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W'NUMERZE przeobrażeń mechanizmu samofinansowania, sposobu planowania, 
reformy cen 1 systemu podatkowego przedsiębiorstw.

Do elementarza ekonomii 
politycznej należy stwierdze­
nie, że przyrost dochodu naro­
dowego, a więc w konsekwen­
cji wzrost konsumpcji, uza­
leżniony jest od inwestycji. 
Bez inwestowania nie tylko nie 
możemy liczyć na podniesie­
nie konsumpcji w przyszłości, 
.ale nawet na utrzymanie jej 
dotychczasowego poziomu.

Dlaczego więc tak popraw­
ne z punktu widzenia formal­
nej logiki rozumowanie spoty­
ka się czasami ze stosunkiem, 
który można by określić mia­
nem psychologii antyinwesty- 
cyjnej? Czyżby psychologia ta 
była skutkiem wrodzonej nie­
chęci do myślenia kategoria­
mi reprodukcji rozszerzonej? 
Czyżby wyrażała tylko niefra­
sobliwe dążenie do przejada­
nia istniejących zasobów, bez 
względu na to, co będzie ju­
tro?

Nie należy oczywiście wy­
kluczać, że to co dla ekonomi­
stów wydaje się być elemen­
tarzem, może okażSć się nie-, 
zrozumiałe dla borykającego 
się z codziennymi troskami 
szeregowego pracownika go­
spodarki narodowej. Nie jest 

. łatwo myśleć kategoriami pię­
cioletnimi, kiedy najbliższy 
miesiąc, a nawet tydzień przy­
nosi problemy, wymagające 
pilnego rozwiązania.

Nie można także 'zapominać, 
że w wielu kręgach naszego 
społeczeństwa, w znacznej 
części składającego się z wczo­
rajszych (lub przedwczoraj­
szych) chłopów musi w jakimś 
stopniu występować tenden­
cja, którą w kategoriach poli­
tycznych określamy jako dro- 
bnomieszczański oportunizm 
w stosunku do działalności in­
westycyjnej. Jest to sposób 
myślenia, który transponuje 
niejako rachunek ekonomicz­
ny, prowadzony przez dążące­
go do zachowania status quo
drobnego posiadacza, na 
spodarką społeczną . jako 
łość.

Tego typu tendencji nie

go- 
ca-

na*
leży wykreślać z pola widze­
nia i działania. Byłoby jed-

nak uproszczeniem, gdybyśmy 
zjawisko nazwane umownie 
psychologią antyinwestycyjną 
odnosili tylko do sfery stosun­
ków klasowych i stopnia u- 
świadomienia ekonomicznego. 
Czynnikiem o .charakterze hi­
storycznym, ale wywierającym 
nadal pewien wpływ na spo­
łeczne odczucie problematyki 
inwestycyjnej są ujemne stro­
ny polityki, inwestycyjnej w 
latach poprzednich. Abstra­
huje się tutaj z reguły od kon­
kretnej ekonbmićznej analizy. 
Można by rzec, że skojarzenia 
i obawy przed powtórzeniem 
„heroicznego" wariantu roz­
woju gospodarczego powstają 
na zasadzie odruchu warunko­
wego. Zapewne zbieramy tu 
owoce zbyt przesadnej czasami 
krytyki błędów planu 6-let- 

' niego, który jak by nie było, 
stworzył ogólne warunki dla 
podniesienia stopy życiowej w 
bieżącej pięciolatce. Nie zapo­
minajmy jednak, że krytyka 
racjonalna miała walory nie 
tylko oceny przeszłości, ale o- 
czyszczała również pole do 
bardziej prawidłowego kształ­
towania polityki gospodarczej 
w przyszłości. Dlatego też pro­
dukt uboczny tej krytyki ja­
kim są irracjonalne czasami 
opory przeciwko jakiemukol­
wiek wysiłkowi inwestycyj­
nemu, trzeba przyjąć po pro­
stu jako element ogólnego ra­
chunku. , ...

Drugą stroną tego rachunku 
jest zjawisko wręcz przeciw­
stawne temu,.. .co fidżwallśmy 
przychologią antyinwestycyjną. 
Jest to mianowicie—o paradok­
sie! — niemal ogólnonarodo­
wa skłonność do inwestycji. W 
dziedzinie „inwestycji" domo­
wych typowa jest dążność do 
telewizora, nawet kosztem 
czasowych ograniczeń spoży­
cia. A w dziedzinie inwestycji 
produkcyjnych? Zgodnym chó­
rem wołamy o dodatkowe 
środki. Pracownicy poszcze­
gólnych gałęzi gospodarki u- 
żywają wszelkich sposobów 
byle tylko z ogólnej puli u- 
zyskać trochę inwestycyjnych

(Dokończenie na sir, 7)

Emanuel Winter — ROZWÓJ SYSTEMU 
FINANSOWEGO PRZEDSIĘBIORSTW 

— str. 1
Co zmieniło się w systemie finansowym przedsiębiorstw od 1958 

roku? Autor daje próbę oceny pozytywnych rezultatów dokonanych 
zmian oraz określenia Ich niekonsekwencji | negatywnych skutków. 
Końcowa część artykułu zawiera postulaty dalszych' koniecznych
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Wiesław Głowacki 
MU

PROBA ALAR- 
— str. 1

Na czym polega pogarszanie się sytuacji energetycznej naszego 
kraju? Jakie niebezpieczeństwo grozi nam już za kilka miesięcy na 
skutek powiększania się niedoboru mocy? Czy Istnieją szanse po­
prawy tego stanu rzeczy w najb'iższym czasie? Oto nader istotne 
dla rozwoju naszej gospodarki pytania, które stawia autor.

Amelia Peraj — KOOPERACJA, A RE­
ZERWY W PRZEMYŚLE OKRĘTO-
WYM — str. 3

Stało się. Armator w ostatniej chwili zażądał zmian w wyposa­
żeniu statku. Stocznia nie mogła odrzucić propozycji armatora - 
wiadomo - „klient nasz pan“. Ale... Czy kooperanci zgodzą się na 
zmianę zamówienia? Co czynić, aby kooperacja w przemyśle stocz­
niowym przestała krępować, a czasem uniemożliwiać wvkonywa-’ 
nie przez tego poważnego eksportera korzystnych transakcji z ar­
matorami?

Wojciech Szmidt — „ZIMNY" ŁAŃCUCH
I JEGO OGNIWA — — str. 4

Czy istnieje statystyka strat żywności spowodowanych złymi wa­
runkami przechowywania? Jaką rolę w likwidacji marnotrawstwa 
żywności odgrywa 1 powinno odgrywać chłodnictwo?

Co trzeba zrobić, ażeby łańcuch chłodniczy funkcjonował prawi­
dłowo?

Anna Szemberg — CHŁOPI-ROBOTNICY
A PRODUKCJA ROLNA — str. 6

Które warsztaty rolne należy uznać za gospodarstwa chłopów- 
robotników? Czy gospodarstwa te są zaniedbane, czy obniżają pro­
dukcję rolną? Autorka na podstawie źródłowych materiałów przed­
stawia NOWE OŚWIETLENIE tych problemów dając zarazem ory­
ginalne, zapewne kontrowersyjne kryterium klasyfikacji gospo­
darstw chłopów-robotników.

ystem finansowy przedsię- 
biorstw usP°łecznionych, o- 
bowiązujący do roku 1958, 
oparty był na następują-
cych podstawowych 
dach:

1) całkowitej lub prawie 
witej dyspozytywności w i 
państwa wygospodarowanej 
przedsiębiorstwa ąkumpjąęji 
sowej j nadwyżek środków 
towych; '

2) koncentracji akumulacji 
sowej w określonych tylko 
ziach gospodarki narodowej;

zasa-

calko- 
ręk" h 

przez 
fipan- 
obro-

finan- 
gałę-

3) subwencji państwowej w przy- . 
padku powstania w przedsiębior­
stwach trudności finansowych;

4) ścisłego rozgraniczenia finan­
sowania działalności inwestycyjnej 
przedsiębiorstw od finansowania 
^ch działalności eksploatacyjnej, a 
w obrębie inwestycji wyodrębnie­
nia finansowania remontów kapi­
talnych oraz dokładnego "określenia
źródeł, z których poszczególne 
dzaje tej działalności mogą być 
nansowane;

5) ścisłego określenia granic,

ro- 
fi-

w
obrębie których przedsiębiorstwa 
korzystać mogą z kredytu banko­
wego;

6) maksymalnego ograniczenia 
samofinansowania przedsiębiorstw 
w jakiejkolwiek bądź formie.

Na tle tej charakterystyki fun­
kcjonowania systemu finansowego 
w okresie do 1958 r. można, wydaje 
się zaryzykować twierdzenie, tże

rozrachunek gospodarczy, na któ­
rym system ten był oparty;, miał 
charakter raczej formalny, był wy­
łącznie instrumentem kontroli dzia­
łalności przedsiębiorstwa, nie wpły­
wał natomiast w sposób istotny na 
przebieg tej działalności. Swoboda 
przedsiębiorstwa w dysponowaniu 
pozostającymi do jego dyspozycji 
środkami finansowymi, była Ło­
wieni bardżp ograniczona, o sposo­
bie postępowania przedsiębiorstwa 
decydował przędę wszystkim od­
górny nakaz planu, a nie względy 
rachunku ekonomicznego.
.. W dyskusji, która poprzedziła 
zmianę systemu, powszechnie pod­
kreślano, że system ten uniemożli­
wiał przedsiębiorstwom racjonalne 
gospodarowanie, hamował ich sa­
modzielność w podejmowaniu de­
cyzji, związanych zarówno z dzia­
łalnością produkcyjną, 1ak i inwe­
stycyjną oraz nie stwarzał do.ta- 
tecznych bodźców zainteresowania 
materialnego dla przedsiębiorstw i 
ich załóg w wykonywaniu zadań 
planowych przy minimalnym na­
kładzie kosztów.

Najważniejszym jednak manka­
mentem ówczesnego systemu było 
to, że nie był on dostosowany do 
nowych warunków, jakie ukształ­
towały się w gospodarce uspołecz­
nionej po zakończeniu sześciolatki. 
W szczególności nie sprzyjał on 
walce o poprawę jakości produkcji, 
wzbogacenie asortymentu oraz jej 
potanienie poprzez obniżkę kosztów
własnych. Oceniając ten system, nie 
wolno jednak zapominać, że u- 
kształtował się on 1 funkcjonował 
w okresie, gdy pierwszoplanor ’m 
i podstawowym zadaniem państwo­
wym było uprzemysłowienie kraju. 
Zadanie to musiało być wykonane

w pierwszej kolejności za wszelką 
cenę, bez względu na ciężar pono­
szonych w związku z tym kosztów 
a nawet z uszczerbkiem dla in­
nych zadań, mających wprawdzie 
znaczenie dla państwa, ale jednak 
pozostających w tym aspekcie za­
daniami drugoplanowymi.

Jeśli oceniać1 się będzie system 
ten z tego właśnie punktu widze- 

1 nia, nie wydaje się pozbawione; 
sensu pozostawienie w tym okresie 
do dyspozycji państwa prawie ca­
łej akumulacji finansovrej przedsię­
biorstw. Umożliwiło to bowiem 
skierowanie maksymalnej, ilo "ci 
środków finansowych na cele zwią­
zane z uprzemysłowieniem kraju.

Uzasadnione było również w pew­
nej mierze skoncentrowanie akumu­
lacji w gałęziach produkujących 
przedmioty spożycia, ułatwiało to 
bowiem redystrybucję akumulacji i 
sprzyjało ukształtowaniu na odpo­
wiednio niskim poziomie cen na środ­
ki produkcji, co w okresie inten­
sywnego uprzemysłowienia było za­
gadnieniem szczególnie istotnym. 
Ścisłe rozgraniczenie wydatków in­
westycyjnych od eksploatacyjnych o- 
raz finansowanie inwestycji wyłącz­
nie ze środków budżetu przeciwdzia­
łało rozproszeniu tych środków na 
cele nie związane bezpośrednio z u- 
przemysłowieniem kraju.

Brak obiektywnej oceny systemu 
finansowego obowiązującego przed 
1958 rokiem był poważnym man­
kamentem dyskusji poprzedzającej 
zmianę jego zasad. Toteż reforma 
systemu finansowego, poprzedzona 
tylko powierzchowną analizą, oka­
zała się w pewnej mierze niesku­
teczna.

Nowy system finansowania usu­
wa wprawdzie szereg mankamen-

tów poprzedniego systemu, w wie­
lu jednak przypadkach zmiany sy­
stemu, na skutek nieprawidłowej 
ich realizacji mają charakter for - 
malny. Oto główne kierunki zmian:

Część akumulacji finansowej 
przedsiębiorstw, i to doić znaczną, 
oddano do dyspozycji przedsię­
biorstw i ich załóg. Przedsiębior­
stwa otrzymały prawo tworzenia 
z części akumulacji fuhduśżu roz-: 
woju, który w części przeznaczo­
ny był na finansowanie przyrasta 
środków obrotowych przedsiębior­
stwa, w części zaś na finansowania 
inwestycji zdecentralizowanych, Ij. 
takich inwestycji, które nie są 
związane z budową nowych obie­
któw.

Przedsiębiorstwom przyznano
również prawo zatrzymania do 
swojej dyspozycji nadwyżek środ­
ków obrotowych, z tym jednak, że 
przedsiębiorstwa zobowiązane zo­
stały jednocześnie do pokrywania 
wszelkich niedoborów. Swoboda 
przedsiębiorstw w dysponowaniu 
tymi nadwyżkami ograniczona zo­
stała wysokością osiągniętego przez 
przedsiębiorstwa ‘ zysku. Równo­
cześnie zwiększona została odpowie­
dzialność przedsiębiorstw za wyni­
ki ich działalności. Poza tym przed­
siębiorstwa otrzymały prawo prze­
znaczenia części akumulacji na 
fundusz zakładowy, podlegający w 
przeważającej części podziałowi 
między członków załogi pod wa­
runkiem co najmniej osiągnięcia za­
dań w zakresie rentowności.

Zmienione zostały zasady ustala­
nia wysokości niezbędnych przed­
siębiorstwom środków obrotowych.

''enerffetifki.

DOKOŃCZENIE NA STR

i

wszystkich potrzeb

skutek

deficyt

DOKONCZKNIk NA ST H i

stwo, 
dobór 
gii w

że już za kilka miesięcy nie­
mocy a więc i niedobór ener- 
okresach większego zapotrze-

Podczas gdy w roku 1958 moc 
zainstalowana w naszych elektrow­
niach (5570 megawatów) w zasa­
dzie wystarczała na zaspokojenie

rok 1959

ubytek mocy ok. 50 MW na 
długotrwałej awarii jednego 
bozespołów — zeszłoroczny

S
ytuacja energetyczna na­
szego kraju ostatnio po­
garsza się. Mimo budowy 
i oddawania do użytku 

wciąż nowych elektrowni, 
istnieje niebezpieczen-

bowania zacznie hamować tempo 
rozwoju naszej gospodarki, bowiem 
zmusi nas do ograniczania produkcji 
w niektórych gałęziach przemysłu 
oraz do gorszego zaspokajania po­
trzeb energetycznych mieszkańców. 
Co najważniejsze — nie ma szans 
na poprawę tego stanu rzeczy w cią- 
g t najbliższych dwóch — trzech lat.

Sprawa jest więc bardzo poważ­
na i sądzę, że wbrew przyjętym 
u nas zwyczajom trzeba bić na 
alarm już teraz, a nie dopiero np. 
jesienią, gdy zaczniemy hardziej od­
czuwać na własnej skórze skutki 
deficytu mocy. Zresztą deficyt ten 
narasta już od kilkunastu miesięcy.

przyniósł. już pod tym względem 
pogorszenie sytuacji. Bowiem wy­
nikający z rozwoju naszej gospo­
darki i elektryfikacji kraju -oczny 
przyrost zapotrzebowania mocy wy­
nosi obecnie około 500 MW, nato­
miast zeszłoroczne inwestycje do­
dały naszej energetyce zaledwie ok. 
300 MW. Jeśli uwzglednimy jeszcze

dpchodził dp ok. 250 MW, co stano­
wiło ok. 4% ogólnej mocy zainsta­
lowanej.

Taki deficyt „opanowuje się" 
przez wyłączanie przede wszystkim 
tak zwanych odbiorników buforo­
wych, tj. pochłaniających stosunko­
wo bardzo dużo energii, choć za­
trudnia się przy nich niewielu ora-

cowników. Chodzi tu przede wszy­
stkim o piece karbidowe i ferrosto- 
powe; ich zatrzymanie oznacza jed­
nak zmniejszenie produkcji chemicz­
nej (bądź eksportu karbidu) i me­
talurgicznej (tj. stopów zelaza).

Ale w ostatnich miesiącach bie­
żącego roku nie wystarczy już wy­
łączanie . takich odbiorników. Prze- 
widuje się bowiem, że na skutek ; 
„nienadążania" energetyki deficyt 
mocy poważnie wzrośnie i trzeba 
będzie sięgnąć do specjalnych środ­
ków zmniejszających' zapotrzebowa­
nie na energię elektryczną, nawet 
poprzez zmniejszenie produkcji w 
niektórych zakładach pracy. Jakie 
to będą zakłady, jak ograniczyć ich 
ilość (np. przez inne formy zmniej­
szające szczytowe zapotrzebowanie 
mocy) — nad tym radzić bedzlę po­
wołana przez Prezesa Rady Mini­
strów, specjalna komisja, która; ma



DYSKUSJA O POLITYCZNEJ SOCIALIZUU

J
eżeli chcemy zająć stanowisko 
w sprawie programu wykładu 
ekonomii politycznej socjali­
zmu, to musimy przede wszy­
stkim odpowiedzieć sobie na 
pytanie, co powinno stanowić 

przedmiot badań. Chodzi w szcze­
gólności o to. czy ekonomia ta po­
winna być również nauką o społecz­
nym gospodarowaniu. Jak wiadomo, 
zagadnienie to jest ostatnio żywo dy­
skutowane. Moim zdaniem, słuszność 
leży po stronie tych, którzy odpowia­
daj* na powyższe pj'an:e twierdzą­
co. Rezygnacja z zajmowania się 
problemami gospodarowania, igno­
rując potrzeby szeroko pojętej pra- 
ktvjci. zupełnie niepotrzebn e zubo­
żyłaby ekonomię socjalizmu port 
względem teoretycznym, a tym sa­
mym podważyłaby w poważnym 
stopniu jej znaczenie, jako nauko­
wej podstawy polityki ekonomicz­
nej państwa. Dlatego też wykład 
ekonomii socjalizmu, badając, oczy­
wiście. stosunki produkcyjne mię­
dzy ludźmi oraz prawa rz^dzą-e 
produkcja i podz:ałem dóbr w na­
szym ustroju, musi być równocziś- 
nie przepojony teorią gospodarowa­
nia.

boko przekonany, że może ono tak­
że być podstawą wykładu ekonomii 
socjalizmu.

*
Właściwy wykład ekonomii socja­

lizmu powinno poprzedzić omówie­
nie modeli gospodarki socjalistycznej. 
Tak właśnie powinien nazywać się 
pierwszy temat, będący wprowadze­
niem w istotę problematyki. Zada­
niem tego tematu byłoby przepro­
wadzenie analizy porównawczej mo­
deli istniejących w poszczególnych 
krajach socjalistycznych przy pod­
kreśleni — z jednej strony — tych 
e'ementów. które muszą bvć wspól­
ne, z drugiej zaś tych, które mogą 
być różne. Temat len zawierałby 
wiec sporo opisu, z tym jednak, że 
opis byłby jedyme momentem po- 
mocnicz.ym, ilustrującym wysuwane 
tezv teoretyczne.

Właściwy wykład powinien się ge­
neralnie dz:elić na nroblematyke fun- 
kcionnwania gospodarki narodowej 
i problematykę wzrostu tej ostatn.ej.

nlczych różnic jakościowych zacho­
dzących między tymi wszystkimi for­
mami własności z jednej, a markso- 
wskim poglądem na własność socjali­
styczną z drugiej-strony. Chodziłoby 
więc o wykazanie, iż — jak dowiodła 
tego zresztą historia’ — społeczna 
własność środków produkcji może 
się stać podstawą ustroju socjalisty­
cznego jedynie pod tym warunkiem, 
że zostanie sprzęgnięta w jedną nie­
rozerwalną całość z dyktaturą pro­
letariatu.

Zadaniem części drugiej byłoby nie 
tylko omówienie podobieństw i róż­
nic zachodzących między poszcze­
gólnymi formami własności socjali­
stycznej, lecz również przeanalizo­
wanie wpływu wywieranego przez 
każdą z tych form na charakter mo­
delu gospodarki narodowej i sposób 
jego funkcjonowania. Tak np. F. 
Engels uważał, że w Anglii, po zwy­
cięstwie rewolucji socjalistycznej, 
może ewentualnie wystąpić tylko 
jedna — ogólnonarodowa forma włas­
ności. Jest rzeczą zrozumiałą, że ina-

którego poszczególne formacje róż­
nią się między sobą tylko ilościowo), 
zaś w wyniku istnienia drugiej pow- 
ataje społeczny cel produkcji (z pun­
ktu widzenia którego poszczególne 
formacje różnią się między sobą ja­
kościowo). Z kolei należałoby na 
przykładzie poszczególnych formacji 
wykazać, że:

a) społeczny cel produkcji jest zaw­
sze typową dla danej formacji spo­
łeczno- ekonomicznej formą realiza­
cji naturalnego celu produkcji;

b) społeczny cel produkcji jest wa­
runkiem, bez którego dany sposób 
produkcji istnieć w ogóle nie może;

c) społeczny cel produkcji stanowi 
w każdej formacji podstawowe kry­
terium gospodarowania.

2. Trzeba by przeanalizować za­
gadnienia, czy społeczny cel produkcji 
jest równocześnie podstawowym pra­
wem ekonomicznym danej formacji, 
a jeżeli tak (jest to — jak wiadomo 
— kwestia dyskusyjna), to jaki za­
chodzi stosunek wzajemny między

Struktura wykładu ekonomii poli­
tycznej w.nna bazować na metodzie 
naukowej abstrakcji. Oznacza to, że 
punktem wyjścia wykładu musi być 
uogólnienie konkretnej rzeczywisto­
ści. Jednakże uogólnienie to w żad-
nym nie powinno nosić
cech wulgaryzatorskich. jak to kie­
dyś. niestety, miało miejsce. Nie 
wolno podnosić każdego pociągnię­
cia polityki ekonomicznęj lo rargi 
teorii, lub też — co wyc odzi na 
jedno — „dorabiać" do niego teorii 
ex post. Przez „uogólnienie" na­
leży więc rozumieć z jednej stro­
ny krytyczne ustosunkowanie się

W sprawie programu wykładu

do istniejącej
kich 
drugiej

krajów
natomiast

praktyki wszyst- 
socjalistycznych, z

połącz, nie
tej krytyki w jedną harmonijną 
całość z wysunięciem pewnych 
sugestii i propozycji, mogących wpły­
nąć na usprawnienie Istniejącego 
stanu rzeczy. Ta druga cześć jest 
niezbędna dlatego, że rola ekonomii 

. politycznej absolutnie nie może zo­
stać sprowadzona do zajmowania po­
stawy biernej, tj. rejestrującej i na­
ukowo systematyzującej to, co już 
się dokonało. Jeżeli ekonomia ma 
służyć jako teoretyczna postawa po­
lityki ekonomicznej socjalistycznego 

, państwa — a jest ona chyba do tego 
predestynowana — to musi ona rów­
nież pełnić rolę naukowego drogo­
wskazu postępowania. Zgadzam się 
więc w pełni z J. G. Zielińskim, że 
wykład ekonomii powinien łączyć 
w jedną nierozerwalną całość bada­
nie „modeli istniejących" z analizą 
„modeli postulatywnych".

Z powyższego — jak się wydaje — 
jasno wynika, że wykład ekonomii 
politycznej musi nosić w określonym 

■stopniu charakter 'modelowy oraz 
że musi on zawierać poważną ilość 

„(momentów .dyskusyjnych. To osta­
tnie przy tym jest szczególnie cha­
rakterystyczne dla chwili obecnej, 
albowiem — pełny, należycie ujęty 
pod względem teoretycznym Wykład 
ekonomii socjalizmu znajduje się do­
piero in statu nascendi.

Najtrudniejszą chyba rzeczą przy 
układaniu programu wykładu eko­
nomii jest znalezienie właściwego 
kryterium jego budowy. Karol Marks 
— jak wiadomo — posługiwał się 
kryterium logiczno - historycznym. 
Myśmy również usiłowali wykorzy­
stać to kryterium w odniesieniu do 
ekonomii socjalizmu. Niestety, jednak 
robiliśmy to w sposób mechaniczny 
i niesłychanie prymitywny. W kon­
sekwencji to, co stanowiło u K. 
Marksa Wielkie odkrycie naukowe, 
stało się w naszych rękach narzę­
dziem zgoła bezużytecznym.

Nie sądzę, że kryterium logiczno- 
historyczne odpowiadało jedynie po­
trzebom i charakterowi wykładu 
ekonomii kapitalizmu. Jestem glę-

ekonomii politycznej
socjalizmu

EDWARD Ł U K A W E R

Z kolei problematykę funkcjonowa­
nia należałoby rozbić na zagadnie­
nia makroekonomiczne i zagadnienia 
mikroekonomiczne. Wreszcie zagad­
nienia makroekonomiczne rozpada­
łyby się ogólnie na takie, które do­
tyczą sfery produkcji, oraz takie, 
które dotyczą sfery obiegu. Omówimy 
to po kolei.

Jeżeli chodzi o zagadnienia do- 
tyczące sfery produkcji, to — moim 
zdaniem — powinny się one sprowa­
dzać do czterech zasadniczych te­
matów, a mianowicie:

1. Form własności socjalistycznej.
2. Gospodarki towarowej w socja­

lizmie.
3. Społecznego celu produkcji w 

socjalizmie.
4. Mechanizmu kształtowania się 

proporcji w gospodarce socjalistycz­
nej.

Ad 1. Wydaje się, że sposób uję­
cia tego tematu musi być inny, niż 
to miało miejsce w przeszłości. Do­
tyczy to i zakresu problematyki 
i kwestii uwypuklenia momentów 
węzłowych.

Temat należałoby chyba podzielić 
na dwie części. Część pierwsza — 
rozpoczynałaby się od klasyfikacji 
i omówienia niemarksowskich form 
własności socjalistycznej (lub pseudo- 
socjalistycznej) a więc własności 
państwowej, gminnej i spółdzielczej 
(w poszczególnych jej odmianach). 
Z kolei następowałaby analiza zasad-

Walny Zjazd Delegatów
S I M P

Stowarzyszenle inżynierów I Techni­
ków Mechaników Polskich (SIMP) sku­
piało w końcu kwietnia br. 17.734' człon­
ków (w tym 6,598 inżynierów, 8.901 tech­
ników 1 2.235 pracowników innych za­
wodów), będąc największym stbwarzy- 
szeńlehi iiłtfkWortpcW^ ipotród 
18 stowarzyszeń zrzeszonych w N p 
tyle jednak liczebność, ile dslągnlęcią w 
pracy merytorycznej; l corąz większy 
poziom sprawności organizacyjnej za- 
pewnfgją SIMP czołową ^iizyćj^ wśród 
techników.

Tegoroczny Zjazd Delegatów SIMP, 
obradujący w dniach 22 — 24 maja w 
Sopocie dokonał analizy prac stowkrzy- 
szenia1) 1 oceny jego wpływów na wyni­
kł produkcji, głównie w przemyśle ma­
szynowym.

Przed kilku laty prowadzono na ŻJeż- 
dzie SIMP dyskusję na temat autoryte­
tu 1 atrakcyjności prac Stowarzyszenia. 
Zdaniem ogółu dyskutantów autorytetu 
nie można sobie zapewnić „z zewnątrz", 
lecz trzeba go pozyskać samemu poprzez 
rozumnie zaplanowany i należycie reali­
zowany program pracy. Tą drogą SIMP 
podąża wytrwale już przez parę lat. Ta 
wytrwałość przynosi sukcesy.

Na przestrzeni ostatnich lat, mając za­
wsze na widoku główne cele Stowarzy- 
szeriia: podnoszenie kwalifikacji zawo­
dowych 1 wprowadzenie postępu teęh- 
nlcznego do.gospodarki narodowej, opra­
cowano długofalowy program działalnoś­
ci stowarzyszenia, ulepszany stopniowo 
z roku na rok (w miarę doświadczeń) 
pópżzez ściślejsze, precyzowanie zadań 
i ' rozszerzanie kierunków pracy.

Największy nacisk w działalności Sto-

żący, obserwuje etę powiązanie tematy­
ki technicznej z ekonomiczną.

Miarą aktywności SIMP bilo zorgani­
zowanie w roku 1959 prawie 4,900 ze .ruń 
oddziałów 1 kól zakładowych, 7 konfe­
rencji ogólnobranżowych 1 27 narad re­
gionalnych. Uruchomiono 102 kursy, z 
czego 32 w ośrodku szkoleniowym w

Poświęcono wiele pracy nad wzmoże­
niem działalności klubów Techniki 1 ąi- 
ejoiiiiliżacji. Pod opieką SIMP działa tol 
klubów. Niektóre z nich funkcjonują 
bardzo dobrze, członkowie SIMP udzie­
lili członkom podopiecznych klubów w 
1&9 r. ponad 3.7Ś0 porad racjonalizator­
skich 1 żglodll sami 2.415 wn.osków.

Przytoczyliśmy tutaj niektóre tylko 
dane, ażeby zilustrować w ten sposób 
faktyczne możliwości wpływów aparatu 
Stowarzyszenia ńa kadrę techniczno-in- 
żynlerską.

W wyniku wyborów uzupełniających 
do Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
wszedł m. In. minister inż. Franciszek 
Wanlolka. Prezesem SIMP pozostaje na­
da! prof. Ignacy Brach, sekretarzem 
Generalnym inż. Jan Legat.

❖
Z paroletniej obserwacji prac SIMP 

wynika, że to co zadecydowało o wzroś­
cie autorytetu I atrakcyjności stowarzy­
szenia ' to przede wszystkim coraz to 
Wyższa jakość wykonania określonych 
tymi pianami zadań, wzrost dysty pilny 
społecznej, umiejętność kierowania lu :i- 
ml tylko drogą przekonywania Ich o po-

warzyszenia położono na ^konferencje 1 
narady naukowo-techniczno oraz orga­
nizację kursów I odczyt6w. W tematyce 
konferencji zorganizowanych w roku 
1»$, jak też planowanych na rok ble-

trzeble slasznoścl podejmowanych

9 S3FCH1E 
* SOSPODARCZE

prac, nieraz uciążliwych i trudnych, 
Dlatego też na zakończenie można 

chyba wyrazić opinię, że podstawowym 
źródłem pomyślnych wyników pracy 
SIMP był przede wszystkim odpowiedni 
dobór ludzi w kierownictwie organiza­
cji.

• (T. T.)

>) Sprawozdanie z działalności SIMP 
ogłoszono w Biuletynie Informacyjnym 
EIMP nr 78/79 kwiecień - maj 1960 r.

czej wyglądałby model gospodarki 
socjalistycznej tam, gdzie istniała­
by tylko jedna forma własności, 1- 
naczej zaś tam, gdzie występuje 
również własność spóldzielczo-koł- 
chozowa. Jak się jednak wydaje, 
nie można poprzestać na badaniu 
tych dwóch form własności, albo­
wiem — przynajmniej, moim.zdaniem. 
— istnieje jeszcze trzecia,, która do- , 
tychczas nie doczekała się prawa oby­
watelstwa W' teorii, a k*tóra stanowi 
chyba materialną podstawę samo­
dzielności gospodarczej rad narodo­
wych. Chodzi mi o komunalną formę 
własności socjalistycznej. Byłoby rze­
czą niezmiernie interesującą prze­
analizowanie, jak ta właśnie for­
ma wpływa na mechanizm funk­
cjonowania naszej (tj. socjalistycz­
nej) gospodarki.

Ad 2. Nie ma chyba w ekonomii ’ 
politycznej drugiego takiego pro­
blemu, na który poglądy marksistów 
zmieniałyby się tak często i w sposób 
tak zasadniczy, jak na zagadnienie 
gospodarki towarowej w socjalizmie.

I chociaż dziś nie ma już w za­
sadzie ekonomistów, którzy by wąt­
pili w jej istnienie, to jednak do 
chwili obecnej nie ukształtowało się 
jeszcze jakieś jednolite stanowisko 
w sprawie jej zakresu i przyczyn jej 
występowania. W każdym razie fak­
tem jest, iż pod wpływem doświad­
czeń budownictwa socjalistycznego 
nasze ooglądy na socjalizm stają się 
— jeżeli można się tak wyrazić — co- 
rhz bardziej towarowe.

Dlatego zarysowują się tu dwie 
kwestie:

Po pierwsze nie można w wykła­
dzie ekonomii pominąć ewolucji po­
glądów marksistów na zagadnienie, 
czy w socjalizmie ma miejsce gospo­
darka towarowa, a jeśli tak, to jaki 
jest jej zasięg i jakie są jej przy­
czyny. Przeciwnie, należy właśnie 
wyraźnie pokazywać, jak pod wpły­
wem istniejącej praktyki zmienia się 
i rozwija teoria ekonomieżria.

Po drugie należy zawsze pokazy­
wać również wpływ odwrotny, a więc 
szczegółowo analizować, w czym wy­
raziło się oddziaływanie konkretnej 
teorii na -harakter i spdsób funkcjo­
nowania danej gospodarki narodo­
wej. I tak hp„ hlh WĆhodząć W szcze­
góły, można by chyba wysunąć tezę, 
że teoria J. %. Stalina z 1052 r., 
będąc przede wszystkim próbą uogól­
nienia istniejącej praktyki, sama z 
kolei wywarła określony (mcm zda­
niem poważny) wpływ na uk.-zlałto- 
wanie się px-esadnie scentralizowa­
nego modelu gospodarki socjalistycz­
nej; natomiast odrzucenie tej teorii 
przez ekonomistów radzieckich (co 
nastąpiło na przełomie lat 1956-1957) 
przyczyniło się chyba w jakiejś mie­
rze do zdecentralizowania i „uto- 
warowienia" tego modelu.

Ad 3. Zagadnienie celu produkcji 
(względnie celu gospodarowania) jest 
kwestią niezmiernej wagi i dlatego 
powinno być w wykładzie ekonomii 
socjalizmu ze szczególną silą za­
akcentowane. Widziałbym tu przy 
tym trzy następujące grupy proble­
mów:

1. Przypominając, że każda pro­
dukcja posiada stronę techniczną 
(stosunek człowieka do przyrody) 
i stronę społeczną (stosunek czło­
wieka do człowieka), powinno się 
wykazać, że w wyniku istnienia 
pierwszej powstaje naturalny cel 
produkcji (którym zawsze jest zaspo­
kojenie potrzeb i z punktu widzenia

prawem podstawowym a wszystkimi 
innymi prawami.

3. Należałoby wyjaśnić, jaki wpływ 
wywiera określenie społecznego ce­
lu produkcji w socjalizmie na sposob 
funkcjonowania socjalistycznej gos­
podarki narodowej. Chodzi o to, że 
— przynajmniej moim zdaniem — 
praktyką, „że. cpL len może
być przez . społeczeństwo odczuty, 
ą z. kolei określony w- sposób nie­
właściwy, tj. niezgodny z wymoga­
mi obiektywnej rzeczywistości. Za 
taki też niewłaściwie określony cel 
uważam maksymalne zaspokojenie 
potrzeb. Wydaje się, iż celem tym 
jest w naszym ustroju osiąganie czys­
tego dochodu społeczeństwa. Ale 
właśnie dlatego, że. społeczny cel 
produkcji można sformułować różnie 
(choć, oczywiście, tylko jedno sfor­
mułowanie może byc słuszne), powin­
no się pokazać, jak konkretnie jego 
określenie musi wpływać na formy 
i metody gospodarowania, a w kon­
sekwencji na sposób funcjonowa- 
nia gospodarki narodowej.

Ad 4. Temat ten powinien być 
niejako uogólnieniem i podsumowa­
niem wszystkich poprzednich (rzecz 
jasna, z wyjątkiem tematu wstępne­
go). Wydaje się przy tym, że nale­
żałoby się w nim skoncentrować 
na następujących — bardzo zresztą 
obszernych — grupach problemów:

Przede wszystkim powinno się 
szzczególowo wyjaśnić, na czym po­
lega zasadnicza przeciwstawność cha­
rakteru funkcjonowania gospodarki
socjalistycznej kapitalistycznej
(i to zarówno wolnokonkurencyjnej, 
jak też — w szczególności — współ­
czesnej). Kwestia ta wiąże się jak 
najściślej z przeanalizowaniem róż­
nicy, zachodzącej między polityką 
interwencjonizmu (względnie regu­
lowaniem gospodarki narodowej) z 
jednej strony, a planowaniem gos­
podarki z drugiej, oraz z wykaza­
niem, w jakich warunkach społe­
czno-ekonomicznych możliwa jest 
pełna realizacja tego ostatniego.

Następnym zagadnieniem powinno 
być zbadanie, jakie prawo ekonoml- 

.czne pełni funkcję regulatora pro­
dukcji społecznej w socjalizmie.

Wreszcie — i na tę część proble­
matyki powinien być chyba położo­
ny główny akcent — należałoby się 
zająć -omówieniem stosunku zacho­
dzącego między centralnym planowa­
niem, a samodzielnością przedsię­
biorstw. Innymi słowy, chodziłoby tu 
o wykazanie, jakie decyzje gospodar­
cze (i z jakich powodów) muszą spo­
czywać w gestii socjalistycznego pań­
stwa, jakie zaś powinny być zdecen­
tralizowane. Cała ta problematyka 
powinna być ściśle powiązana z kry­
tycznym przeglądem głównych kie­
runków dyskusji, jaka się odbywała 
(i jeszcze odbywa) na ten temat, 
oraz z analizą modeli gospodarki 
socjalistycznej, istniejących w po­
szczególnych krajach naszego sy­
stemu.

*

Wszystkie dotychczasowe tematy 
ujmowały funkcjonowanie gospodar­
ki socjalistycznej z punktu widzenia 
makroekonomicznego. Jest jednak 
rzeczą niewątpliwą, iż problem funk­
cjonowania gospodarki musi być rów­
nież omówiony od strony mikroeko­
nomicznej, czyli z punktu widzenia 

' teorii socjalistycznego przedsiębior­
stwa.

Niestety, nie można jeszcze mówić 
o istnieniu tego rodzaju teorii, Go

prawda, w ostatnich latach pojawiło 
się na ten temat kilka ciekawych 
artykułów (E. Lipińskiego, B. Gliń­
skiego, Z. Madeja, J. Gajdy), ale są 
to jeszcze tylko opracowania frag­
mentaryczne. Największa praca z 
tego zakresu tj. J. Kwejta „Elemen­
ty teorii przedsiębiorstwa", choć inte­
resująca, nie jest właściwie pracą 7. 
dziedziny ekonomii politycznej, lecz 
z dziedziny tzw. naukowej organiza­
cji. Nie zapełnia więc ona niestety 
dotkliwej luki, jaka istnieje na oma­
wianym odcinku.

Wydaje się, że problematykę przed- 
s:ąb orstwa należałoby rozbić na na­
stępujące grupy zagadnień:

1. Kwestia, w jakim modelu gospo­
darki socjalistycznej można w Ogóle 
mówić o istnieniu przedsiębiorstw 
(mam tu na myśli przedsiębiorstwa 
państwowej. Chodzi mianowicie o to 
— na co zwracało uwagę wielu auto­
rów i z czym sle zgadzam — że z wy* 
stępowaniem przedsiębiorstw spoty­
kamy się nie w każdym modelu tej 
gospodarki. I tak np. w modelu, jaki 
wyrastał ze sformułowanej w 1952 r. 
przez J. W. Stalina teorii gospo­
darki towarowej w socjalizmie, mie­
liśmy właściwie do czynienia (abstra­
hując od spółdzielni produkcyjnych) 
z jednym tylko, ale za to wszech­
ogarniającym przedsiębiorstwem, 
które by mogło nosić nazwę „Wła­
sność ogólnonarodowa". Jednostki, 
które wówczas nazywaliśmy przed­
siębiorstwami. były w rzeczywisto­
ści przedsiębiorstwami jedynie for­
malnie, de facto zaś były one tylko 
oddziałami produkcyjnymi wyżej 
wspomnianego, wszechogarniającego 
przedsiębiorstwa. Po to więc, aby 
można było mówić o istnieniu so­
cjalistycznych przedsiębiorstw (pań­
stwowych), muszą powstać odpo­
wiednie warunki (zaczęły się one u 
nas kształtować na przełomie 
1956/1957 r.). Te właśnie warunki 
należy w wykładzie sformułować.

2. Zagadnienie, jaką jednostkę 
gospodarczą można w ustroju so­
cjalistycznym nazwać przedsiębior­
stwem (problem definicji socjalisty­
cznego przedsiębiorstwa) oraz kto 
w tym ustroju pełni funkcję przed­
siębiorcy. Jest to kwestia niezmier­
nie ważna zarówno z teoretycznego, 
jak i z praktycznego punktu widze­
nia. Łączy się z tym bezpośrednio 
omówienie — z jednej strony — po­
dobieństw i różnic, zachodzących 
między przedsiębiorstwami socjali­
stycznymi a kapitalistycznymi, z 
drugiej zaś — podobieństw i róż­
nic, jakie występują między posz­
czególnymi rodzajami przedsię­
biorstw socjalistycznych (przedsię­
biorstwa państwowe, spóldzielczo- 
kolchozowe. komunalne).

3. Problem samodzielności przed­
siębiorstwa oraz jego podporządko­
wania narodowemu planowi go­
spodarczemu. Tu należałoby przea­
nalizować cel działalności przedsię­
biorstwa,. a także...zasady , jego-go- 
spodarowania (rachunek ekonomicz­
ny w przedsiębiorstwie). '' .

*

Zgodnie z naszym założeniem, po 
omówieniu problematyki funkcjono­
wania gospodarki socjalistycznej po­
winno się przejść do problematyki 
jej wzrostu. Przy tym tę ostatnią 
należałoby - jak się wydaje - roz­
bić na trzy tematy, a mianowicie:

1. Dochód narodowy w socjali­
zmie.

2. Reprodukcja socjalistyczna.
3. Zagadnienie efektywności in­

westycji.
Ponieważ sposób ujęcia tych te­

matów nie nasuwa chyba wątpli­
wości, więc nie będę ich szczegóło­
wo omawiał.

*

Wykład socjalizmu powinien być 
zakończony omówieniem stosunków 
ekonomicznych między państwami 
socjalistycznymi oraz — co jest 
szczególnie  ̂ważne — analizą współ­
zawodnictwa dwóch systemów. W 
ten właśnie sposób od „modelu go­
spodarki zamkniętej" przeszlibyśmy 
do „modelu gospodarki otwartej" i 
dalej — do analizy porównawczej 
stanu i perspektyw rozwoju szeroko 
pojętego modelu gospodarki socja­
listycznej i modelu gospodarki ka­
pitalistycznej.

*

Z powyższego wynika, że propo­
zycje moje idą w kierunku usunię­
cia z wykładu ekonomii socjalizmu 
kilku tematów tradycyinie umiesz­
czanych w tym wykładzie. Są io 
tematy następujące:

1. Materialno-produkcyjna baza 
socjalizmu.

2. Rozrachunek gospodarczy.
3. Przechodzenie od socjalizmu do 

komunizmu.
Jeżeli chodzi o temat pierwszy, 

to — moim zdaniem — nie reprezen­
tuje on problematyki z dziedziny 
teorii ekonomii i dlatego powinien 
być z wykładu całkowicie wyelimi­
nowany.

Temat drugi nie powinien stano­
wić tematu samodzielnego. Jednak­
że problematyka w nim zawarta 
musi znaleźć swoje odzwierciedlę* 
nie w innych tematach przewidzia­
nych w wykładzie, tj. w temacie 
„Mechanizm kształtowania się pro­
porcji w gospodarce socjalistycznej", 
oraz — przede wszystkim - w tema­
cie „Teoria socjalistyczna przedsię­
biorstwa".

Wreszcie w odniesieniu do tema­
tu „Przechodzenie od socjalizmu do 
komunizmu" można stwierdzić tylko 
tyle, że treść jego była z teoretycz­
nego punktu widzenia niezwykle 
prymitywna. Zresztą inaczej być nie 
mogło. Wybieganie myślą w przy­
szłość. która bądź co bądź nie jest 
jeszcze nnzbyt bliska, musi rodzić 
pomysły o dużym stopniu utoplj- 
noścl. których naukowa weryfikacja 
jest na razie niemożliwa,

Za mało 
inżynierów- 
ekonomistów
Dość często za główną przyczynę 

n.skiego poziomu organizacji pra­
cy w naszych przedsiębiorstwach 

uważa się brak odpowiednio wykwa- 
lif.kowanych kadr. Wprawdzie lic ba In­
żynierów i techników rośnie, ale 
Ich wykształcenie zawodowe ogranicza 
się do zagadnień konstrukcyjnych czy 
technologicznych nie obejmując spraw 
ekonomiki I organizacji pracy. O spra- 
wach tych powinni mleć pojęcie a »sol- 
wenci naszych szkół ekonomicznych, ale 
oni znów nie orientują się w projlerra- 
tyce technologiczno-konstrukcyjne1, co 
nader utrudnia organizowanie pracy w 
przemyśle.

Wychodząc z założenia, że wobec 
potrzeba nam kadr organizaiuiów lą< zą- 
cych oba te typy wykształcenia - już 
osiem lat temu unuchomiono przy Poli­
technice Warszawskiej specja ne Studi m 
Inżynlpryjncś-Kkonomłczne*) na wzór po­
dobnych studiów istniejących już od kil­
kudziesięciu lać w ZSRB czy . USA. 
Kształci ono Inżyn^fó^ wyposażanych 
w poważny zasób wiadomości z zakresu 
ekonomiki przemysłu, k? powinno uła­
twić im organizowanie produkcji w spo­
sób jak najbardziej zbliżony do nauko­
wego, bez marnotrawstwa iudvWego czn- 
su, maszyn i surowców. A że’ to wyni­
kające z dezorganlzacli marnolKawsiwo 
poważnie obniża możliwości wzro--t,u pro­
dukcji przemysłu I przynosi olbrzvmis 
straty naszej gospodarce — nic dz^vne- 
go, że do właściwego wykorzystania 
kadr organizatorskich przywiązuje się 
u nas coraz większą wagę.

Stąd też duże zainteresowanie odbyty 
niedawno na Politechnice Warszawskiej 
Konferencją Naukowo-Techniczną atso'- 
wentów Studium Inżynieryjno-Ekonomi- 
cznego na temat metod usprawniania 
organizacji i roH organizatora w zakła­
dach budowy maszyn. W Konferencjt 
tej wziął m. In. udział wicepremier E. 
Szyr, który w swym przemówieniu omł- 
wlł perspektywy rozwoju naszej go po­
darki podkreślając, jak olbrzymie zada­
nia stoją przed inżynlerami-organiza o- 
rami, skoro prawem rozwoju współczes­
nego przemysłu stała pię jedność techni­
ki, ekonomiki 1 organizacji.

Zadaniom tym był również poświęco­
ny referat prsf. G. Halaka. W sytuacji, 
w której przemysł maszynowy ma pod­
czas najbliższej pięciolatki zwiększyć 
produkcję o 8O‘/«, z czego aż 90’/» nale­
ży uzyskać poprzez zwiększenie wydaj­
ności pracy - wszystko zależy od uru­
chomienia rezerw organizacyjnych, sk d 
inąd zresztą bardzo poważnych. Podnie­
sienie na wyższy poziom organizacji 
pracy jest też niezbędnym warunkiem 
przeprowadzania zmian asortymentu pro­
dukcji czy nawet rekonstrukcji poszcze­
gólnych zakładów bez przerw w pracy. 
W rezultacie zapotrzebowanie na inży- 
nierów-organtzatorów jest tak duże, te 
utarł się pogląd jakoby latwiel dz ś było 
o dwudziestu konstruktorów czy techno­
logów niż o Jednego organizatora z 
prawdziwego zdarzenia.

Jakże zresztą może być inacze1, sko-o 
(jak to 'Informował' w swym referacie 
doc. s. Chajtman) najbardziej skrop nie 
obliczane zapotrzebowań e -samego tyl to 
przemysłu maszynowego wynosi dziś 
około 3.000 inżynlerów-ekonomistów. a 
Studium przy Politechnice Warszawskiej 
opuściło dotychczas zaledwie 200 absol­
wentów. Uchodzą oni za dobrze przygo­
towanych do swych zadań, czemu zre­
sztą trudno się dziwić, bowiem charak­
terystyczną cechą tych studiów jest bez­
pośrednie wiązanie ich z potrzebami 
przemysłu.

Świadczy o tym choćby fakt, te prace 
wykonywane przez studen ów, a zw‘as:- 
cza projekty dyplomowe dotyczą re rga- 
nlzacji konkretnych wydziałów w roż­
nych przedsiębiorstwach. Oczywiście te­
maty są tu ustalane przez katedrę w 
porozumieniu z kierownictwami poszc e- 
gólnych zakładów (a np. obrony proj k- 
tów odbywają się przy udziale zaintere­
sowanych dyrektorów,. Poważną c. ęść 
tych projektów już zrealizowano uzys­
kując dzięki każdemu z nich efekty 
obliczane rocznie w wysokości od kil­
kuset tysięcy złotych do kilkunastu mi­
lionów. Nlek órymi pracami, nn. pr Jbś- 
tem reorganizacji montażu w fabrykach 
telewizorów zainteresowały się również 
przedsiębiorstwa zagraniczne.
■ Takie powiązanie studiów z potrzeba­
mi praktyki zrodziło się dzięki temu, 
że głównym trzonem Studium nie jest 
już wieczorowy kurs magisterski uzupeł­
niający wiadomości Inżynierów-prakty- 
ków z zakresu ekonomiki i organizacji 
pracy, a więc stanowiący mechaniczne 
połączenie dwóch tradycyjnych typów 
wykształcenia. Postawową formą ksztal- 
ccrla są tu bowiem jednol'te studia p ę- 
ci^etnie nowego typu, których prngra n 
wciąż jest doskonalony według wymo­
gów praktyki (określanych m. in. przez 
absolwentów Studium, podczas Ich K-n- 
ferencji Naukowo-Technicznych). I choć 
profil nabywanego tu wykształcenia po­
winien cechować kierownicze kadry na­
szych przedsiębiorstw - celem Studium 
jest kształcenie nie dyrektorów, ale pio­
nierów organizacji.

Podczas omawianej konferencji wska­
zywano jednak, że mimo olbrzymiego 
zapotrzebowania na specjalistów tego 
typu — Ich praca zbyt często napotyka 
szereg bardzo poważnych trudności. 
Najpoważniejsze z nich są rezutatem 
wciąż jeszcze pokutującej w ród praco v- 
nlków naszego przemysłu almo ferv n — 
zrozumienia i niechęci wobec wszelkich 
poczynań organizatorskich. Ale ten pro­
blem, Jako wiążący się z ogólnymi (nie 
tylko kadrowymi) przyczynami zacofa­
nia organizacyjnego nasze) gospodarki, 
wymaga odrębnego omówienia.

Tu natomiast warto Jeszcze wspom­
nieć o żywo dyskutowanej sprawie wy­
korzystania absolwentów Studium p- ez 
Jak najw ększą ilość przedslębloistw. T?- 
oretycznle rzecz blorąę najwłaściwsze 
powinno być kierowanie Ich do pracy 
w poszczególnych zakładach, co też do­
tychczas czyniono. Ale Jeś i weźmie się 
pod uwagę, ża corocznie opuszcza Stu­
dium zaledwie ok. 50 absolwentów, a Je­
den czy dwóch Inżynlerów-ekonomi t w 
w dużym zakładzie niewiele może zd li- 
lać - w ten sposób zaspokajano hy po­
trzeby tylko bardzo nieznacznej części 
przedsiębiorstw.

Dlatego też lansuje się koncepcję, nbv 
z absolwentów tych tworzono specjalne 
zespoły usługowe, które zajmowałyby 
się analizowaniem organizacji pracy i 
opracowywaniem odpowiednich projek­
tów w celu uruchomienia wynikających 
stąd lezcrw kulcjno w różnych przed­
siębiorstwach. Postulat chyba słuszny. 
Wydaje się Jednak, że na dłuższą meię 
należy szukać rozwiązanie tego proble­
mu przede wszystkim w znacznym pn- 
szerzsnlu studiów Inżyniery,tno-ek' ng" 1. 
eznych, choćby kosztem tradycyjnych 
studiów politechnicznych.

, W. GŁÓW.

•) W roku ubiegłym pismo nasze po. 
święciło temu studium obszerną puniiu 
Kację pl. „cenne spotkanie" (Ni‘ 10/otij.



Finansowe efekty 
zaostrzenia dyscypliny płac

poniższy wykres, oparty na opubliko- 
I wanych materiałach GUS, charakte­
ryzuje dynamikę kształtowania się fun­
duszu plac w poszczególnych kwartałach 
5 ostatnich łat.

plac w ostatnim kwartale ubiegłego ro­
ku wypłaty z osobowego funduszu plac 
byłyby o około 1,5 mld zł wyższe od wy. 
płat faktycznie dokonanych. Osobowy 
fundusz plac w okresie od 1 stycznia do

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

W sposób oczywisty wskazuje on na 
zahamowanie wzrostu płac w IV kwar­
tale 1959 r. Miarą zaś tego zmniejszenia 
przyrostu może być stosunek miedzy 
wielkością funduszu plac w IV kwartale 
a sumą plac w trzech pierwszych kwtr- 
tatach roku, który w ostatnich latach 
wyrażał się postępującymi wskaźnikami: 
1955 - 35,1¼. 1956 - 38,3¼ 1957 — 31,8¼. 
1958 — 35,7“/#, 1959 — 33,4¼. Za najbardziej 
prawidłową uważać należy relację z ro­
ku 1955. W okresie tym nie przeprowa­
dzano bowiem żadnych regulacji płac, 
które zniekształcałyby omawiany wskaź­
nik.

Wychodząc z tego założenia należy 
przyjąć, że przy normalnej dynamice

30 września 1959 r. wyniósł bowiem *- 
zgodnie z danymi GUS - 101,9 mld zł.

Należy jednak pamiętać, że zmniejsze­
nie płac automatycznie spowodowało 
zmniejszenie wpływów podatku od wy­
nagrodzeń, wyrażające się sumą 200 min 
zł. A zatem zmniejszenie osobowego 
funduszu plac w IV kwartale ubiegłego 
roku szacować można na około 1,3 mld 
zl netto.

W sumie więc efekty finansowe zao­
strzenia dyscypliny plac dały w IV 
kwartale ubiegłego roku oszczędność w 
wysokości około rocznej sumy wy­
płat.

ustalić przedsięwzięcia niezbędne 
do opanowania niedoboru mocy 
energetycznej w latach 1960—1962.

Skoro „nienadążanie" energetyki 
grozi nam tak poważnymi pertur­
bacjami — spróbujmy sobie przede 
wszystkim wyjaśnić na czym ono 
polega. Wiadomo przecież, że w mi­
nionym piętnastoleciu wybudowano 
u nas wiele elektrowni cieplnych 
i wodnych, wiele starych zmoder­
nizowano i w rezultacie mamy ich 
dziś ponad 200 o łącznej mocy za­
instalowanej ok. 5900 MW (w roku 
1938 — 1690 MW), przy czym pro­
dukują one obecnie ok. 27 miliar­
dów kilowato-godzin w skali rocz­
nej (1938 — niecałe 4 mld kWh). 
W niniejszych rozważaniach bar­
dziej jednak od wielkości produkcji 
interesują nas moce produkcyjne, 
bowiem przy specyfice energetyki 
(nierównomierność zużycia energii 
w czasie, wobec braku możliwości 
magazynowania produktu) właśnie 
moce decydują o zaspokojeniu po­
trzeb, szczególnie w Okresach szczy­
tu energetycznego (jesień — zima).

A moce 
stosunku 
tylko trzy 
znacznie 
(produkcja

te zostały zwiększone w 
do lat przedwojennych 
i półkrotnie. I choć są

pełniej wykorzystywane
energii wzrosła siedmio-

krotnie). to jednak na całkowite za­
spokojenie potrzeb, które (przemysł, 
oświetlenie) wzrosły w znacznie 
większym stopniu niż trzy i pół raza 
— w okresach szczytu nie mogą wy­
starczyć z przyczyn jak najbardziej 
obiektywnych. Moce poszczególnych 
urządzeń są tu bowiem ściśle okre­
ślone i nieprzekraczalne, a szcze­
gólną cechą naszej energetyki (w 
odróżnieniu od niektórych innych 
dziedzin produkcji) jest bezspornie 
pełne ich wykorzystywanie.

Nie jest więc możliwym zwiększe-

nie produkcji w okresach szczytu 
przez uruchomienie rezerw tkwią­
cych np. w organizacji pracy (jak 
to może mieć miejsce w olbrzymiej 
większości innych dziedzin naszej 
gospodarki - vide artykuł pt. „O 
jaki postęp batalia" — Ż. G. z 10.IV 
br.). W energetyce rezerw takich nie 
ma (oczywiście chodzi tu o rezerwy 
mocy produkcyjnej, a nie np. wy­
dajności pracy czy zużycia węgla). 
Nie ma też u nas planowych re­
zerw mocy, nawet awaryjnych. 
I dlatego jeśli w okresach szczytu 
„wysiądzie" jakiś kocioł czy turbo­
zespół, z czym przecież zawsze na­
leży się liczyć, to mimo połączenia 
naszej energetyki w jeden system 
umożliwiający zastępowanie pro­
dukcji poszczególnych elektrowni 
przez inne — trzeba wtedy wyłą­
czać dostawę prądu dla całych osie­
dli i fabryk. Niezależnie od plano­
wych ograniczeń wynikających z 
deficytu mocy.

Zatem 1 „nienadążanie" naszych 
elektrowni za wzrostem zapotrzebo­
wania na energię elektryczną — to 
po prostu nienadążanie inwestycji 
w energetyce. Jeżeli chcemy szyb­
ciej podwyższać produkcję energii, 
zwłaszcza w okresach zwiększonego 
zapotrzebowania na nią — wyjście 
jest jedno: szybsze powiększanie 
mocy naszej energetyki poprzez bu­
dowanie, rozbudowywanie i moder­
nizację elektrowni.

Są to jednak inwestycje bardzo 
kosztowne, więc możemy sobie po­
zwolić na planowanie budowy tyl­
ko najbardziej niezbędnego mini­
mum nowych obiektów i urządzeń. 
Na domiar tego w ostatnich trzech 
latach trzgba było zmniejszyć usta­
lone poprzednio plany inwestycji w 
energetyce zawodowej o blisko 
1400 milionów złotych.

Ale głównym źródłem trudności 
w naszej energetyce (zarówno za­
wodowej jak i przemysłowej) jest 
niewykonywanie nawet tych tak 
znacznie zaniżonych planów inwe­
stycyjnych. Szczególnie groźnym 
zjawiskiem jest narastajace już od 
szeregu miesięcy opóźnianie inwe-

1959. był wyższy w stosunku do 
planu 1958 o 16%). Około 60% 
z tych sum to nakłady na budowę, 
rozbudowę i modernizację elektrow­
ni (dalsze ponad 30% przeznacza
się na sieci 
reszta — to 
niowe itp.).

Zaniżanie

elektryczne i cieplne, 
budownictwo mieszka-

poprzednio ustalonych
planów inwestycyjnych zmusiło re- 
rost do koncentracji wysiłku na 
elektrowniach, w których stosunko­
wo najwcześniej ma się uruchomić 
nowe moce. Dlatego też nakłady na 
rok bieżący skoncentrowano na 14 
dużych obiektach, bez rozpoczyna­
nia nowych placów budowy. Dzięki 
temu mieliśmy w bieżącym roku 
uzyskać przyrost mocy elektrowni 
w wysokości 569 MW (nie licząc 
125 MW „poślizgu" z roku 1959), 
z czego 535 MW w elektrowniach 
cieplnych i 34 MW w wodnych, i

W ten sposób kosztem zaniedba­
nia frontu robót na budowach, któ­
re mają dać efekty w pierwszych 
latach następnego planu pięciolet­
niego — bieżący rok miał przynieść 
przyrost mocy pozwalający nie tyl­
ko wykonać, ale nawet przekroi 
czyć o 70 MW zadania kończącej się 
pięciolatki. Plan na lata 1956—1960 
zakładał bowiem uruchomienie w 
elektrowniach zawodowych 2000 MW 
nowych mocy (z czego w latach 
1956—1959 uruchomiono 1377 MW). 
Gdyby zadania te wykonano, była­
by szansa uniknięcia przynajmniej 
w najbliższym okresie jesienno-zi­
mowym bardziej drastycznych ogra­
niczeń dla odbiorców energii elek-
trycznej.

Niestety mimo ograniczania

nej części tegorocznego planu inwe­
stycyjnego nie uda cię zarazem 
zrealizować zadań bieżącej pięcio­
latki co do zakresu uruchomionych 
nowych mocy i to w poważnym od­
setku (kilkanaście procent).

Tym samym przewidywany już 
niedobór mocy może znacznie 
wzrosnąć, co groziłoby poważnym 
zwiększeniem ograniczeń energii 
dostarczanej na ' cele przemysłowe 
i oświetleniowe. O tym jak dotkli­
we skutki musiałyby stąd wynik­
nąć dla naszej gospodarki, nie trze­
ba chyba nikogo przekonywać.

Sytuację dodatkowo pogąrsza fakt,- 
że również przebieg inwestycji sie­
ciowych jest bardzo niezadowalają­
cy. Zmniejszenie nakładów przezna­
czonych w bieżącej pięciolatce na 
rozwój energetyki oraz narastający 
ostatnio deficyt mocy, powoduje, że 
inwestycje sieciowe jako charakte­
ryzujące się stosunkowo krótkim 
cyklem budowy, zostały zepchnię­
te na drugi plan. Zaniechano prze­
de wszystkim budowy linii rezerwo­
wych.

Ale również i tu nawet te ogra­
niczone plany inwestycji nie są wy­
konywane w zadowalającym sto- 
oniu. Od stycznia do kwietnia br. 
włącznie w sieciach niskich napięć 
oddano do użytku 71 km nowych 
linii, tj. zaledwie 9% planu rocz­
nego, a w sieci średnich napięć 
125 km, tj. 8% planu. Rówrież 
wykonawstwo na obiektach sieci 
najwyższych nap'ięć nie daje powo­
dów do zadowolenia. W tej sytuacji 
nie przewiduje się wykonania rocz­
nego planu inwestycji sieciowych.

Wbrew pozorom nie jest to jed­
nak sprawa drugorzędna, bowiem 
zaniedbywanie inwestycji siecio­
wych ma poważne skutki. Po pierw­
sze — odbiorcy otrzymują energię 
złej jakości (niskie napięcie). Po dru­
gie — pewność regularnego zasila­
nia odbiorców nie jest wystarczają­
ca (brak linii rezerwowych). Po trze­
cie wreszcie — straty sieciowe są 
duże i wynoszą ok. 13% energii wy­
twarzanej przez elektrownie.

Tak więc opóźnienie inwestycji w 
elektrowniach grozi nam poważnym 
pogorszeniem zaspokajania naszych 
potrzeb energetycznych pod wzglę­
dem ilościowym, a zaniedbywanie 
inwestycji sieciowych pogorszy je 
jakościowo I dlatego sądzę, że po­
trzeba alarmu w sprawie energe­
tyki jest jak najbardziej uzasad­
niona.

Chodzi jednak nie tylko o to, aby 
alarmować. Trzeba przeanalizować 
źródła tego stanu rzeczy, aby możli­
wie jak najszybciej znaleźć skutecz­
ne środki zaradcze. Bo dlaczego in­
westycje w energetyce tak bardzo 
się opóźniają? Czy winna jest tylko 
nieterminowość dostaw urządzeń? 
Czym grozi to w. latach nasiennej 
pięciolatki? I czy dróg wyiścia 
można szukać w /samym tylko 
zwiększeniu zakresu inwestycji ?’Oto 
pytania, nad którymi warto się za­
stanowić — co ze swej strony uczy­
nię w następnym artykule.

planów inwestycyjnych i mimo sku­
pienia nakładów na najbliższych za­
kończenia obiektach — tegoroczny 
plan oddania nowych mocy w ener­
getyce jest już bardzo pow.ażnie za­
grożony., Świadczy o tym przebieg 
realizacji inwestycji energetycznych 
w ciągu czterech miesięcy bieżącego 
roku.

Mianowicie w okresie tym, tj. w 
ciągu jednej trzeciej roku wydano 
na inwestycje sumę stanowiącą 21% 
całorocznego limitu, co jednak by­
najmniej nie oznacza wykonania 
jednej piątej planu; Nie udało się 
oddać do eksploatacji nawet ani 
jednego z tych turbozespołów, które 
mieliśmy uruchomić w zeszłym ro­
ku. Opóźnienia niemal we wszyst­
kich obiektach są tak poważne, że 
już w kwietniu raz jeszcze zmniej­
szono plan tegorocznych inwestycji 
przesuwając na rok przyszły odda­
nie do użytku dwóch turbozespo­
łów o mocy 70 MW, a więc zrezy­
gnowano z przekroczenia zadań bie­
żącej pięciolatki.

Nie znaczy to jednak, że zadania

stycji
Już 

niom 
wych

w energetyce zawodowej.
w roku 1959 wbrew założe- 
planu nie uruchomiono no- 
turbozespołów oraz kotłów w

Energetyki przewidziano ostatnio 
(początkowo planowano znacznie 
więcej) sumę 4.009 min zł, tj. pra­
wie równą wykonaniu w roku ubie­
głym (podczas gdy plan na rok

te zostaną wykonane. Narastające
---------------------- „------  — — z miesiąca na miesiąc zaleglcści 

1960' na inwestycje energetyczne re- zagrażają realizacji haWeftak zani- 
sortu Ministerstwa Górnictwa ‘ . ...
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przez-wyposażeniowe, zależne od

jednej elektrowni i dwóch , elek­
trociepłowniach. Łączna moc tych 
nieuruchomionych turbozespołów, 
które to inwestycje przeszły „po­
ślizgiem" na rok bieżący, wynosi 
125 MW (wobec 307 MW oddanych 
w zeszłym roku do eksploatacji, 
a więc nie wykonano przeszło jed­
nej czwartej planu budowy nowych 
mocy).

Jeszcze groźniej jednak przedsta­
wia sie sytuacja na froncie inwe­
stycyjnym energetyki zawodowej w 
roku bieżącym. W planie na rok

żonego planu (łącznie z poślizgiem 
— 625 MW) i już dziś zakłada się 
duże prawdopodobieństwo, że nie 
da się uruchomić dalszych mocy w 
wysokości do 150 MW. W ten spo­
sób nie wykonując bardzo poważ-

wne rezerwy mocy produkcyjnej dla 
wszystkich zakładów ZPO.

Wśród pracowników przemysłu 
okrętowego panuje powszechna o/i- 
nia, że gdyby istniały rezerwy mocy 
produkcyjnej również w innych 
przedsiębiorstwach pracujących na 
potrzeby stoczni, wtedy kooperacja 
nie byłaby tak trudnym i skompliko- 
w nym problemem.

Początkowo plan Zjednoczenia za­
kładał tylko 5-10 proc, rezerw. Po 
przekonsultowaniu się ze stocznia­
mi ustalono wysokość tych rezerw 
w granicach od 10 — 15 proc. Rezer­
wy, o których mowa, nie oznaczają, 
że roczne plany produkcyjne w za­
kładach są zniżone w stosunku do 
ich możliwości produkcyjnych i po­
trzeb stoczni. Natomiast źródłem r ■ 
zerw stcly się planowane luzy pro­
dukcyjne, „wolny" fundusz robo- 
czogodzh. i maszynogodzin oraz od­
powiednie w związku z tym zapla­
nowane { odki obrotowe (finansowe 
i rzeczowe.)

W każdym zakładzie wielkość pi -- 
nowanych rezerw produkcyjnych 
jest różna. Na przykład w Gda^i ich 
Zakładach Odlewniczych planowe 
rezerwy mocy prod"kcyjnych wyno­
szą około 10 proc., podobnie przed­
stawia oię sytuacja w fabryce w 
Barlinku. W Bydgoskich Zakładach 
Sprzętu Okrętowego wic kość tych 
rezerw z przeznaczeniem na produk­
cję niewyspecyfikowaną określa się 
na blisko 15 proc. W Grudziądzkich 
Zakładach Sprzętu Okrętowego re­
zerwy na Todukcię a..tyimportową 
wynoszą około 20 proc.

anim statek wypłynie w 
pierwszy próbny rejs, za­
nim rozpocznie swój mor­
ski żywot musi przejść wie­
le skomplikowanych opera­
cji. Na jego powstanie 

składa się praca najróżniejszych 
przemysłów, począwszy od hutnicze­
go, a skończywszy na przemyśle me­
ty arskim i drobnej galanterii okrę­
towej.

Baza produkcyjna przemysłu okrę­
towego jest niezwykle mocno rozwi­
nięta. Składają się na nią cztery 
duże stocznie. (W Gdańsku — 2, Gdy­
ni i Szczecinie) oraz maleńka stocznia 
w Ustce produkująca łodzie ratun­
kowe i 13 zakładów wyspecjalizowa- 
wanych w produkcji wyposażeń 
okrętowych.

Produkcja ogółem ., tych 13 zakła­
dów dla potrzeb stoczni, wynosi w 
bieżącym roku około ’ 15 proc, pro­
dukcji całego Zjednoczenia Przemy­
słu Okrętowego. W. porównaniu z 
lalami ubiegłymi jest to poważny 
wzrost. Jednak obok tego jeszcze bli­
sko połowa wartości każdego statku 
pochodzi z dostąp zewnętrznych ko­
operantów (poza Zjednoczeniem). 
Dość wymienić liczbę 200 zakładów 
kooperujących ze Zjednoczeniem, a- 
by zdać sobie sprawę z roli koope­
racji, ' • .

Niezmiernie Ważnym problemem 
przy rozpatrywaniu tego zagadnienia 
jest fakt, że minio rozbudowującej 
się bazy kooperacji, stocznie w dal­
szym ciągu czekają na dostawy ko­
operantów. Dotyczy to przede wszyst­
kim kooperantów spoza Zjednocze­
nia. Jeśli chodki o kooperację we­
wnętrzną, w granicach Zjednoczenia, 
to w tym przypadku sytuacja jest 
znacznie lepsza. Założony wzrost pro­
dukcji tych zakładów wyprzedza pro­
dukcję samych stoczni Sytuacja ta 
może być pocieszająca, gdyż prężność 
zakładów ZPO i duża ich specjali­
zacja pozwoli na dalsze zmniejsze­
nie importu niektórych asortymen­
tów.

Problemem zasadniczej wagi przy 
rozpatrywaniu złożonego zagadnie­
nia specjalizacji i kooperacji — to 
rezerwy mocy produkcyjnej. Rezer­
wy te w przemyśle okrętowym mo­
głyby odgrywać niezwykle ważną ro­
lę. Konieczność tych rezerw wynika 
ze specyfiki samej produkcji. Przy 
innych wyrobach w trakcie produk­
cji nie zachodzą raczej zmiany w 
stosunku do pierwotnych Drojektów.

Inaczej natomiast wygląda ta spra­
wa w przypadku produkcji statków. 
Każdy nieomalże statek jest w pew­
nym stopniu prototypem, w związ­
ku z tym względy konstrukcyjne i

naczenia powodują niejednokrotnie 
duże opóźnienia z zatwierdzeniem 
przez armatora dokumentacji sta­
tku. To z kolei powoduje taką sytu­
ację, że nie można przewidzieć ter­
minu lec zji co do produkcji po­
szczególnych urządzeń. Mało, nie 
wiadomo na jakie ostatecznie zdecy­
duje się a.mątor. Niekiedy dzieje 
się i tak, że armator nagle zmienia 
decyzje co do wyposażenia okrętu, 
bądź wymaga takich urządzeń, któ- 
rjch dotychczas nie produkowaliśmy.

Podejmowanie dodatkowych za­
mówień przy jednoczesnym uwzglę­
dnieniu produkcji na eksport (za 
granicę wysyłamy około 65 proc, ca­
łej produkcji ZPO) stwarzało do­
tychczas wiele kłopotów. ’ 7raz z 
wyczerpaniem się mocy produkcyj­
nej — zrywanie i niepewność umów 
kooperacyjnych było zjawiskiem po­
wszechnym.

Istnienie pewnych rezerw mocy 
produkcyjnej w zakładach koopera­
cji wewnętrznej stało się wobec

pochłonęły całą zaplanowaną pulę 
rezerw już w I kwartale br. Srtu- 
acja ta miała miejsce w Fabryce Ma­
szyn i Odlewni w Gniewie i w 
Fabryc? WjTobćw Metalowych w 
Rumii. Zaplanowane rezerwy mocy 
okazały się w tych przvpadkach za 
małe i zostały ostatnio drogą korek­
ty planów podwyż-wne.

Zjawisko to sygnalizuje bardzo po­
ważny problem dla gospodarki c’ e- 
towej, a mianowicie, w jaki sposób 
utrzyma te rezerwy, jak je rozwijać, 
aby przy wyjątkowej dynamice roz­
wojowej przemysłu stoczniowego w 
bieżącej pięciolatce nie stały się fik­
cją?

Przede wszystkim rozwój 1 utrzy­
manie tych rezerw w granicach jakie 
przewiduje p’an, nierozerwalnie 
związane jest z potrzebą dużego 
wzrostu mocy produkcyjnej w po­
szczególnych zakładach. Obok inwe­
stycji rozwojowych, mają bezpośred­
ni wpływ na wzrost tego potencja­
łu postęp techniczny, modernizacja 
i specjalizacja w zakładach. Kierun­
ki te są realizowane, W Gdańskich 
Zakładach Sprzętu Okrętowego przy 
produkcji galanterii z metali kolo­
rowych wprowadzono ntWK.. .ie 
metody ciśnieniowego odlewania. Za­
stosowanie specjalnych maszyn 
zmniejszyło w tych .układach obrób­
kę ręczną. Moc produkcyjna uległa 
poważnemu zwiększeniu i tym s -
mym 
stały 
Stają 
nym.

W

rezerwy w tej fabryce prze­
być tylko w sferze projektów, 
się zjawiskiem bardzo real-

nadchodzącej pięciolatce (w

takiej sytuacji koniecznością ze
względu na elastyczną i racjonalną 
organizację procesu produkcyjnego 
oraz wykluczenie możliwości niewy­
konania ' dodatkowych zamówień. 
Obiektywna sytuacja zmusza do te­
go, że na rok 1960 przewidziano pe­

Okazuje się. że rezerwy te w nie­
których zakładach są bardzo wyso­
kie. W przypadku niewykorzysta­
nia ich ra produkcie dodatkowycu 
wyrobów, oznaczałoby to po­
ważne marnotrawstwo środków pro­
dukcyjnych. Jakie są w tej chwili 
realne zamierzenia, aby do tego nie 
dopuścić? Otóż, zakłada się, że 
przypadku gdyby dodatkowe zamó- 
wiena nie wyczerpały całej zapla­
nowanej puli rezerw w ciągu roku, 
wtedy zakłady mogą te rezerwy wy­
korzystać zgodnie z własną inicjaty­
wą, a w’.c przeznaczyć je m.in. na 
produkcje zaplanowaną dopiero na 
I kwartał następnego roku. W ten 
sposób eliminuje się ewentualne 
marnotrawstwo i stwarza się mo­
żliwości wyprzedzeniu planowanych 
dostaw.

Istnieją zakłady, w których — jak 
to już obecnie w id — r_zerwy bę­
dą w pet.i wykorzystane w ciągu 
roku, ale są i takie zakłady, które

latach 1960—1965) przeznacza się na 
rozbudowę i modernizację zakła­
dów ''•oooeracyinvch około 21 proc, 
wszyst! eh planowanych nakłalów 
inwestycyjnych w ZPO. Jest to po­
ważny wzrost nakładów inwestycyj­
nych w porównaniu z latami ubieg­
łymi. Do oku 1955 na rozbudowę i 
modernizację tvch zakładów prze­
znaczano rocznie zaledwie 2,1 proc, 
wszystkich nakładów inwestycyj­
nych; w okresie obecnej pięciolatki
nakłady te wyniosły 18,2

Wraz z modernizacją 
ZPO, zwra-a się dużą 
unifikację produkcji.

I tak np. w Gdańskich

proc.

zakładów 
uwagę ; a

Zakładach
Maszyn Elektrycznych przeprowa­
dzono unifikację produkcji silników, 
co umożliwia przejście z produkcji 
jednostkowej na produkcję seryjną. 
W Bydgoskich Zakładach Sprzętu 
Okręowego dokonuje się normaliza­
cji skrzynek bezpiecznikowych, ‘za­
stępując ponad 100 różnych typów;

tylko kilkoma. W tym samym zakła­
dzie zastąpiono niektóre wyroby 
z metali, wyrobami z tworzyw ztucz- 
nych. W efekcie te dwa przedsięwzię­
cia przyczyniły się do zmniejszenia 
czasu pracy i tym samym do pota­
nienia produkcji. Obok tych przed­
sięwzięć wielkie znaczenie dla utrzy- 

. mama rezerw mocy produkcyjnej i x 
szeroka i systematyczna praca nad 
doskonaleniem kadr, współpraca z 
placówkami naukowymi oraz wpro- 
wad.enie katalogu wyrobów goto-7 
wych.

Katalog wyrobów gotowych wiaże 
się z normalizacją wyrobów, co po­
zwala na zmniejszenie nieoczekiwa­
nych i różnorodnych zamówień, któ­
re obecnie nastręczają producentom 
tak wiele kłopotów.

Wraz z wprowadzeniem katalogu 
wyrobów gotowych wzrasta znaczę- , 
nie biur konstrukcyjnych we wszyst- 
kioh zakładach kooperacji wewnę­
trznej. Biura te zajmują się dosko­
naleniem i podciąganiem do poz>o- • 
mu światowego oraz typizacją i nor­
malizacją wyposażenia okrętowego.

Podobne znaczenie mają ciągłe 
kontakty z instytutami naukowymi. : 
Obecnie zakłady specjalizujące s’ę 

»w elektrotechnice skiej współ­
pracują z Instytutem Elektrotechni-' 
ki, a zakłady zajmujące się odlew-. 
nictwem, z Int: -tutem Metali N!-- 
żelazny-' i Instytutem Odlewnict­
wa. Podobnie przedstawia się spra­
wa z -akładimi posiadającymi gal­
wanizernie. Zakłady te uLymurt 
stały kontakt z Ir-tyty^-n Mec’..a- i 
ni ki Precyzyjnej. Całe Zjednoczone 
W'półpra:uie z I tytutem Przemy- ; 
słu Maszynowego.

*

Zastanawiając się nad tymi skom­
plikowanymi kwestiami, nasu­
wa się pewna uwaga. 1 Jeżeli : 

zakłady spoza Zjednoczenia nie bę- ' 
dą dysponowały rezerwami mocy pro­
dukcyjnych, to czy nie wytworzy s'ę 
wąskie gardło w dziedzinie produkcji 
okrętowej? Obawa ta rodzi się wobec* 
faktu, że w I kwartale br. zanotowa­
no poważne trudności w przyjmowa- i 
niu niektórych zamówień przez ko- f 
operantów spoza Zjednoczenia.

Stąd też rozwiązanie problemu re­
zerw tylko wewnątrz Zjednoczenia 
jest rozwiązaniem połowicznym, lecz 
i to jest poważny krok naprzód^ 
który zasługuje na uwagę.



CHŁODNICTWO ŻYWNOŚCI

o jakości produkcji
ozpatrując problemy prze­
mysłu papierniczego „Ży­
cie Gospodarcze" już w 
1954 roku pisało: „...w po­
ważnym stopniu szwanku­
je jeszcze jakość produko­

wanego papieru. Nierzadkie są wy­
padki, że ten sam arkusz papieru po- 

. siada w różnych miejscach różną 
grubość, co znacznie obniża jego 
przydatność do celów wydawniczych, 
gdyż maszyna drukarska reagując na 
nierówności papieru powoduje po­
gorszenie wyglądu drukowanego wy­
dawnictwa. Wiele pozostawia do ży­
czenia trwałość papieru i wytrzyma­
łość na zerwanie, bardzo często zda­
rzają się nierównomierności w kolo­
rze. Wszystkie te wady powodują, że 
dla luksusowych i utrzymanych w 
pięknej szacie graficznej wydaw­
nictw zmuszeni jesteśmy importować 
potrzebne gatunki papieru. Rzeczywi­
stą przyczyną niedostatecznej jakości 
produkowanego papieru jest chęć 
zwiększenia produkcji za wszelką 
cbnę, a więc i kosztem jakości" *).

Od tego czasu nastąpiła pewna po­
prawa w jakości dostarczanego na ~y- 
nek papieru. Jest to jednak popra­
wa niedosiateczna, gdyż wszyscy nie­
mal odbiorcy papieru ustawiczn e 
skarżą się na częste występowanie 
tych samych wad, które zostały wy­
mienione w cytowanym artykule. 
Świadczą o tym chociażby wyniki 
ogólnokrajowej narady, jaką w tej 
sprawie zwołała RSW „Prasa".

Narada odbyła się w siedzibie zbu­
dowanej przed 6 laty fabryki papie­
ru w Skolwinie (koło Szczecina) w 
dniu 26 maja rb„ a wzięli w niej 
udział zarówno przedstawiciele fa­
bryk, jak i największych odbiorców 
(wydawnictw prasowych i książko­
wych oraz drukarń).

Podstawowe wady dostarczanego 
papieru — to według opinii zabie­
rających głos w dyskusji przedstawi­
cieli odbiorców, nierównomierność 
sątynażu, różna gładkość, różno- 
stronność powierzchni, barwy, chro­
powatość, obecność grubych włókien 
lub wypełniacza, jak również odbicia 
sHff i filcu. Osobny rozdział — to nie- 
rownomierna grubość, co powoduje 
różnice we właściwościach fizycz­
nych papieru. Niejednolitość odcie­
ni lub zabarwienia oraz różna inten­
sywność barwy powoduje występo­
wanie całej gamy barw, co odbija 
się ujemnie przede wszystkim na wy­
glądzie wydawnictw broszurowa­
nych. Niedbałe jest też często wy­
kończenie roi papieru. Niestaranne 
klejenie wstęgi, częściowe przenika­
nie kleju, postrzępione brzegi roli, 
nierówność tulei przy powierzchni 
czoła zwoju, co powoduje pękanie 
wstęgi. Zdarza się także fałdowanie 
wstęgi, co powoduje nierówność po­
wierzchni.

Dużo kłopotu i strat powoduje dla 
drukarń nieprzestrzeganie obowiązu­
jącej „gramatury" (waga jednego 
metra kwadratowego papieru). Dla 
papieru gazetowego Polska Norma 
przewiduje wagę 50 gramów na 1 
m. kw„ przy czym dopuszcza się to­
lerancję od 48 do 52 gramów. Nie 
mówiąc o tym, że często zdarzają się 
przekroczenia tej normy, które upra­
wniają do zgłaszania reklamacji i o- 
trzymywania bonifikaty, najczęściej 
papiernie dostarczają papier o gra­
maturze sięgającej górnej granicy 
tolerancji, co naraża drukarnie na 
straty bez rribżliwości żądania od­
szkodowania.

' Prawdą jest; że ilość reklamacji o- 
statnio znacznie się zmniejszyła. Nie 
Oznacza to jednak, że jakość papieru 
radykalnie się poprawiła. Po prostu

zapotrzebowania na papier przewyż­
szającego wielkość produkcji odbior­
cy obawiają się bowiem szykan pro­
ducentów, którzy na swój towar za­
wsze mogą znaleźć innych klientów.

Faktem jest, że produkcja papieru 
ciągle jeszcze nie może nadążyć za 
potrzebami kraju, zwłaszcza iż z u-
wagi na bilans płatniczj' 
jest utrzymanie eksportu.

Niedostateczny wzrost 
papieru wysuwa postulat

konieczne

produkcji 
wprowa-

odbiorcy
cji

rezygnują z reklama-

stawcom,
nie chcąc narazić się

którzy znajdują
do-
Się

w pozycji monopolisty. Wobec

dzenia i utrzymania reżimu oszczęd­
ności w jego zużyciu. W przeciwnym 
przypadku grozi nam konieczność 
zmniejszenia zakresu wydawnictw 
książkowych i prasowych. Nie jest 
bowiem do pomyślenia, abyśmy mo­
gli zrezygnować z eksportu papieru, 
który pomaga w utrzymaniu równo­
wagi płatniczej. Również w zakresie 
zmniejszenia zużycia papieru i tek­
tury na produkcję opakowań możli­
wości są ograniczone.

Zresztą w tej dziedzinie stoi my 
przed dużymi zadaniami, które będą 
mogły być rozwiązane z chwilą uru­
chomienia i rozszerzenia produkcji 
tworzyw sztucznych. Wiadomo bo­
wiem, że w krajach uprzemysłowio­
nych — w pewnej mierze również u 
nas — opakowania papierowe i drew­
niane z powodzeniem zastępowane 
są foliami polietylenowymi i innymi 
produktami z tworzyw sztucznych. 
Rozwinięcie tej produkcji na szerszą 
skalę pozwoliłoby na zaoszczędzenie 
dużych ilości papieru i stworzyłoby 
podstawy do lepszego zaopatrywania 
rynku w papier drukowy i gazetowy.

Niezależnie od tych strukturalnych 
zmian w profilu produkcji papierni­
czej konieczne jest podjęcie kroków 
zmierzających do likwidacji istnie­
jącego u nas marnotrawstwa papie­
ru.

Zarówno w samej produkcji pa­
pieru, jak i w zakładach przetwór­
czych panuje u nas marnotrawstwo. 
Niestaranne i niedbałe obchodzenie 
się z surowcami w papierniach, nie- 

, dostateczne przestrzeganie procesu 
technologicznego, zdarzające kię lek­
ceważenie problemów postępu tech­
nicznego i modernizacji zakładów — 
wszystko to prowadzi bądź do nie­
dostatecznego wykorzystania zdolno­
ści produkcyjnej zakładów, bądź do 
niszczenia surowców, bądź do zwięk­
szenia odpadów, które mogą być 
wprawdzie wykorzystane w ponow­
nej produkcji, jednakże ilość ich, 
przekraczająca normę, wpływa na 
zmniejszenie wyprodukowanej masy 
towarowej.

Jeszcze większe marnotrawstwo 
daje się zaobserwować u odbiorców. 
Faktem jest, że większe i mniejsze 
ścinki papieru, które powinny być 
przeznaczone do produkcji przetwór­
czej, idą na makulaturę. Gdyby uda­
ło się należycie zorganizować skup 
i dystrybucję ścinków papierowych i 
przekazywać je mniejszym zakła­
dom przemysłu terenowego i spół­
dzielczego na produkcję przetworów, 
to można byłoby zaoszczędzić rocz­
nie 6—10 tys. ton papieru. Dzisiaj 
bowiem dla produkcji w małych za­
kładach przydziela się papier w ro­
lach i belach, natomiast przeznacza­
jąc na ten cel ścinki z produkcji 
drukarskiej można byłoby znakomi­
cie zmniejszyć przydziały z papier­
ni.

Niemałe znaczenie ma też zorgani­
zowanie zbiórki makulatury, która 
może poważnie zasilić bazę surow­
cową przemysłu papierniczego. Już 
nawet organizowana obecnie prżez 
organizacje młodzieżowe (ZHP, ZMS, 
ZMW), zbiórka makulatury przynosi 
niezłe rezultaty. Warto by więc po­
myśleć o wzmożeniu tej akcji i prze­
kształceniu jej w stałą imprezę, obej­
mującą swym zasięgiem wszystkie 
miejsca powstawania makulatury,

włącznie z gospodarstwami domowy­
mi.

Osobny rozdział stanowi marno­
trawstwo w zużyciu papieru przy 
dalszym przetwarzaniu i w biurach. 
Wydaje się, że w tej dziedzinie po­
trzebna jest usilna propaganda, gdyż 
tutaj tkwi poważne źródło oszczęd­
ności. Niesłuszne byłoby’ postulowa­
nie reglamentowania sprzedaży pa­
pieru do pisania, jednakże warto by­
łoby zastanowić się nad limitowa­
niem funduszów przeznaczonych na 
zakupy materiałów piśmiennych w 
przedsiębiorstwach. Slanowiloby to z 
pewnością skuteczny środek zwalcza­
nia marnotrawstwa.

Wzrost, produkcji papieru, zwłasz­
cza papieru gazetowego i drukowego, 
był bardzo powolny, co wiąże się z 
niezrealizowanymi w pełni inwesty­
cjami, przewidzianymi w planie sze­
ścioletnim. Trzeba przy tym dodać, 
że rosnące zapotrzebowanie stawia­
ło przed przemysłem papierniczym 
coraz większe zadania ilościowe. 
Chcąc zadaniom tym sprostać prze­
mysł starał się do ostateczności wy­
korzystać swe zdolności produkcyj­
ne, co siłą rzeczy musiało odbić się 
na jakości papieru. W takich przy­
padkach ilość nie może iść w parze 
z jakością. Zwłaszcza że wyznaczane 
papierniom plany przez cały czas by­
ły bardzo napięte i często przekra­
czały ich realne możliwości produk­
cyjne.

Inną, może jeszcze istotniejszą 
przyczyną niedostatecznej poprawy 
jakości papieru było dostarczanie 
papierniom jakościowo gorszego su­
rowca. Występujący u nas deficyt 
drewna, zwłaszcza drewna iglaste­
go, spowodował konieczność wyko­
rzystywania przez fabryki papieru 
trudniejszego do przerobu drewna

od tym wzglądem statysty­
ki nie są dokładne. Nie 
możemy się z nich np. do­
wiedzieć: ile żywności.' 
marnuje się w Polsce. Po­
cieszmy się jednak, że do­

kładnych obliczeń tego typu, jak 
na razie, nikt jeszcze nie przepro­
wadził, a dane szacunkowe pocho­
dzące z wielu krajów odbiegają od 
siebie. Oto w roku 1939 obliczono 
we Francji, że w przybliżeniu ule­
ga zniszczeniu 18 proc, artykułów 
żywnościowych,' co dawało sumę 6 
miliardów przedwojennych franków. 
Suma rzeczywiście gigantyczna.

Miejmy nadzieję, że w Polsce u- 
lega zepsuciu nieco mniej żywno­
ści; ale gdybyśmy straty te przyjęli 
tylko szacunkowo na ok. 1 procent, 
wówczas i tak osiągnęlibyśm.y po­
ważną sumę 1 miliarda złotych.

Oczywiście warto pokusić się nie 
tylko o zwiększenie ilości artyku­
łów rolnych znajdujących się na 
rynku, ale także trzeba pomyśleć 
nad tym, jak znajdującą się w obro­
cie żywność zabezpieczyć przed psu­
ciem się.

Rok temu 
inżynierowie 
spożywczego,

liściastego osi kowo-topolowego,
brzozowego, bukowego. Poza tym 
papiernie zmuszone były do prze-
rabiania odpadów drzewnych, gałę­
zi i temu podobnych gatunkowo

*

radzili w tej sprawie 
i- technicy przemysłu

poświęcając
NOT-owski problematyce

i zjazd 
utrwala­

nia. żywności. Prawie wszyscy byli 
wówczas zgodni co do tego, że tra-
dycyjne 
żywności,

metody konserwowania 
zwłaszcza przy użyciu

środków chemicznych coraz bar­
dziej wychodzą z użycia, gdyż z je­
dnej strony nie pozwalają na zacho­
wanie pełnego smaku konserwowa­
nego produktu, a z drugiej strony 
chemiczne utrwalacze nie we wszy­
stkich przypadkach są obojętne dla 
zdrowia ludzkiego. Idąc konsek­
wentnie po tej linii rozumowania, 
w wielu krajach europejskich, a 
także i w Polsce prawo żywnościo­
we zakazuje stosowania coraz to in­
nych środków konserwujących, któ­
re jeszcze do niedawna uważano za 
nieszkodliwe. Jest to wynikiem co-

obiektywnych, nie można jednak nie 
wytknąć braków występujących na 
skutek niedostatecznej pracy zakła­
dów.

Przeprowadzona wśród 53 odbior­
ców ankieta przyniosła plon w po­
staci wymienienia 229 wad, wystę­
pujących w dostarczanym papierze 
Wady te — to nierówna gramatura 
(10 proc.), wady mechaniczne (21 
proc.), słaby satynaż (13 proc.), nie­
dostateczna gładkość (4 proc.), słaba 
biel (10 proc.), wadliwa struktura (11 
proc) i niedbałe wykończenie (31 
proc.). Jeśli większość tych wad wy­
nika z...tzw. trudności obiektywnych 

,;(poza-gładkością, która może być u-

przerobu takiego surowca, opano- • “zy*W^c‘ papieru na zerwanie), 
wanie innej technologii, zastosowa­
nie dodatkowego wyposażenia ‘ ma-, 
szyn papierniczych. Wszystko to nie 
może być dokonane natychmiast, ale 
wymaga czasu i wielkich wysiłków.

Przemysł papierniczy rozpoczął 
już akcję wyposażania maszyn w 
odpowiednie urządzenia, które poz­
wolą podnieść jakość papieru. A 
więc 85 proc, maszyn papierni-

. trzynnąłpści papieru na ________  
to' tvSdy wynikające z niedbałego

czych wyposażono w nowe 
do czyszczenia, w 40 proc, 
lowano regulatory gęstości, 
wyposażono w liczniki do 
długości wstęgi, a 15 proc.

aparaty 
zainsta- 
65 proc, 
pomiaru 
— w a-

paraty do pomiaru gramatury 1 wil­
goci. Uzupełniono też wyposażenie 
laboratoriów’. Akcja ta trwa w dal­
szym ciągu i w ciągu najbliższych 
lat wszystkie stare papiernie zosta­
ną w znacznej części zmodernizo­
wane.

Jeśli idzie o stronę organizacyjną, 
to przemysł papierniczy zamierza 
zrewidować normy papieru 1 ustalić 
je na poziomie odpowiadającym po­
trzebom odbiorców. Instytut Celulo­
zowo - Papierniczy otrzymał polece­
nie zajęcia się przede wszystkim 
jakością papieru. Zamierza się rów­
nież zacieśnić współpracę z drukar­
niami i innymi odbiorcami — prze­
de wszystkim w drodze organizowa­
nia co pół roku konferencji mają­
cych na celu ocenę jakości dostar­
czanego papieru.

Doceniając trudności przemysłu 
papierniczego w zakresie poprawy 
jakości papieru, które leżą przede 
wszystkim w sferze czw. warunków

wykończenla — a stanowią one bli­
sko, jedną trzecią wszystkich wad -- 
mogą być łatwo usunięte. W tym za­
kresie przemysł papierniczy przy- 
rzekł na naradzie szybką poprawę.

Trzeba sobie jednak zdać sprawę 
z tego, że wszystkich braków jakoś­
ciowych nie można usunąć za pomo­
cą różdżki czarodziejskiej. Aby w 
pełni osiągnąć zamierzony cel, nie 
wystarczą dobre dhęcl i największy 
nawet wysiłek organizacyjny. Poza 
wspólnymi naradami, których zna­
czenia nie wolno nie doceniać, gdyż 
stanowią one dla załóg papierni mo­
ment mobilizujący, trzeba nasze fa­
bryki papieru wyposażyć w odpo­
wiednie urządzenia. A do tego po­
trzebne są nakłady inwestycyjne, 
których wysokość przemysł papier­
niczy szacuje na 100—120 min zł 
średnio dla każdej papierni.

Nie jest to jednak sprawa pro­
sta, gdyż możliwości inwestowania 
są przecież ograniczone. Tymczasem 
więc należy dbać o terminową do­
stawę części zamiennych do maszyn 
papierniczych (jedyna nasza fabry­
ka maszyn papierniczych w Ciepli? 
cach nie wywiązuje się z tego zada­
nia w sposób zadowalający), jak 
również dokonać dużego wysiłku w 
kierunku usprawnienia procesu te­
chnologicznego i usunięcia tych wad 
papieru, które zależą od pracy za­
logi. S. F..

•) Stefan Frenkel — Perspektywy zlik­
widowania deficytu papieru (2.G. Nr 15 
Z 2.8.1954 r.).

Ruszyła nasza
największa papiernia

BOGVMIt. ZAJĄCZKOWSKI

W
 bieżącym roku przybył naszej 
gospodarce nowy ważny o- 
biekt w przemyśle papierni­
czym. Jest nim fabryka papieru w 
Ostrołęce n. Narwią, która po za­
kończeniu okresu rozruchu podję­

ła właściwą produkcję. W ciągu 
1960 r. zostaną jeszcze przekazane 
do użytku 2 działy produkcji pa­

pierów pakowych i przemysłowo- 
technicznych oraz największa w 
kraju wytwórnia tektury falistej 
wraz z kartonażownią. W 1962 r. 
planowane jest uruchomienie o- 
statniej ' jednostki produkcyjnej w 
papierni. Pod koniec przyszłego pla­
nu 5-letniego zakład otrzyma także 
własną celulozownię i stanie się 
wówczas samowystarczalnym kom­
binatem o zamkniętym cyklu pro­
dukcyjnym. Całkowity koszt tej in­
westycji nie powinien przekroczyć 
1.200 min zł.

Będzie to największy zakład pa­

pierniczy w Polsce, a jednocześnie 
jeden z najnowocześniejszych w Eu­
ropie. Umożliw., on zwiększenie pro­
dukcji papieru o ok. 20 proc, w sto­
sunku do obecnego poziomu produk­
cji naszego przemysłu papierniczego, 
produkcji worków o 50 proc., tek­
tury falistej o ok. 80 proc.

Poprawa zaopatrzenia kraju w 
opakowania masowe będzie zatem 
bardzo Zdatna. Po raz pierwszy 
zostanie podjęta na wielką skalę 
produkcja opakowań z 5-warstwo- 
wej tektury falistej, która może w 
wielu dziedzinach zastąpić z powo­
dzeniem stosowane dotychczas tra­
dycyjne opakowania drewniane. 
Dzięki temu będzie można Uzyskać 
stałe i poważne oszczędności dre­
wna.

Wskutek zastosowania nowocze­
snych, wydajnych urządzeń produk­
cyjnych, częściowej automatyzacji 
procesów wytwórczych oraz mecha­
nizacji transportu, fabryka w Ostro­
łęce charakteryzować śię będzie ko­
rzystnymi wskaźnikami techniczno- 
ekonomicznymi. Wydajność pracy 
będzie tu prawie 3-krotnie wyższa

niż obecna średnia w przemyśle pa­
pierniczym, przy niższym poziomie 
kosztów wytwarzania i oszczędniej­
szym zużyciu surowców. Akumula­
cja brutto wyniesie wg obecnego 
poziomu cen przy pełnej produkcji 
ok. 360 min zł rocznie.

Biorąc pod uwagę wielkość obie­
ktu, jego skomplikowane wyposa­
żenie maszynowe i powszechnie zna­
ne trudności występujące przy rea­
lizacji inwestycji można stwierdzić, 
że budowa Ostrołęckiej Fabryki 
Papieru trwała stosunkowo krótko: 
od połowy 1957 r. do r. 1960. Był to 
swego rodzaju rekord w działalności 
inwestycyjnej przemysłu papierni­
czego.

Zastosowane celowo w tym obie­
kcie etapowe uruchamianie poszcze­
gólnych działów ułatwia opanowa­
nie produkcji, umożliwia stopniowe 
przygotowanie załogi, rekrutującej 
się w większości z przeszkolonych 
kadr miejscowych oraz powoduje 
wcześniejsze uzyskanie efektów go­
spodarczych, nie czekając na kom­
pleksowe zakończenie inwestycji, 
skądinąd pożądane.

„Zimny” łańcuch
raz bardziej rozwijających się ba­
dań nad działaniem poszczególnych 
konserwantów. Miejsce zdegrado­
wanych niejako środków chemicz­
nych zaczyna zajmować metoda za­
mrażania i chłodzenia środków ży­
wności.

Jakie są jej zalety, zwłaszcza w 
porównaniu do metod stosowanych 
dotychczas? W pierwszym rzędzie 
zamrażanie gwarantuje prawie nie­
ograniczoną trwałość żywności. 
Znany jest wypadek, gdy w wiele 
lat po śmierci Amundsena, następ­
na wyprawa na biegun południowy 
cdnalazla jego obozowisko i wów­
czas oczom zdumionych badaczy 
polarnych ukazała się żywność na­
dająca się doskonale do konsump­
cji, a pochodząca sprzed kilkunastu 
lat. Doświadczenia nad zamraża­
niem żywności prowadzone zresztą 
były od dawna, a ostatnie dziesiątki 
lat przyniosły niezmiernie bujny 
rozwój tej metody utrwalania żyw­
ności.

Tak przeto z jednej strony mamy 
nieograniczoną niemal trwałość kon­
serwowanego produktu, a z drugiej 
strony smak wielu zamrażanych i 
chłodzonych produktów pozostaje 
niezmieniony (mięso, mleko, ryby). 
Jest jeszcze jeden moment nie­
zmiernie ważny, mianowicie złago­
dzenie. a nawet likwidacja sezono­
wości w dostawach niektórych ar­
tykułów na rynek. A przecież wia­
domo, że przemysł konserwowy me 
zawsze jest w stanie przerobić nad­
wyżki, zarówno pochodzenia zwie­
rzęcego jak i roślinnego. Zresztą

wiele produktów konserwowanych 
metodami chemicznymi nie znajdo­
wało i nie znajduje zbyt wielu chęt­
nych odbiorców. Wszystko to prze- 
mawia na korzyść zamrażania i 
chłodzenia.

Mówimy o chłodzeniu i zamraża- 
n'u, zdefiniujmy więc te pojęcia. 
Pod zamrażaniem będziemy rozu­
mieć przechowywanie lub tylko 
krótkotrwałe poddanie jakiegoś pro­
duktu temperaturze ok. —20°. Chło­
dzenie jest to przechowywanie pro­
duktów v/ temperaturze nieco niż­
szej od 0° lub też nieco wyższej, w 
każdym razie w temperaturze niż­
szej od otoczenia, która gwarantuje 
zachowanie dobrej jakości produktu 
w momencie przechowywania go i 
bezpośrednio po nim. Produkty 
schładzane nie wymagają oczrwi- 
ście rozmrażania, charakterystycz­
nego dla tych artykułów zamrożo­
nych.

W innych krajach europejskich, 
a przede wszystkim w Stanach Zje­
dnoczonych chłodnictwo i zamra- 
żalnictwo rozwinęło się na szeroką 
skalę już dawniej, Stany Zjedno­
czone w tej dziedzinie osiągają już 
stopień prawie maksymalnego za­
mrażania żywności w dużych i śred­
nich miastach produkcja suchego 
lodu, najbardziej frapującego środ­
ka zamrażania wynosi w Stanach 
rocznie 2.4 kg na głowę mieszkańca, 
podczas gdy w Polsce według planu 
na rok bieżący ma wynieść 0,180 kg, 
a w roku 1955 wynosiła zaledwie 
0 934 kg. Stany Zjednoczone posia­
dają więcej wagonów chłodni, niż

Rozwój systemu

finansowego
przedsiębiorstw
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Prawo do ustalania wysokości tych 
środków przyznano samym przed­
siębiorstwom, które je finansują w 
ramach funduszu rozwoju. By za- 
chęcić. przedsiębiorstwa do ustala­
nia normatywu środków obrotowych 
na możliwie minimalnym poziomie, 
określono kolejność obowiązującą 
przy, wykorzystaniu środków,, fun­
duszu rozwoju. Środki te w pierw­
szej kolejności powinny być prze­
znaczane na finansowanie wzrostu 
środków obrotowych, a w pozosta­
łej części na finansowanie inwe­
stycji zdecentralizowanych.

Ustalono nowe zasady planowania 
i finansowania inwestycji. Obok in­
westycji scentralizowanych, obejmu­
jących głównie budowę nowych 
obiektów, które planowane są i fi­
nansowane według dotychczasowych 
zasad, wprowadzono inwestycje zde­
centralizowane, finansowane głów­
nie ze środków własnych przedsię­
biorstw, przede wszystkim z części 
funduszu rozwoju oraz amortyzacji. 
Przedsiębiorstwa uprawnione zosta­
ły do planowania inwestycji zdecen­
tralizowanych we własnym zakresie. 
Środki przeznaczone na te inwe­
stycje, niewykorzystane w danym 
roku, pozostają do dyspozycji przed­
siębiorstw i wykorzystane być mogą 
w latach następnych. Zniesiona zo­
stała sztywna dotąd granica miedzy 
inwestycjami i remontami kapital­
nymi. Znacznie uproszczono przepi­
sy dotyczące gospodarowania środ-

Interesujący jest fakt, że mimo 
zużywania wielkiej ilości wody, pa­
ry i energii elektrycznej, Ostrołęcka 
Fabryka Papieru nie posiada wła­
snych urządzeń energetycznych, ani 
ujęcia wody. Jest ona zaopatrywana 
przez wybudowaną tu przed kilku 
laty elektrociepłownię energetyki 
zawodowej. Oba zakłady współpra­
cują także w zakresie wspólnego u- 
żytkowania szeregu obiektów pomo­
cniczych i usługowych. Tego rodza­
ju symbioza przynosi niewątpliwe 
korzyści gospodarcze.

Trudno nie wspomnieć o znacze­
niu ostrołęckiej papierni dla akty­
wizacji jednego z najbardziej za­
niedbanych rejonów kraju — Ziemi 
Kurpiowskiej, pozbawionej dotych­
czas zupełnie przemysłu kluczowe­
go. Niezależnie bowiem od tego, iż 
powstały zakład zapewni źródło u- 
trzymania ponad 2-tyslęcznei rzeszy 
pracowników, w ślad za jego bu­
dowa postępuje rozwói budownictwa 
mieszkaniowego, handlu, usług oraz 
urządzeń i dzialaiości kulturalno- 
oświatowej. Zmlen'a się także do­
datnio struktura socjalna miejsco­
wej ludności.

kami' trwałymi, w szczególności 
przepisy dotyczące likwidacji środ­
ków trwałych.

Dopuszczono możliwość tworzenia 
szeregu funduszów w przedsiębior­
stwach i ich jednostkach nadrzęd­
nych, co powinno się było przyczy­
nić do bardziej elastycznego finan­
sowania różnych potrzeb przedsię­
biorstw.

Wprowadzenie nowego systemu 
finansowania przyczyniło się bez 
wątpienia do pewnego usprawnie­
nia gospodarki przedsiębiorstw za­
równo środkami trwałymi, jak 
i obrotowymi. Świadczy o tym cho­
ciażby całkowite prawie wyelimino­
wanie finansowania z budżetu nie­
doboru środków obrotowych. ^Pew­
nej zmianie uległa również struktu­
ra inwestycji, co znalazło wyraz we 
wzroście udziału inwestycji zdecen­
tralizowanych w ogólnej kwocie na­
kładów inwestycyjnych. Poważnemu 
zmniejszeniu uległa ilość przedsię­
biorstw deficytowych.

*

Mimo szeregu objawów pozytyw­
nych, reforma systemu finansowego 
nie doprowadziła jednak na raz>e 
do osiągnięcia jej celu. Spośród 
bardziej istotnych niedociągnięć, 
które się ujawniły w toku funkcjo­
nowania nowego svstemu finanso­
wego, wymienić należy następujące:

1) ustalenie zbyt niskich, nie- 
mobilizujących planów zarówno w 
zakresie produkcji jak i akumulacji;

2) tendencję do osiągania wyso­
kich zysków za wszelką cenę, kosz­
tem pogarszania jakości produkcji, 
do nieliczenia się z wymogami od­
biorców oraz do zaniechania nie­
których rodzajów niezbędnych na­
kładów (np. remontów bieżących, 
wydatków na bezpieczeństwo i hi­
gienę pracy itp.);

3) wadliwe, niezgodne z rzeczywi­
stymi potrzebami przedsiębiorstw 
limitowanie przez jednostki nad­
rzędne funduszu rozwoju, co po­
woduje nadmiar środków finanso­
wych w jednych przedsiębiorstwach 
oraz niedobór tych środków w in­
nych przedsiębiorstwach;

4) wadliwy podział przydzielonego 
funduszu przez same przedsiębior­
stwa, przejawiający się w ustaleniu 
nadmiernie wysokich normatywów 
środków obrotowych, względnie też 
w przeznaczeniu nadmiernie wyso­
kich kwot na inwestycje zdecentra­
lizowane, mimo niepełnego zaspoko­
jenia potrzeb w zakresie normowa­
nia środkow obrotowych;

5) nieprawidłowe dysponowanie 
śroakami przeznaczonymi ną finiin- 
sowante inwestycji zdecentralizo­
wanych, hadmic.rne rozszerzacie 
frontu robót inwestycyjnych w 
szczególności robót budowlano-mcn- 
tazowych;



i jego ogniwa
cala Europa. Wpłynęły na to oczy­
wiście specyficzne stosunki tamtej­
szego terenu, a mianowicie koniecz­
ność transportu żywności na olbrzy­
mie odległości i zaopatrywanie mia- 
sta - kolosa, jakim jest 'Nowy Jork.

Niemniej jednak w okresie po­
wojennym wiele krajów europej­
skich wyprzedziło nas w tej dzie­
dzinie i to znacznie. Ilość lodówek 
na 1000 mieszkańców wyniosła czte­
ry lata temu w NRF 47, w Anglii 
29. we Włoszech 21, podczas gdy w 
Polsce planuje się, że z końcem tego 
roku wskaźnik ten wyniesie 4.6, a 
w roku 1965 — 27.7. Widać, że osta­
tnie lata przyniosły w tej dziedzinie 
ogromny przełom i że chłodzenie 
oraz zamrażanie żywności znalazły 
sobie w naszych planach gospodar­
czych właściwe miejsce, to znaczy, 
że są już w pełni doceniane.

Prawidłowy jednak rozwój chłod­
nictwa i zamrażalnictwa zależy nie 
tyle od ilości posiadanych lodówek, 
ile od koordynacji wszystkich ogniw 
łańcucha chłodniczego.

Cóż to jest ten łańcuch chłodni­
czy? Ogólnie można powiedzieć, że 
jest to system pozwalający . na 
schłodzenie lub zamrożenie artyku­
łu żywnościowego z chwilą jego 
wyprodukowania i na utrzymywa­
nie go .w tej temperaturze aż do 
chwili, gdy dostanie się do rąk kon­
sumenta. Oznacza to, że łańcuch 
chłodniczy obejmuje takie elementy 
jak: chłodnictwo produkcyjne, chło­
dnictwo składowe, chłodnictwo w

6) nieprzestrzeganie zasad nowego 
systemu finansowego przez niektóre 
jednostki nadrzędne, polegające 
głównie na odgórnym ustalaniu 
wskaźników podziału funduszu roz­
woju na część przeznaczoną na 
finansowanie środków obrotowych 
oraz część przeznaczoną na inwe­
stycje.

Wstystkie te niedociągnięcia w 
znacznym stopniu podważają efek­
tywność nowego systemu finanso­
wego. Dość często więc spotkać się 
można z opinią, że zmiana systemu 
nie dała pożądanych rezultatów, 
a wręcz przeciwnie — sytuacja 
przedsiębiorstw uległa pogorszeniu. 
Niektórzy uważają nawet, że było­
by celowe powrócenie do zasad 
obowiązujących przed rokiem 1958. 
Wydaje się jednak, że podobnie jak 
ogólnikowa i powierzchowna była 
ocena systemu finansowego sprzed 
roku 1958, również i ta ocena jest 
zbyt pochopna.

Już obecnie podjęto szereg kro­
ków, które mają na celu częściowe 
usunięcie istniejących mankamen­
tów. W szczególności należy zwró­
cić uwagę na zmianę zasad ustala­
nia funduszu zakładowego oraz pre­
miowania pracowników umysłowych.

Należy zwrócić również uwagę na 
rozszerzenie uprawnień banku i 
znaczne zwiększenie jego roli w za­
kresie gospodarki środkami obroto­
wymi oraz środkami przeznaczony­
mi na inwestycje zdecentralizowane. 
W uzasadnionych przypadkach ban­
ki w uzgodnieniu z jednostkami nad­
rzędnymi mogą blokować środki 
własne przedsiębiorstw, przeznaczo­
ne zarówno na finansowanie norma­
tywów, jak inwestycji zdecentrali­
zowanych. W ten sposób mogą one 
przeciwdziałać wadliwej polityce 
przedsiębiorstw, wpływać na prawi­
dłowe kształtowanie się normaty­
wów oraz na racjonalne ■wydatko­
wanie środków na inwestycje zde­
centralizowane.

W celu umożliwienia przedsiębior­
stwom prowadzenia długofalowej 
polityki w zakresie zapasów oraz 
inwestycji wykonywanych we włas­
nym zakresie przewiduje się wpro­
wadzenie w roku następnym, czy 
też po upływie dwóch lat, norma­
tywów finansowych, które by obo­
wiązywały przedsiębiorstwo przez 
okres całej pięciolatki. Normatywy 
te powinny obejmować co najmniej 
wskaźnik udziału funduszu rozwo­
ju w zysku przedsiębiorstwa oraz 
procentowy wskaźnik części amor­
tyzacji, która pozostaje w przed­
siębiorstwie i wy korzy stan a być 
może na remonty kapitalne i inwe­
stycje własne przedsiębiorstwa. -

Wysuwana jest teza, że najbar­
dziej słusznym rozwiązaniem było­
by przyznanie przedsiębiorstwu fun­
duszu rozwoju w wysokości wygo­
spodarowanego corocznie przyrostu 
zysku. Przyjęcie takiego rozwiąza­
nia powinno stanowić dodatkowy 
bodziec dla ustalania mobilizują­
cych planów, a ponadto przeciw­
działać dość częstym przypadkom 
nierealnego ustalania limitów fun­
duszu rozwoju przez jednostki nad­
rzędne.

Kolejną innowacją o dość istot­
nym znaczeniu, która ma być wpro­
wadzona począwszy od roku przy­
szłego, jest rozszerzenie zakresu in­
westycji zdecentralizowanych, z tym 
jednak, że środki na te inwestycje 
gromadzone będą nie tylko w przed­
siębiorstwach, lecz także w zjedno­
czeniach.

Dość daleko idące zmiany w sy­
stemie finansowym nastąpią w 
związku z wprowadzeniem nowych 
zasad ustalania cen fabrycznych. 
W związku ż tą zmianą -w znacz­

handlu detalicznym i jywieniu zbio­
rowym; chłodnictwo domowe i tran­
sport chłodniczy.

Elementem wiążącym wszystkie te 
ogniwa jest transport chłodniczy.

Na czym w praktyce polega za­
stosowanie łańcucha chłodniczego, 
zilustrujemy na przykładzie. W wy­
twórni na Wybrzeżu mrozi się file­
ty dorszowe do femp. —18° do 20°. 
Wytwórnia jednak nie posiada po­
mieszczeń nadających się do skła­
dowania dużych zapasów. Filety 
muszą więc zostać przewiezione do' 
jednej z wielkich chłodni składo­
wych w głębi kraju.

W czasie transportu musi być za­
chowana odpowiednia (ta sama) 
temperatura. Po paru miesiącach 
składowania zachodzi potrzeba prze­
wiezienia filetów' do dużego ośrodka 
konsumpcyjnego: Warszawy. Łodzi 
czy Krakowa, i znów transport jak 
i przechowywanie filetów w sklepie 
detalicznym powinny się odbywać w 
temperaturze zamrożenia. Niezbęd­
nym warunkiem sprawnego funk­
cjonowania łańcucha chłodniczego 
jest równomierny rozwój wszystkich- 
ogniw.

Jak przedstawia się rozwój ogniw 
tego łańcucha w Polsce? Jeśli cho­
dzi o chłodnictwo produkcyjne, to 
tu sytuacja wygląda najgorzej. 
Tempo likwidacji dotychczasowych 
niedoborów jest niewystarczające, a 
szczególnie jaskrawo występuje to 
w przemyśle mięsnym, to jest wła­
śnie w tym przemyśle, który wy­
maga największych nakładów inwe­
stycyjnych w tej dziedzinie. Dzieje 

nie szerszym niż dotychczas zakre­
sie stosowane będą dotacje przed­
miotowe z budżetu na artykuły 
planowo-deficytowe, równocześnie 
zaś rozszerzony zostanie zasięg po­
datku obrotowego. Podatnikami bę­
dą nie tylko przedsiębiorstwa pro­
dukujące przedmioty spożycia, lecz 
także szereg przedsiębiorstw wy­
twarzających środki produkcji.

W znacznie szerszym niż dotych­
czas zakresie stosowany będzie rów­
nież system wyrównawczy cen, po­
legający na wewnętrznym wyrów­
naniu w obrębie zjednoczenia strat 
na jednych wyrobach zyskami na 
innych wyrobach; Nowy -system cen 
fabrycznych powinien przeciwdzia­
łać tendencjom przedsiębiorstw1' do 
preferowania produkcji wyrobów 
wysokorentownych i sprzyjać pro­
dukcji nowych wyrobów o bardziej 
przodującej technice.

Podstawową tendencją nowego sy­
stemu finansowego jest więc w od­
różnieniu od systemu, który obo­
wiązywał do roku 1958, dążenie do 
nadania rozrachunkowi gospodar­
czemu nowej treści, do przekształ­
cenia go z instrumentu kontroli 
działalności przedsiębiorstw w in­
strument oddziaływający na prze­
bieg działalności przedsiębiorstwa. 
Natomiast rozciągnięcie nowego sy­

stemu finansowego na wszystkie bez 
wyjątku przedsiębiorstwa gospodar­
ki uspołecznionej nie wydaje się 
celowe. Pomijać on powinien te 
przedsiębiorstwa, w których ze 
względu na potrzeby ogólnogospo­
darcze osiągnięcie wysokiej pro­
dukcji bez względu na poziom po­
noszonych kosztów jest zadaniem 
pierwszoplanowym. Dotyczy to prze­
de wszystkim przedsiębiorstw pla- 
nowo-deficytowych. które powinny 
bvć finansowane w odrębnym try­
bie.

Uporządkowanie tego zagadnienia 
poprzez powszechne stosowanie do­
tacji przedmiotowych z budżetu w 
formie dopłat do cen jest chyba 
rozwiązaniem na krótką tylko metę. 
W pewnym sensie stanowi to bo­
wiem wypaczenie zasady rozra­
chunku gospodarczego. Wydaje się, 
że zasady te mogą być w pełni 
realizowane tylko wtedy, gdy przed­
siębiorstwa pokrywają poniesione 
wydatki własnymi dochodami. Tru­
dno zaś traktować dotacje z budże­
tu jako dochód własny przedsiębior­
stwa.

Zachodzi .bezwzględna konieczność 
usprawnienia trybu zaopatrzenia 
przedsiębiorstw w surowce i mate­
riały niezbedne dla produkcji, w 
szczególności zaś zasad kooperacji 
między przedsiębiorstwami. Jest to 
niezbędny warunek prawidło-wego 
funkcjonowania systemu finansowe­
go. Kolejnym warunkiem jest upo­
rządkowanie zasad bankowej kon­
troli funduszu plac, tak bw system 
tej kontroli nie przeciwdziałał mo­
bilizującemu ustalaniu planów.

Obowiązujący obecnie tryb pla­
nowania również nie jest dostoso­
wany do wymogów nowego systemu 
finansowego. Wydaje się konieczne, 
by zaniechany został odgórny system 
planowania, który nie gwarantuje 
zgodności planów techniczno- eko­
nomicznych, sporządzonych przez 
przedsiębiorstwa.- z zadaniami za­
wartymi w narodowym planie go­
spodarczym: ponadto w znacznej 
mierze opóźnia powstanie planów 
w przedsiębiorstwach.

Tryb planowania powinien być 
następujący. Wytycznymi dla przed­
siębiorstw przy sporządzaniu pla­
nów rocznych powinny być w zasa­
dzie zadania zawarte w ich planie 
pięcioletnim. W oparciu o te wy­

się tak dlatego, że skup masy mięs­
nej wzrasta szybciej niż zwiększa­
nie się powierzchni chłodniczych. 
Tak więc pomimo zaplanowanego 
zwiększania potencjału chłodniczego 
w latach 1958—85 (blisko dwukrot­
nie) nie wystarczy on na potrzeby 
przemysłu mięsnego.

Nieco lepiej wygląda sytuacja w 
przemyśle mleczarskim, dzięki za­
stosowaniu w ostatnim czasie chło- 

. dzenia mleka w PGR-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych i na punktach 
skupu. W 1959 r. na 969 zakładów, 
847 dysponowało urządzeniami chło­
dniczymi.

W przetwórstwie rybnym stoimy 
w obliczu poważnych zmian, idących 
w kierunku budowania statków, 
wyposażonych w urządzenia pozwa­
lające na przerób i zamrażanie ryb 
na morzu. Tak więc dzisiejsze kło­
poty z dostawami ryb skończą się. 
W przemyśle piwowarskim planuje 
się całkowitą likwidację posługiwa­
nia się lodem naturalnym. A prze­
mysł zamrażania warzyw i owoców 
(mrożonek) planuje kilka bardzo 
istotnych inwestycji, które umożli­
wią zwiększenie masy towarowej w 
takich rozmiarach, na jakie pozwolą 
urządzenia zainstalowane w skle­
pach sprzedających mrożonki.

Drugim ogniwem łańcucha chłod­
niczego jest chłodnictwo składowe. 
Okres najbujniejszego rozkwitu tego 
ogniwa przypada na lata 1950—55 
i dziś możemy mówić o zupełnie 
niezłym „uzbrojeniu" naszego kraju 
w chłodnie składowe.

Pomijając już takie specyficzne 
momenty, jak nie zawsze właściwe 
rozmieszczenie chłodni składowych, 
trzeba stwierdzić, że w tej dziedzi­
nie potrzeby zwiększenia mocy chło­
dniczej są dość, skromne.

Najsilniej rozwiniętym ogniwem 
łańcucha chłodniczego jest chłodnic­

tyczne, które tylko w ściśle określo­
nych przypadkach mogłyby być ko­
rygowane przez jednostki nadrzęd­
ne, przedsiębiorstwa sporządzają 
projekty planów techniczno-ekono­
micznych, które scalane są przez 
jednostki nadrzędne i przez nie za­
twierdzane.

Podczas gdy sporządzanie planów 
następowałoby metodą oddolną, to 
zatwierdzanie planów odbywałoby 
się metodą odgórną. W ten sposób 
zostałaby osiągnięta zgodność pla­
nów na wszystkich szczeblach. Taki 
tryb planowania umożliwiłby odgór­
ną kontrolę działalności przedsię­
biorstw bez naruszenia zasady samo­
dzielności przedsiębiorstw. Dotyczy 
to przede wszystkim gospodarki 
przedsiębiorstw w zakresie normo­
wania środków obrotowych oraz 
finansowania inwestycji zdecentra­
lizowanych.

Wydaje się również wskazana peł­
na decentralizacja rozliczeń przed­
siębiorstw z budżetem. Jest to nie­
zbędne ze względu na konieczność 
zróżnicowania zasad systemu finan­
sowego nie tylko w poszczególnych 
gałęziach gospodarki narodowej, lecz 
także w poszczególnych przedsię­
biorstwach tej samej gałęzi.

Decentralizacja rozliczeń okaże 
się również konieczna ze względu 
na nowy system cen fabrycznych. 
Stosowanie w szerszym niż dotych­
czas zakresie dotacji przedmioto­
wych w przekroju niektórych arty­
kułów będzie chyba nie do pogodze­
nia z saldową metodą’ rozliczeń, 
chociażby na szczeblu zjednoczeń.

Wymienione tutaj warunki pra­
widłowego funkcjonowania syste­
mu finansowego nie wyczerpują ca­
łości problemów z tego zakresu. Sta­
nowią one jedynie ilustrację dla 
stwierdzenia, że najlepiej nawet po­
myślany system finansowy spalić 
może na panewce, jeżeli nie zostaną 
stworzone obiektywne warunki dla 
prawidłowej jego realizacji.

EMANUEL WINTER 

two detalu 1 żywienia zbiorowego 
i w tej dziedzinie w ciągu ostatnich 
lat zrobiono u nas najwięcej. W ro­
ku 1955 na 16.000 sklepów państwo­
wych i spółdzielczych, położonych 
vz miastach, przypadało zaledwie 
5.700 różnych uaządzeń chłodni­
czych, w 1959 r. na 19.828 skle­
pów 19.000 było wyposażonych w 
urządzenia chłodnicze, co w porów­
naniu z 1955 r. oznacza, że wskaźnik 
wyposażenia jednego sklepu zwięk­
szył się z 0 36 do 0.96. W 1956 r. 
wskaźnik ten osiągnie 1,39. Brak 
jest jednak w sklepach urządzeń 
pozwalających na sprzedaż produk­
tów zamrożonych.

Mimo, iż na jeden państwowy za­
kład gastronomiczny przypada śre­
dnio 1,1 urządzenia chłodniczego, to 
jednak liczbę tę trzeba uznać za zu­
pełnie niewystarczającą, gdyż zda­
nym specjalistów gastronomii na 
tego typu zakłady miejskie, nasta­
wione na dużą produkcję powinno 
średnio przypadać ok. 3,3 urządzenia 
chłodniczego różnego typu.

I wreszcie ostatnie ogniwo, to jest 
chłodnictwo domowe. Jest ono jeszcze 
na niskim poziomie. Jest to niezbyt 
przyjemny fakt, ale musimy zdać so­
bie sprawę z tego, że niedawno 
jeszcze opieraliśmy rozwój nasze­
go chłodnictwa domowego wyłącznie 
na imporcie, a więc nie mogło na­
wet być mowy o jakimś masowym 
jego rozwoju, W roku 1956 rodzimy 
przemysł wyprodukował blisko 10 ty­
sięcy sztuk lodówek, aby w 1958 r. na­
stępnie zwiększyć dostawy do 24.450 
sztuk, 42 100 sztuk w roku 1959 i na 
46 000 w roku bieżącym (plan). W 
tej chwili szacuje się, że liczba lo­
dówek używanych w Polsce w gos­
podarstwach domowych, pochodzą­
cych zarówno z importu, jak i z pro­
dukcji krajowej wynosi 136.400.

Przewidywania oparte na planach 
krajowego przemysłu idą w kierun­

ku zwiększenia tej liczby do roku 
1965 do 900 000, Z tego wynika, że 
to ogniwo łańcucha chłodniczego, 
choć na razie niezbyt silnie rozwi­
nięte, posiada jednak. najsilniejsze 
tempo rozwoju i na tym odcinku 
specjalnych kłopotów chlodniczycn 
chyba nie będzie.

Gorzej, lub całkiem źle jest z ta­
borem chłodniczym. Także transport 
samochodowy, znajdujący się w dy­
spozycji wielu central jęst za szczu­
pły. Rozwój transportu chłodniczego 
może się rozwinąć tylko na bazie 
krajowej produkcji samochodów- 
chłodni. Produkcja wagonów-chlod- 
ni została już opanowana.

*

Jest jeden mankament generalny 
w dziedzinie chłodnictwa. Nie ma 
bowiem w Polsce organu, który ko­
ordynowałby w sposób rozsądny 
wysiłki poszczególnych resortów 
zmierzających do prawidłowego roz­
woju łańcucha chłodniczego.

Takim ciałem koordynującym po­
czynania w dziedzinie chłodnictwa 
mogłaby np. być Komisja Chłodni­
cza, istniejąca przy Ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego, można by 
także powołać analogiczną Komisję 
przy Komitecie dla Spraw Techni­
ki. Czy będzie to samodzielna ko­
mórka administracyjna, czy połączy 
się z innym organem, nie jest spra­
wą najistotniejszą, natomiast naj­
ważniejsze jest to, aby taka Komi­
sja Chłodnicza, wyposażona w od­
powiednie uprawnienia, rozpoczęła 
swoją działalność. Taki zresztą 
wniosek uchwalił zjazd inżynierów 
i techników przemysłu spożywczego, 
obradujący w maju w Warszawie 
nad sprawami chłodnictwa i zamra­
żania żywności;

WOJCIECH SZMIDT

Zarząd Związku Spółdzielni Spożywców „Społem" podjął, 
w porozumieniu z KC ZMS, uchwalę wytyczającą kie­
runki pracy z młodzieżą.

ZSS „Społem" zatrudnia ponad 30 tysięcy młodzieży. 
W liczbie tej 21 013 osób ukończyło tylko szkołę podstawową. 
Świadectwem ukończenia zasadniczej szkoły zawodowej le­
gitymuje się 2 297 osób, średniej - 4 056, wyższej - 97, a bez 
podstawowego wykształcenia jest 2 200 osób w wieku 18-25 
lat. Cyfry to wskazują, że wykształcenie młodzieży, która 
na ogół w Polsce Ludowej rozpoczynała naukę w szkole 
podstawowej stanowi poważny problem. Zwłaszcza, Jeśli do­
damy, że apele Zarządu ZSS zmierzające do zainteresowania 
młodych pracowników sprawą uzupełnienia wykształcenia 
nie przynosiły rezultatów.

W tym roku „Społem" wprowadziło obowiązek uzupełnie­
nia przez młodzież wykształcenia z zakresu szkoły podsta­
wowej, pod groźbą zwolnienia z pracy.

Młodzież z podstawowym wykształceniem, która pracuje 
w handlu zobowiązana została do ukończenia nauki w zakre­
sie co najmniej zasadniczej szkoły handlowej. Dla ułatwienia 
spełnienia tego warunku ZSS zabiegało 1 otrzymało z Mi­
nisterstwa Oświaty zgodę na uruchomienie w Jesieni br. od­
działów wieczorowych dla pracowników spółdzielczości spo­
żywców przy wszystkich dziennych zasadniczych szkołach 
handlowych. W miejscowościach, gdzie nie ma takich 'szkół - 
ZSS wystąpiło o stworzenie szerokiej sieci punktów konsul­
tacyjnych w najbliższej szkole, aby umożliwić pracownikom 
korzystanie z zasadniczych szkół handlowych typu zaocz­
nego.

Pracownicy zatrudnieni w produkcji masarskiej, piekar­
skiej oraz w gastronomii szkoleni będą przez okres 3 lat, w 
oparciu o programy zasadniczych szkól zawodowych, przy 
warsztatach pracy. Następnie składać oni będą egzaminy 
czeladnicze (w przyszłości - mistrzowskie) przed komisją 
weryfikacyjną przy radach narodowych. Młodociani sprze­
dawcy szkoleni są również przy warsztatach pracy, w opar­
ciu o programy szkól państwowych, a następnie mają obo­
wiązek złożenia egzaminu w zasadniczych szkołach.

ZSS zamierza doprowadzić do ukończenia zasadniczej szko. 
ły handlowej przez wszystkich młodych pracowników han­
dlu oraz do otrzymania. świadectwa uprawniającego do wy­
konywania zawodu przez kelnerów, masarzy, piekarzy, ku­
charzy. Dla podniesienia prestiżu zawodu sprzedawcy - ZSS 
wystąpiło do MHW z wnioskiem o powołanie komisji wery­
fikacyjnych przy radach narodowych, które przyznawałyby 
absolwentom zasadniczych szkół handlowych uprawnienia 
do wykonywania zawodu sprzedawcy.

„Społem" obawia się, nie bez racji, że wprowadzony obo; 
wiązek szkolenia zawodowego może spowodować odpływ 
młodych pracowników do handlu państwowego, który nie 
zdecydował się Jeszcze na poczynienie rygorystycznych kro­
ków w kierunku uzupełnienia kwalifikacji zawodowych przez 
swoich pracowników.

Za punkt wyjścia do uaktywnienia młodzieży w działal­
ności społecznej 1 gospodarczej organizacji spółdzielczych, 
Zarząd ZSS przyjął uchwałę Prezydium CRZZ i Sekretariatu 
ZMS w sprawie współzawodnictwa o tytuł młodzieżowej bry- 
gady socjalistycznej. >

W spółdzielniach działają obecnie 64 młodzieżowo brygady 
pracy. Powstają one na zasadach dobrowolności, Po rocznej 
nienagannej pracy będą one mogły ubiegać się o tytuł bry­
gady socjalistycznej. Warunkiem przyznania tego tytułu, 
obok starannej pracy, Jest zainteresowanie członków brygady 
uzupełnieniem swojego wykształcenia i praca społeczna. Mło­
dzieżowe punkty sprzedaży zaopatrywane w młodzieżowy 
asortyment nadzorowane będą przez młodzieżowe komitety 
społeczne, działające przy sklepach.

Młodzież nlezrzcszonn może dowieść swojej aktywności 
społecznej w komisjach organizowanych wspólnie ze zwląz-. 
kiom zawodowym. Komisje młodzieżowe (powstało Ich 269) 
inicjują m. In. działalność ^kulturalno-oświatową' w spółdziel­
niach spożywców.'

(B) i

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZKI I ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ KARNA UCZESTNIKÓW SPI­
SÓW REMANENTOWYCH (INWEN­

TARYZACYJNYCH)

Sąd Wojewódzki w Białymstoku 
wyrokiem z dnia 20 stycznia 1959 
r. skazał:

1) Bronisławę M. z art. 286 § 1 
kodeksu karnego1) na karę 4 lat 
więzienia za to, że, jako kierowni­
czka sklepu nr 20 Powiatowej Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu w G, 
nie dopełniając — ze szkodą dla 
interesu publicznego — obowiązku 
należytego prowadzenia wspomnia­
nego sklepu, m. in. przez brak kon­
frontowana obrotów towarowych 
i raportów kasowych ze stanem to­
warowym sklepu, przez niedbale 
sporządzanie raportów sklepowych 
i dostarczanie ich do księgowości 
z dużym opóźnieniem itd.—doprowa­
dziła do powstania braku towaro- 
wo-kas owego w wysokości 301.802,33 
zł;

2) pięciu innych współeskarżo- 
nych na kary więzienia od 1 roku 
do 2 lat wiezienia również na pod­
stawie art. 286 § 1 k.k.1) za to, że 
będąc członkami komisji inwenta­
ryzacyjnych, dokonujących spisu to­
warów w sklepie prowadzonym 
przez Bronisławę M. nie dopełnili 
— ze szkodą dla interesu społeczne­
go — zleconego im obowiązku na­
leżytego przeprowadzenia inwenta­
ryzacji i spowodowali tym, bądź 
ułatwili ukrycie istniejącego w 
sklepie niedoboru, w szczególności 
przez to, że sporządzili i podpisali 
spisy remanentowe bez należytego 
sprawdzenia, czy określone towary 
istotnie znajdowały sie w sklepie 
lub magazynie, że ujęli w spisie 
remanentowym towary dostarczone 
przez Bronisławę M/ z jej miesz­
kania w czasie przeprowadzania re­
manentu bez sprawdzenia dowodu 
przyjęcia tych towarów itd.

Od wyroku powyższego wnieśli 
skargi rewizyjne do Sadu Najwyż­
szego wszyscy oskarżeni.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu 
sprawv. wyrokiem z dnia 4 lisio- 
pada 1959 r. nr II K 319^59 wypo­
wiedział następujący pogląd praw- 
ny: > -

Zgodnie z obowiązującymi przepisami 
prace remanentowe (spisy inwentaryza­
cyjne) powinny. bvć wykonane zespo­
łowo, a nie jednoosobowo. Dlateeo 
członkowie komisji remanentowej (in­
wentaryzacyjnej) odpowiadają za c a- 
łokształt prac komisji, a nie tylko 
za własne czynności, jak liczenie towa­
rów, rzv ich wpisywanie pod dyktando 
do snl^u.

Każdy uczestnik spisu remanentów'’?'» 
ma obowią-ek osobistego śledzenia prze­
biegu czvnnosci '•emanentowvch i kon­
trolowania prawidłowości obliczeń towa­
ru. Jeno wyceny I ujmowania w spi­
sach. Uchvtnnfo «!ę odatei osobistej kon­
troli z Jaklchkntwiekhadź powodów, a 
wiec i z nowodn zaufania do obliczeń 
er,v, stwierdzeń innego członka komisji^ 
stanowi' naruS’en'e istotnego obowiązku! 
uczestnika komisji remanentowej.' 'Sens 
1 'istota czynności komiąjl remanenjora 
wej polega na kontroli ilości i jakości 
towarów podlegających snlsowi oraz 
zgodnemu z wynikami tej kontroli uję­
ciu towarów w spisach remanentowych.

Podnisanle spisów oznacza; fn wszy- 
scv cz’nnkowie komisji stwierdzała. Iż 
snls odnowlada rzeczywistości. Wewnę­
trzny’ podział ról poszczególnych człon­
ków komisji wcałe nie stoi na prze- 
szVort^je temu. abv każdy z błocących 
udział w spisie śledził jego przebić?; 
uz"skulac w ten sposób osobista new- 
pość prawdziwości i realności spisów. 
Wszelkie wątpliwości. Jakie moglvbv sin 
tu nasunąć, winny być w każdej chwili 
snrawdzone i obowiązkiem każdego 
cz'nnkn komisji remanentowei Jest; 
tnlcłzy innymi, niezwłoczne wyjaśnienie 
takich wątpliwości przez powtórzenie 
fragmentu spisu, bądź skonfrontowanie 
go z towarami.

Jeżeli sporządzony spis remanentowi 
(InwenWvzacyjny) nie odpowiada rze- 
czywlstości I wynikło to wskutek nie; 
należytego wypełnienia przez uczestni- 
ków spisu zleconych Im obowiązków w 
tym zakresie, przy czym tak sporządzo­
ny snls umożliwił w konsekwencji ukry­
cie niedoboru ze szkoda dla interesu pu­
blicznego. to uznać należy, że uczestnicy 
spisu tcz>onkowie komisji remanentowej 
bądź inwentaryzacyjnej) dopuścili s'ę 
przestcnsfwa przewidzianego w art. 286 
S 1 kodeksu karnego1).

W uzasadnieniu wyroku Sąćt Najwyższyf 
zaznaczył m. In.: ’

„Poza sporem pozostaje, że oskarżeni 
brali udział w komisjach inwentaryza-! 
cyjnych, które sporządziły spisy nie*' 
zgodne z rzeczywistym stanem, istnieją- 
cym w sklepie prowadzonym przez 
wspólosknrżnna Bronisławę M. Dotyczy 
to w szczególności pozycji odnoszącej się 
do wódki - jeśń chodzi o oskarżonego 
Konstantego T. i St. L., jak 4 siecz­
karni oraz śrutowników — jeśli cho­
dzi o oskarżonych Mariana Z. 1 Józefą! 
IŁ Również snls inwentaryzacyjny, w. 
którego sporządzeniu brał udział oskar* 
żony Mikołaj K., nie odpowiadał rzeczy*1 
wlstemu stanowi rzeczy. . !•

(...) Skoro oskarżonym udowodniono) 
że sporządzone przez nich spisy inwen­
taryzacyjne nie odpowiadały rzeczywi­
stości, że wynikło to wskutek nienale­
żytego wvpoinien'a przez nich zleconych 
im obowiązków w tym zakresie, gdyż 
nie sprawdzali ilości towaru, zastanlajac 
się bądź zaufaniem do kierowniczki skle­
pu, bądź też trudnościami związanymi 
z przeliczeniem towaru albo nie potra­
fiąc wytłumaczyć tego stanu rzeczy, przy 
czym tak sporządzone spisy umożliwiały1 
w konsekwencji ukrycie w sklepie nie­
doboru ze szkodą dla interesu publicz­
nego, to uznać należy, że dopuścili się' 
oni przypisanych im przestępstw, prze- 
wid’ianvch w art 286 g 1 k. k.

(...) Za nieistotne uznać należy tłuma­
czenie sle oskarżonego Mikołaja K., że 
lenn funkcja ograniczała się tylko do 
Ilościowego spisywania towarów, poda­
nych mu przez Współczłonka komisil 
remanentowej B. Skoro bowiem osknrźo. 
ny Mlkołai K., odnotowując stan ilościo­
wy towarów podany mu przez B., nid

ł) Art. 286 § f. Urzędnik, który, prze- 
kraczaiąc swą władzę lub nie dopełnia­
jąc obowiązku, działa na szkodę interesu 
publicznego lub prywatnego; podlega ka­
rze więzienia do lat 6.

5 2. Jeżeli sprawca działa w celu osiąg­
nięcia korzyści majątkowej lub osobi­
stej dla sleblę lub innej osoby, podlega 
karze więzienia do lat 10.

§ 3. Jeżeli sprawca dzlnla nieumyślni^ 
podlega karze aresztu do miesięcy 6,
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kontrolował Jednocześnie, czy B. podaje 
ilość zgodną ze stanem faktycznym, to 
tym samym, z przyczyn powyżej przyto­
czonych, nie dopełnił istotnego zadania, 
Jakie mu zostało powierzone, i w kon- 
•ekwencji postępowaniem swym wypel- 
»11 znamiona przypisanego mu czynu 
przestępnego.

Nie można również podzielić poglądu 
wyrażonego w rewizji oskarżonego Mi­
kołaja K., że czyn mu przypisany wy­
pełnia jedynie znamiona przestępstwa z 
ait, 28G § 3 k. k.:) skoro czynem swym 
uchybił najbardziej istotnemu obowiąz­
kowi, jaki na niego nałożono: podpisał 
bez sprawdzenia remanent, w którym 
znalazła się fikcyjna pozycja dotycząca 
zapasu wódki na kwotę 4t»9d2 zl, wpisma 
d’a ukrycia niedoboru w sklepie przez 
niego kontrolowanym. Tego typu niedo­
pełnienie podstawowego obowiązku ce­
chuje się podjęciem ryzyka . przez 
stwierdzenie własnym podpisem wykazu 
niezgodnego ze stanem rzeczywistym, a 
to już wypełnia znamiona winy umyśl­
nej w postaci zamiaru ewentualnego*'.

Jeśli chodzi o wymiar kary, to Sąd 
Najwyższy utrzymał w mocy wymiar 
kary 4 lat więzienia dla Bronisławy M., 
natomiast uczestnikom komisji remanen­
towych (inwentaryzacyjnych) zmniejszył 
karę do 1 roku więzienia, przy czym 
oskarżonemu Mikołajowi K. orzeczoną 
karę zawiesił warunkowo ze wzĘłędu na 
brak u niego doświadczenia zawodowe­
go (brał udział w spisie po raz pierw­
szy). a także ze względu na Jego stan 
rodzinny (czworo nieletnich dzieci).

IW T ’a upowszecntiione 1 
■ W I utarte jest zdanie, że za- 

robkowanie chłopów poza 
'S gospodarstwem powoduje 

z reguły zaniedbanie gos­
podarstwa rolnego, a na­

wet istotne obniżenie produkcji rol­
nej, w szczególności zaś odejście 
od produkcji towarowej. Opinia ta 
odnosi się do tzw. grupy chłopów- 
robotników, którą uważa się w 
związku z tym za zjawisko nega­
tywne, przynajmniej z punktu wi­
dzenia produkcji rolnej.

Taka opinia o grupie chłopów- 
robotników nie wydaje mi się w 
pełni odpowiadająca prawdzie — i 
to z różnych względów, które po 
krotce przedstawiam.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PRZYZNANIE
XXIX MIĘDZYNARODOWYM 

TARGOM POZNAŃSKIM
ULG W ZAKRESIE OCHRONY 

WYNALAZKÓW, WZORÓW 
I ZNAKÓW TOWAROWYCH

O NIEŚCISŁOŚCI OKREŚLENIA 
„CHLOP-ROBOTNIK"

Za bardzo istotną sprawę dla o- 
mawianego zagadnienia uważam u- 
ściślenie pojęcia ,,ch!op-robotnik“, 
gdyż wydaje mi się, że wiele nie­
jasności i wniosków niezunełnie 
zgodnych z prawdą wynika ze zbyt 
ogólnikowego operowania tym okre­
śleniem. Na ogół za gospodarstwa 
chłopsko-robotnicze zwykła się u- 
ważać wszystkie gospodarstwa ma­
łorolne zarobkujące, przy czym za­
równo terminu „zarobkowanie" jak 
i terminu „małorolność" przeważ­
nie rie precyzuje się w sposób ści­
sły. A przecież są to pojęcia bar­
dzo wielozn. czące. W tak ogólnie 
potraktowane i grupie gospodarstw 
zarobkujących znajdzie się na przy­
kład zarówno gospodarstwo 2-hek- 
tarowe z Rzeszowskiego, z którego 
dwóch synów stałe pracuje w fa­
bryce starachowickiej, jak i 4-hek- 
tarowe ze Szczecińskiego, w którym 
gospodarz wozi dwa miesiące w

wią tylko uboczne, dodatkowe źró­
dło dochodów.

WŁAŚCIWE KRYTERIUM 
KLASYFIKACJI

Wydaje się, że możliwie najbar­
dziej precyzyjpym kryterium kla­
syfikacji w tej dziedzinie będzie 
stosunek zarobków (całej rodziny) 
spoza gospodarstwa do wartości 
produkcji rolnej uzyskanej z gos­
podarstwa. W przypadku, gdy zarob­
ki spoza gospodarstwa są większe 
od wartości produkcji czystej go­
spodarstwa1), to mamy Jdo czynie­
nia z gospodarstwem pomocniczym; 
Głównym źródłem utrzymania ro­
dziny w takim przypadku są zarob­
ki. Nie jest to więc gospodarstwo 
chłopsko-robotnicze i byłoby błę­
dem zaliczać je do tej grupy.

Do kategorii gospodarstw chłop- 
sko-robotniczych zaliczyć można 
tylko te gospodarstwa, w których 
pomimo zarobków rolnictwo pozo- 
staje głównym źródłem utrzymania, 
a więc w których wartość produk­
cji czystej jest większa od wyso­
kości rocznych zarobków rodziny.

Obie te grupy należy rozpatry­
wać oddzielnie, gdyż reprezentują 
zupełnie odmienne typy: podczas 
gdy rodziny o przewadze dochodów 
spoza gospodarstwa są wyraźnie na 
drodze odchodzenia od rolnictwa, 
to w gospodarstwach chłopsko-ro- 
botniczych fakt zarobkowania nie 
powoduje odchodzenia od rolnictwa 
jako głównego źródła utrzymania 
i w rezultacie są to gospodarstwa 
typu rolniczego.

SZACUNEK ILOŚCIOWY 
OBU GRUP GOSPODARSTW 

ZAROBKUJĄCYCH
Istotną sprawą jest orientacja w 

ciężarze gatunkowym obu grup

Rozporządzenie Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 25 maja 1960 r. (Dz. 
U. Nr. 25, poz. 142) stanowi m. in.. 
że publikacja albo jawne stosowa­
nie wynalazku lub wzoru, wystawio­
nych na XXIX M.T.P. w czerwcu 
br., nie są przeszkodą do uzyskania 
patentu na wynalazek lub prawa 
z rejestracji wzoru, jeżeli nastąpiły 
po wystawieniu, a zgłoszenia wy­
nalazku lub wzoru dokonano w 
Urzędzie Patentowym PRL przed 
upływem 6 miesięcy od daty wysta­
wienia. Z podobnego przywileju 
korzysta zgłoszenie w ciągu 6 mie­
sięcy znaku towarowego, umieszczo­
nego uprzednio na towarze wysta­
wionym na Targach. Do zgłoszenia 
wynalazku, wzoru lub znaku z za­
stosowaniem powyższych ulg należy 
dołączyć odpowiednie zaświadczenie 
zarządu XXIX Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.
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ZASADY NORMOWANIA 
ŚRODKÓW OBROTOWYCH 
I USTALANIA PASYWÓW 

STAŁYCH
w Przedsiębiorstwach 

państwowych

Minister Finansów zarządzeniem 
8 dnia 24 maja 1960 r. । (M. P. Nr 46, 
poz. 221) utrzymał w mocy na rok 
1960 swe zarządzenie z 24 grudnia 
1958 r. w sprawie zasad normowania 
środków obrotowych i ustalania pa­
sywów stałych w przedsiębiorstwach 
państwowych z tą - zmianą (w § 5), 
że obecnie właściwi ministrowie 
ustalą szczegółowe wytyczne w 
sprawie normowania środków obro­
towych, dostosowane do warunków 
organizacyjno-technicznych przedsię­
biorstw i uwzględniające normy 
techniczno-ekonomiczne. Obowiązek 
ten ministrowie mogą przekazać dy­
rektorom zjednoczeń.

Wytyczne powyższe powinny być 
przez właściwe ministerstwa lub 
zjednoczenia, uzgodnione z bankami 
finansującymi działalność eksploata­
cyjną przedsiębiorstw, których wy­
tyczne te dotyczą, najpóźniej do 
dnia 1 sierpnia 1960 r.

Zarządzenie uzyskało wsteczną 
moć obowiązującą od 1 stycznia 
1960 ri

ZMIANA REGULAMINU PRACY 
DLA BANKÓW I INSTYTUCJI 

UBEZPIECZENIOWYCH
Minister Finansów zarządzeniem 

nr 97/60 z dnia 21 kwietnia 1960 r. 
(Dz. Urz. Min. Fin.' Nr 6, poz. 9) 
ustalił nowe, brzmienie rozdziału 
IV „Regulaminu pracy dla. banków 
i instytucji ubezpieczeniowych", 
ogłoszonego jako załącznik do za­
rządzenia Ministra Finansów z dnia 
14 sierpnia 1959 r. (Dz. Urz. Min. 
Fin. Nr 7, poz. 26).

Rozdział IV w nowym brzmieniu, 
mający tytuł „Odpowiedzialność pra­
cowników za przekroczenie regula­
minu' pracy", przewiduje stosowanie 
wobec . pracowników, którzy dopu­
szczają się naruszenia obowiązków 
pracowniczych, określonych w regu­
laminie, następujących kar: 1) u- 
dzielenie upomnienia, 2) udzielenie 
ostrzeżenia, 3) nałożenie kary pie­
niężnej,. 4) przeniesienie do pracy 
niżej zaszeregowanej z zachowaniem 
warunków wypowiedzenia, 5) zwol­
nienie z pracy z zachowaniem wa­
runków wypowiedzenia;

W rozdziale tym m. in.- przewi­
dziane zostały kary pieniężne za 
nieusprawiedliwione spóźnianie do 
pracy bądź przedwczesne jej opu­
szczanie. Kary pieniężnej nie wolno 
jednak nałożyć na pracownika po 
upływie 3 dni od daty stwierdzenia 
uchybienia;

Od decyzji o nałożeniu’jednej z 
, kar wyżej wymienionych przysłu­

guje pracownikowi — w .terminie 7 
dni — prawo wniesienia odwołania 
do kierownika nadrzędnej jednostki 
organizacyjnej.;

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI
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roku drzewo z lasu. Oczywiście, że 
rola zarobkowania w obu gospodar­
stwach jest zupełnie inna, a więc 
inna jest również sytuacja mate­
rialna rodziny i stosunek do po­
siadanego gospodarstwa rolnego. 
Można przypuszczać, że gospodar­
stwo z Rzeszowskiego ma charakter 
pomocniczy, a zarobkowanie stano­
wi dla rodziny główne źródło u- 
trzymania, natomiast dla rodziny 
ze Szczecińskiego^ czerpiącej pod­
stawowe środki utrzymania z gos­
podarstwa, zarobki w lesie stano-

wśród ogółu gospodarstw chłopskich 
w kraju. Według szacunkowych o- 
bliczeń dokonanych na podstawie 
badań ankietowych IER z 1957 r. 
wśród ogółu gospodarstw w kraju (od 
0,5 ha) było: 22 proc, gospodarstw ty­
pu nierolniczego (symbol Z), 23 
proc, gospodarstw rolniczych za­
robkujących (R/Z) l 55 proc, gospo­
darstw wyłącznie rolniczych (R). 
Analogiczne liczby dla poszczegól­
nych grup obszarowych i rejonów 
kraju podajemy w tabeli 1.

szy w grupie R/Z mimo, że rodziny 
w tej grupie są liczniejsze.

Zdając sobie sprawę z tego, że 
stwierdzenie to jest na ogół znane 
1 nie budzi wątpliwości, chcialabym 
tym większy nacisk położyć na 
stwierdzenie następne, a mianowi-

ha rolników zarobkujących, stoją 
pod względem wartości produkcji 
na nieco wyższym poziomie od go­
spodarstw rolników niezarobkują- 
cych. W świetle tych danych, po­
gląd o powszechnym zaniedbaniu 
produkcji rolnej przez gospodar­
stwa chłopów zarobkujących nie 
tylko nie znajduje potwierdzenia, 
ale jest wręcz niesłuszny. Oczywiś­
cie dotyczy to tylko tej grupy, w 
której rolnictwo stanowi główne, 
a zarobki uboczne źródło utrzyma­
nia.

Przewaga gospodarstw grupy R/Z 
nad grupą R w dziedzinie dochodu 
i wartości produkcji zmniejsza 
się wprost proporcjonalnie do wzro­
stu obszaru gospodarstw. Wynika 
stąd, że w mniejszych gospodar­
stwach łatwiej jest pogodzić zarob­
kowanie z pracą na roli bez u- 
szczerbku dla tej ostatniej/ W wi?-

obok pełnych rodzin istnieje tam
poważna grupa gospodarstw jedno 
lub dwuosobowych, oraz liczne wy­
padki, że na gospodarstwie nie ma 
w ogóle ani jednej osoby w w:eku 
produkcyjnym. Są to gospodarstwa 
starców, wdów, kalek i w ogóle 
niepełnych rodzin. Gdyby z grupy 
R wyodrębnić te gospodarstwa, to 
prawdopodobnie porównanie ? gwj- 
pą rolników zarobkujących wypad- 
łoby nieco inaczej, gdyż u laśnie w 
tych gospodarstwach wskaźniki 
produkcji dochodu i posiadanych 
środków produkcji są najniższe.

*

Przypuszczam, że omówiony pro­
blem oparty na materiale badaw­
czym, rzucił nieco nowego świal’a
na sprawę zarobkowania
chłopskich. Stwierdzenie, ż 
gospodarstw zarobkujących

rodzin 
wśr id 

istniejąkszych gospodarstwach staje sie to , j . , . , ,dwie wyraźnie odrębne grupy, wytrudniejsze. (W g ospo da rs twa c h
R’Z wielkości 5—7 ha wartość oro-

cie, że gospodarstwa wielkości 2—5
dukcji 'jest nieco niższa aniżeli 
gospodarstwach R).

w
magałoby — moim zdaniem — za­
stosowania w polityce odmi^.mych 
środków oddział'wonia w stosunku
do

tabela 2
nia 
na

każdei z łych grup.
tak np. jeżeli' zjawisko dziele- 
gospodarstw w grupie R'Z jest 
pewno zdecydowanie negatyw-

tabela 1

Grupy obszarowo 
gospodarstw

Rejon środkowo 
zachodni

Rejon środkowo 
wschodni

Rejon poludnio 
wo-wschodni

Rejon południo­
wo-zachodni

% gospodarstw 
typu

% gospodarstw 
typu

% gospodarstw 
typu

% gospodarstw 
typu

Z R/Z R Z R/Z R Z R/Z R Z R/Z R

0,5 - 2 ha 67 £1 '12 48 24 28 55 17 28
81'

12 7

2 - 5 ba 22 38 40 11 34 55 19 30 51 29 36 35

5 - 7 ha 1 14 85 3 24 73 8 29 63 B 29 63

7 - 10 ha 1 17 82 1 19 80 12 26 62 1 24 75

10 « 15 ha • ' e 92 - 13 87 4 18 78 1 20 79

15 1 więcej ha - 1 7 93 - 10 90 - - 100 - 7 93

R a s • a 21 19 60 9 24 67 28 26 46 28 25 47

Wartość produkcji gotowej w gospodarstwach 0,5 - 2 ha

Wartość proóu-
Rejon środko- 
wo-zachodni

Rejon środko­
wo-wschodni

Rejon poZudnio 
-wo - wschód.

Rejon poiud- 
niowo-zachod■

kcjl gotowej Z R/Z R z R/z a Z R/Z R Z R/Z R
% gospodarstw % gospodarstw % gospodarstw % gospodarstw

poniżej
10.000 zł • 51 U. 35 52 19 43 45 21 42 46 7 40
io.ooo-ao.ooo zi 45 63 48 41 55 46 52 64 4? 48 59 40
20.000-30.000 zł 8 21 14 7 22 11 3 12 8 6 30 13
30.000 i więcej 15 5 - 4 i 3 - 4 7

średni obszar

gospod ars tire w ha 1,03 1,24 1,24 1,06 1,45 1,37 1,25 1,37 1,10 1,28 1,13

ne i wymaga stosowania środków 
ograniczających, zapobiegających — 
to wśród grupy Z dzielenie gospo­
darstw, względnie zmniejszenie ob­
szaru użytkowanego inną droga, 
przyspieszyłoby ich odchodzenie od 
rolnictwa, co należy uznać za zja­
wisko pozytywne.

W grupie R'Z i R nsbieraia zna-
czenia takii -k bodźce w
kterunku intensyfikacji ;ch produk­
cji itp. Sprawy te wymagają oczy­
wiście odrębnego, szerokiego omó-

Z badań IER wynika, że grupa 
do ? ha w całym kraju nabiera w 
coraz większym stopniu charakteru 
gospodarstw pomocniczych, nato­
miast gospodarstwa chłopsko-roboł- 
nicze mają największy udział w 
grupach 2—5 ha 1 5—7 ha. W świe­
tle tych danych wydaje się, że już
obecnie można by przyjąć dla 
podarstw pomocniczych granicę 
tystyczną 2 ha,

gos- 
sta-

ZAROBKOWANIE 
A PRODUKCJA ROLNA

W stosunku do „Z“ teza o za-
niedbywaniu 1 obniżeniu produkcji, 
o typowo konsumpcyjnym charak­
terze gospodarstw znajduje po­
twierdzenie w badaniach IER, Go­
spodarstwa te zarówno pod wzglę­
dem wartości produkcji globalnej, 
towarowej, jak i pod względem za­
opatrzenia w środki produkcji, sto­
ją niżej od gospodarstw typu R Z 
i R, pochodzących z takich samych 
grup obszarowych. Zagadnienie to 
ilustrują dane tablicy 2.

Liczby tabeli 2 wykazują, że róż­
nice w wartości produkcji gotowej 
między grupą gospodarstw „Z“ a 
pozostałymi (zwłaszcza w stosun­
ku do R/Z) są bardzo poważne i 
nie mogą ich tłumaczyć różnice w

średnim obszarze gospodarstwa, 
wynoszące od 18 do 34 arów. Gos­
podarstwa typu „Z“ są zdecydowa­
nie słabsze od pozostałych typów 
gospodarstw małorolnych. Inaczej 
przedstawia się sytuacja wśród go­
spodarstw typu R/Z. Są one znacz­
nie mocniejsze pod względem war­
tości produkcji nie tylko od grupy 
„Z“, lecz także od grupy R, a więc

W dziedzinie posiadania środków 
produkcji wprawdzie nie ma prze­
wagi gospodarstw zarobkujących 
nad niezarobkującymi — ale nie 
ma również dużych różnic na ko­
rzyść tych ostatnich. Wyjątek sta­
nowi pozycja „wartość maszyn" w 
grupie 2—5 ha w rejonie środkowo- 
zachodnim, którą można uznać w 
świetle innych danych za nietypo-

siadającymi co najmniej dwie 
by w wieku produkcyjnym, 
padki, kiedy na gospodarstwie

oso- 
Wy- 
jest

jedna osoba, lub kiedy w rodzinie
nie ma w ogóle osób 
dukcyjnym, są w tej 
nie sporadyczne.

Grupa R natomiast 
względem bardzo

w wieku pro- 
grupie zupeł-

jest pod tym 
zróżnicowana,

') W krajach wysokotowarowego rol­
nictwa przyjmuje się za kryterium sto­
sunek zarobków do produkcji towaro­
wej. Wydaje się jednak, że w naszych 
warunkach odpowiedniejsze Jest po­
równanie wysokości zarobków z war­
tością produkcji czystej.

od gospodarstw wy łącznie 
czych.

Ponieważ zarówno grupa

rolni-

R'Z
jak i grupa R reprezentuje typ go­
spodarstwa o dochodzie pochodzą­
cym głównie z rolnictwa, należy 
porównywać obie te grupy, abstra­
hując od grupy Z, Spójrzmy na 
liczby tabeli 3.

przedstawione w tabeli 3 dane 
porównawcze, chociaż daleko nie­
pełne, skłaniają do sformułowania 
kilku wniosków:

Sytuacja materialna w gospodar­
stwach rolników zarobkujących jest 
zdecydowanie lepsza od sytuacji w 
gospodarstwach rolników niezarob- 
kujących. Oczywiście dotyczy to 
gospodarstw znajdujących się w ta­
kich samych grupach obszarowych. 
Szczególnie istotny, jak mi się wy­
daje, jest wskaźnik dochodu na 1 
osobę w rodzinie, który jest wyż-

Również w dziedzinie nakładów 
na produkcję dane o korzystaniu 
Z nawozów pozwalają przypuszczać, 
że gospodarstwa zarobkujące wcale 
rie ustępują gospodarstwom nieza- 
robkującym.

Chcialabym przj' tym zaznaczyć, 
że wprawdzie dane przytoczone w 
tablicy 3 obejmują tylko dwa re­
jony krąju, ale na podstawie ba­
dań IER w pozostałych rejonach 
stwierdzam, że tam również wy­
stępują analogiczne zjawiska, z 
tym jednak, że w środkowo-wscho­
dniej (a*' więc w najbardziej rolni­
czej) części kraju przewaga gospo­
darstw R/Z nad gospodarstwami R 
jest słabsza, natomiast na ziemiach 
zachodnich znacznie wyraźniejsza.

Bardzo istotną sprawą w obu 
grupach gospodarstw, która w du­
żym stopniu wydaje się, określa ich 
sytuację, jest wiek i liczebność ro­
dzin. Rodziny w grupie R'Z są wy­
raźnie młodsze od rodzin w grupie 
R. W gospodarstwach R/Z mamy 
do czynienia w większości z rodzi­
nami 4, 5 i więcej osobowymi, po-

tabela

Porównani* niektórych wskaźników w grupach R 1 R/Z

Jystctegól- 
nienie

Rejon środkowo- 
zachodni

Rejon południo­
wo-wschodni

Rejon środkowo- 
zachodal

Rejon połud- 
niowo-wsche

R | B/Z R | R/Z R R/Z H 1 R/Z
3rupa obszarowa 2 - 5 ha 5 - 7 ha

Przeciętnie na 
1 gospodarstwo!
osób w wieku 
1Q - 50 lat
Łochód ogólny 
nu 1 gosp./zV

1>9 ' 2,2 1,6 2,5 2,1 2,3 2,2 2,5

17800 25400 11200 21100 29200 44900 14800 19100
Dochód ogólzęy 
na 1 osobę w 
rodzinie /zł/ 4800 5500 3300 4600 7300 6700 3300 45fO
Wartość produk
—cjl czystej na
1 nrtł ha /zł/ 

Wartość maszyn
4900 5500 3800 4600 5400 4900 3000 2900

na 1 gosp./zl/
wartość siły po­
ciągowej i stada 
podstawowego na 
1 gospa /zl/

16500 6500 5800 7800 18800 26400 10100 8100

i
10000 9900 7200 8600 14200 17200 9300 300

% gosp. stosu­
jących nawozy
sztuczne 88 87 86 69 92 100 91 80
Zużycie nawozów‘ 
sztucznych w
czvstya skład­
niku -na 1 ha
użytków roi- . 
nych /kg/ 3? 44 25 22 56 67 29 21

W miarę wzrostu Industrializacji kraju różne gałęzie 
przemysłu, które przetwarzają surowiec produkowa­
ny przez rolnictwo, wykazują wzrastającą tendencję 
do narzucania rolnictwu własnych postulatów. Cu­

krownictwo upiera się przy burakach wysokocukrowych, nie 
bacząc, że buraki wysokopienne dałyby rolnikom o wiele 
więcej wysłodków 1 liści. (Melasa — ważna pasza węglowo­
danowa - nie dociera obecnie do rolnictwa). Gorzelnictwo 
zdąża do zakładów typowo przemysłowych i chętnie zlikwi­
dowałoby małe gorzelnie rolnleze zaopatrujące rolnictwo w 
wywar. Sądząc z artykułu p. Stanisława Symonowlcza (Ż. G. 
Nr 16 1960 r.), przemysł włókienniczy pragnąłby dla swojej 
wygody ograniczyć produkcję lnu w gospodarstwach drob­
nych 1 przenieść znaczną część plantacji do PGR, aby uzys­
kiwać surowiec bardziej wyrównany.

Czy jest celowe przerzucenie do PGR znacznego obszaru 
plantacji lnu? Czy len istotnie koliduje w gospodarce chłop­
skiej, jak dowodzi S. Symowlcz z rozwojem hodowli, która 
z natury rzeczy musi być podstawą intensyfikacji?

Jeżeli chodziłoby o jakieś duże plantacje lnu przekraczają­
ce np. 10*/» areału chłopskiego gruntu, to kolizja mogłaby 
być aktualna. Przy plantacjach mniejszych nie ma i nie 
mote być kolizji między obszarem paszowym a lnem. W grę 
wchodzi natomiast zamiana części uprawy zbóż na uprawę 
lnu, a więc zmniejszenie ilości ściółki. Chłopi sieją, do tej 
nory ze szkodą dla bazy paszowej, za dużo zjióż, często po-

nad 60*/» obszaru ornego. Jeżeli chłopi będą rozszerzać - 
wzorując się na bardziej postępowych gospodarstwach — 
uprawę lucerny, koniczyny, kukurydzy 1 Innych. roślin pa­
stewnych, co oznacza harmonizowanie produkcji roślinnej . 
ze zwierzęcą, to zawsze będzie można znaleźć miejsce na 
uprawę roślin oleistych 1 włóknistych, w ostrożnych oczy­
wiście rozmiarach. Pięć procent Inn w obsiewach nie wy­
woła braku pasz i słomy, a może dać chłopskiej rodzinie 
kilka tysięcy złotych dodatkowego zarobku. Sądzę także, 
że winno się zapewnić dostawcom lnu nicodziarn on ego od­
powiednie przydziały treściwych .pasz białkowych. W ten 
sposób uprawa lnu mogłaby wzmocnić bazę paszową ich 
gospodarstw.

Len trzeba siać oczywiście tylko tam, gdzie przynosi odpo­
wiednie plony, a więc około 35 q słomy i 5 q ziarna z ha,
co da przychód, Jak wylicza p. Symonowlcz, ponad. 10 ty­
sięcy zl. Jeżeli od tej kwoty odliczyć 2400 zl na nakłady pie­
niężne I amortyzację, to rodzina • chłopska otrzyma 7600 zł
gotówkl za około 58 dni pracy. (W obliczeniu pominięto 
koszt siły pociągowej).

Przeniesienie 60 tysięcy ha lnu do PGR - jak postuluje 
S. Symonowlcz - miałoby obok dobrych stron dla przemysłu 
ujemne skutki dla wielu gospodarstw państwowych. Gospo­
darstwa te maja na ogól mało rąk do pracy. Aby zapewnić 
terminowy sprzęt Inn, gospodarstwo musi posiadać ze spec­
jalnych maszyn przynajmniejs wyrywacz 5-rzędowy, . roz- .

«clelacz I zbieracz lnu. Według danych IMER-u koszt roczny 
samego utrzymania tych 3 maszyn wynosi ok. n tvś'ccv zł 
Nawet przy 10-hektaroweJ plantacji na każdy hektar nrzv- 
Pmlnle 1700 zl dodatkowego kosztu. Sensowne plantacje w 
ppk mogą więe wynosić dopiero ponad 15 ha. I tu dla 
wielu gospodarstw rodzi się niebezpieczeństwo. PGR sieia 
zbóż o wiele mniej niż chłopi, zwykle niecałe 50»/. obszaru 
jornego. Dalsze obniżenie udziału zbóż- pogłębiłoby i tak 
często występujący brak słomy, którą kupuje się nieraz od 
chłopów po wygotowanych cenach. Wprowadzenie wlćksz «h Obszarowo plantacji lnu kolidowałoby z baz" paszową w 
wlduPGR w sposób o wiele istotniejszy niż w gosnodar- 
stwach chłopskich. Są oczywiście liczne gospodarstwu PGR, 
gdzie bilans pasz I „śdolów" pozwoli na uprawę lnu led- 
nak generalnego przesunięcia do PGR 60 tvs. ha Inn to 
stanowiłoby blisko 3«/, obszaru ornego, nie wolno phmówać

Z wymienionych względów pozostawmy plantacje lnu w gospodarstwach chłopskich, propagując jego kontra* tac 
zwłaszcza w rejonach rolniczo przeludnionych. Przez dosta- ^dn0,,1‘ych Pa’lon: Przcz propagowanie za pośredni"w-rn 
kółek rolniczych bardziej ujcdnoHconei agroięchniki — Sta­
rajmy się wyrównać choć częściowo Jakość, surowca. PGR 
n racjonalizują pr^dukclę lnu komasując ją w nic- 
niS? B0sp0dBr8‘w,“:h 1 dostrajając do potrzib mechi-

E. KLOCŚOWSKI
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w gospodarce europejskiej
ok 1959 zapisał się niewątpliwie ja­
ko okres pomyślny zarówno dla 
gospodarki krajów wschodnioeuro­
pejskich I ZSRR, w których nadal 

utrzymywał się systematyczny wzrost 
produkcji odpowiadający w zasadzie pla­
nowym założeniom. Jak 1 dla krajów 
zachodnioeuropejskich, które po kapryś­
nym klimacie ekonomicznym z roku po­
przedniego stanęły znów w obliczu do­
brej koniunktury.

Jest to najbardziej ogólny wniosek na­
suwający się po przestudiowaniu opu­
blikowanego niedawno sprawozdania Eu­
ropejskiej Komisji Gospodarczej Naro­
dów zjednoczonych (Economic survev of 
Europę In 1959), które poza normalnym 
przeglądem sytuacji ekonomicznej w obu 
grupach krajów zawiera także rozdziały 
poświecone długoterminowym pJannm
w ZSRR i Europie wschodniej, znacze­
niu sektora państwowego w krajach
zachodnioeuropejskich oraz problemom 
rozwoju gospodarczego w krajach połu­
dniowoeuropejskich i Irlandii.

W rozważaniach naszych oprzemy się 
na pierwszej części sprawozdania do­
tyczącej sytuacji w krajach zachortnio-
euronejsklch oraz w Europie w&chothi.i 
i ZSRR. ej

KONIUNKTURA 
ZACHODNIOEUROPEJSKA

Autorzy sprawozdania stwierdzają, że 
chociaż do ożywienia ekspansji gospo­
darczej w krajach zachodnioeuropejsk ch 
w dużym stopniu przyczyniła s>ę popra­
wa Ich bilansów płatniczych, to Jednak
główną rolę odegrały wewnętrzne
napędowe koniunktury 
regionie.

Początkowo źródłem 
przede wszystkim silny

tkwiące w

ekspansji

sity 
tym

był
popyt na dobra

odegrały przemysły maszynowy I che­
miczny. Między rokiem 1950 a 1959 pro­
dukcja Ich wzrosła mulej więcej dwu­
krotnie. W tym samym okresie produk­
cja przemysłów dobywczych powiększy­
ła się o Jedną czwartą, a przemysłu 
włókienniczego zaledwie o Jedną dzie­
siątą. W związku z tym ogólne tempo 
rozwoju gospodarczego poszcz, gólnych 
krajów Europy zachodniej było w c ą-u 
ostatnich kilku lal bezpośrednio zależne 
od tego, Jaki rodzaj przemysłu domino­
wał w danym kraju. Tam gdzie podsta­
wowe znaczenie posiadał przemysł włó­
kienniczy, tempo rozwoju było dużo wo - 
niejsze niż tam. gdzie dominująca rola 
przypadała w udz ale przemysłowi che­
micznemu lub maszynowemu.

Inną charakterystyczną cechą koniunk­
tury zachodnioeuropejskiej « ąyl nierów­
nomierny wzrost popytu na dobra pro­
dukowane w poszczególnych działach 
przemysłu Podczas gdy przemysł hi tnl- 
czy uginał się w ubiegłym I roku pod 
ciężarem stale napływających zamówień, 
w przemyśle węglowym 1 stoczniowym 
niedostateczny popyt wpływał na da sze 
utrzymywanie się recesji-

Zachodnioeuropejska produkcja węgla 
kamiennego obniżyła się w porównaniu 
z 1958 rokiem o 5 procent. Największy 
spadek zanotowano w Belgii, W. Bryta­
nii i w Niemczech zachodnich. PoWiżnia 
wzrosły (50 procent) zapasy Węgla na 
hałdach. Wynosiły one pod koniec ubie­
głego roku 69 min ton, czyli tyle, co 
średnie dwumiesięczne wydobycie wazy, 
stklch krajów zachodnioeuropejskich.

Mimo nierównomiernego rozwoju ko­
niunktury zarówno w odniesieniu do 
poszczególnych- krajów Jak i ga'ęzi pro­
dukcji, należy przypuszczać, że rok bie­
żący będzie nadal pozostawał pod zna­
kiem ekspansji, która największe szan­
se wzmagania się posiada w W. Bryta­
nii, Francji 1 Niemczech zachodnich.

Inwestycje
(Dokończenie ze sir. 1)

złotówek. Tęgim argumentem 
jest tutaj tzw. zaczepienie się 
o plan. Wystarczy porozma­
wiać z szeregowym pracowni­
kiem któregoś z przemysłów, 
aby dowiedzieć się, że to wła­
śnie u nich najbardziej pilna 
jest wymiana kilku „dożywa­
jących” maszyn, budowa no­
wej hali fabrycznej, magazy­
nu, dz ału, oddziału, że brak 
jest narzędzi, środków trans­
portu i Bóg wie jeszcze czego. 
Mamy więc w sumie do czy­
nienia ze współistnieniem psy­
chologii, antyinwestycyjnej i 
skłonności do inwestycji.

Co ciekawsze, że wbrew u- 
proszczonym poglądom, pró­
bującym dzielić nasze społe­
czeństwo na „skłonnych i nie­
skłonnych" do inwestycji, o- 
ble tendencje lokalizują się 
często w jednym i tym samym 
człowieku.

Przykład. Znajomy technik 
— z mrugnięciem oka — za­
gadnął mnie niedawno: co tam 
znowu wyrabiacie z tymi in­
westycjami? Za chwilę — już 
bez mrugnięcia — narzekał: 
przez tych ministerialnych 
biurokratów, przez głupie 
sknerstwo (zaledwie 60 tys. 
zł., rozumiesz — i trochę de­
wiz) nie mogę zrobić takiego 
a takiego aparatu. Po raz

pierwszy w Polsce, wyobraź 
sobie! — Mówią, że nas jesz­
cze na to nie stać, żeby pocze­
kać kilka lat! A inni nie cze­
kają! IV pierwszym momencie 
rozmowy był tylko konsumen­
tem niechętnym do odkładania 
spożycia na jutro. W moment 
później odłożył swoje konsu­
menckie Interesy na bok, i jak 
się to mówi—gardłował za do­
datkowymi inwestycjami, któ­
rych pożałowano w imię jego 
konsumpcyjnych interesów... 
Gdy mu to wyłożyłem wcale 
się nie speszył. Moja sprawa, 
pow oda, to bić się o rozwoj 
techniki A od tego jesteśc e 
wy, ekonomiści, żeby na wszy­
stko starczyło.

Ten złożony stosunek społe­
czeństwa do inwestycji nie 
jest oczywiście sprawą prostą. 
Ale są to w gruncie rzeczy 
reakcje normalne w kraju, 
który niedawno przecież jesz­
cze należał do zacofanych go­
spodarczo. Chciałoby się z jed­
nej strony jak najszybciej 
zbierać owoce wysiłku, jaki 
włożyliśmy w rozwój gospo­
darki; z drugiej jednak strony 
rozwój gospodarki wyzwala i 
ujawnia nowe potrzeby inwe­
stycyjne. Przekonaliśmy się o 
tym w ostatnim okresie, w 
okresie dyskutowania i kory­
gowania założeń rozwojowych

inwestycje
na okres pięciolatki 1961— 
1965.

Potrzeby inwestycyjne i to 
potrzeby RZECZYWISTE gru­
bo przekraczają możliwości ich 
zaspokojenia. Nie jesteśmy w 
stanie uporać się ze wszyst­
kim w ciągu najbliższych pię­
ciu lat. Nie możemy jednak 
odkładać w n eskończoność za­
mierzeń decydujących o aal- 
szym rozwoju.

Jak zawsze, kiedy mamy do 
czynienia z dwiema sprzeczny­
mi ze sobą tendencjami, i to 
tendencjami nie wymyślony­
mi, lecz wyrażającymi różne 
potrzeby tego samego społe­
czeństwa, można by się oba- 
wać rozwiązań jednostron­
nych. Można przecież na rzecz 
obu możliwych rozw ązań 
przytaczać wiele rzeczowych 
a.gumentów. Nic jednak nie 
wskazuje na to abyśmy mieli 
popadać w rozwiązania skraj­
ne.

Doświadczenie nauczyło nas, 
że nawet przy maksymalnym

nie wys'łku inwestycyjnego 
powoduje kumulację potrzeb 
inwestycyjnych w lalach na­
stępnych.

Dlatego rozwiązaniem ra­
cjonalnym może być tylko 
próba zharmonizowania ze so-
bą skromnego lecz stałego 

ze stopnio-wzrostu spożycia 
wym wzrostem udziału 
mutacji to całości 
duktu społecznego. W tym

pro-

kierunku prowadzone są prace 
nad ostateczną wersją najbliż­
szego 5-letn:ego planu. Możli­
we to jest zarówno dz ęki 0- 
slągniętemu poziomowi rozwo­
jowemu (ogólny poziom gospo­
darczy i ogólny poziom stupy 
życiowej) jak i dzięki do- 
św adczeniom z przebiegu do- ■ 
tyzhcrasoucych planów wielo-

wysiłku 
skokiem 
wysoko

nie można jednym 
doścignąć krajów 

rozwiniętych. Do-
świadczenie skłania nas także 
do podejmowania wysiłku 
bardziej proporcjonalnego do
przew dywanych elektów.
Przekonaliśmy się również, i; 
czasowy „oddech” w dziedzi-

Tak ogólre postawienie kwe­
stii inwestycje — spożycie jest 
oczywiście tylko częścią pro­
blemu Równie ważną i chyba 
bardz ej skomplikowaną spra­
wą jest rozważenie alterna­
tyw wykorzystania przezna­
czonych na inwestycje środ­
ków, z punktu widzenia po­
trzeb b lansowych gospodarki 
i efektów inwestycyjnych. Ale 
to jest problem u ^magający 
oddzielnego i bardziej kon­
kretnego omówienia.

J. G.

konsumpcyjne połączony ze wzmagaj-cą 
się działalnością budownictwa, w miarę 
Jak poprawa koniukturalna nabierała 
rozmachu można było zaobserwować pnd 
koniec roku 1959, w większości krajów 
zachodnioeuropejskich wzrost nakładów 
inwestycyjnych w przemyśle I handlu. 
Jednocześnie rozwojowi produkcji towa­
rzyszył wzrost obrotów handlu zagrani­
cznego.

Godnym podkreślenia zjawiskiem było 
to, że mimo dość szybkiego tempa eks­
pansji ceny utrzymywały się na stałym 
poziomie. Takiej stabilności cen nie za­
notowano jeszcze w żadnym z lat powo­
jennych. W tych warunkach wzmożona 
aktywność gospodarcza nie wpływała na 
osłabienie bilansów płatniczych.

Zjawisko .to..•, wynikało, , wysokiego 
stopnia elastyczności podaży surowców 
Importowanych zinkrajów. <|Zamorskinh, 
Jak również surowców pochodzenia ro­
dzimego. Między zasobami materialnymi 
a podażą siły roboczej zdołano uzyskać 
bardziej korzystną proporcję niż w ro­
ku poprzednim.

Następstwa tego stanu rzeczy dały się 
odczuć w wielu dziedzinach: zarobki 
realne poszły w górę wraz ze wzrostem 
zatrudnienia, „terms of trade" wymiany 
handlowej między Europa zachodnią a 
innymi regionami poprawiły s>ę, niemal 
wszystkie kraje zachodnioeuropejskie 
wzmocniły swą pozycję płatnicza, m mo 
stopniowego znoszenia bezpośrednich re­
strykcji importowych i zmniejszenia po­
mocy amerykańskiej.

Ekspansja hand'u zagranicznego zna- 
nazła wyraz przede wszystkim we wzroś­
cie eksportu do Stanów Zjednoczonych 
I w 'ożywieniu wymiany — głównie artv- 
ku'ów przemysłowych - m’ędzy na’bir- 
dzlej zaawansowanymi gosnodarczo kra­
tami zachodnioeuropejskimi. N»toml-st 
krale mniej uprzemysłowione nie uzy­
skały żadnego poważniejszego wzrostu 
ani eksportu ani Importu. Tak samo 
wymiana z zamorskimi krajami produ­
kującymi surowce bądź wykazała nie­
znaczną poprawę, bad* też nadal nace­
chowana była Śtagnacją.

Jeśli chodzi o handel wewnątrzeurop-j- 
skt, to szczególnie rzuca się w oczy 
wzmożenie obrotów między partnerami 
Wspólnego Rynku, Na przykład w okre­
sie styczeń - wrzesień 1959 globalny im­
port „sześciu", z pozostałych krajów za­
chodnioeuropejskich powiększył się w 
porównaniu z analogicznym okresem po­
przedniego roku o niespełna 11 procent, 
podczas gdy obroty między członkami 
Wspólnoty wzrosły o przeszło 14 pro­
cent 1 złożyły się w około 60 procentach 
na ogólny wzrost wzajemnej wymiany 
handlotvej kra ów znchodnloeuropejs’ich.

Autorzy sprawozdania szczegó'ną uwa­
gę zwrócili na ro.'ę, Jaką w obecnej eks­
pansji gospodarki zachodnioeuropejskiej

w ZSRR I NRD plany produkcyjne zo­
stały przekroczone w tym samym stop­
niu w dziale A co w dziale B. W po­
zostałych krajach produkcję wyższą od 
zaplanowanej uzyskano tylko w dziale

WZROST GOSPODARCZY W EUROPIE 
WSCHODNIEJ I ZSRR

Zarówno produkcja Jak i Inwestycje 
w krajach tego regionu wzrosły w roku 
ubiegłym bardziej niż to było przewi­
dziane w planach długookresowych. Po­
ważnie powiększyły się obroty handlu 
zagranicznego. Dochód narodowy netto 
wzrósł w podobnym stopniu jak w raku 
poprzednim. Jednakże w Albanii, Buł­
garii 1 Rumunii tempo wzrostu docho­
du narodowego zostało znacznie przy­
śpieszone, podczas gdy w Czechosłowa­
cji nieco zmalało.

Stopa akumulacji była w 1959 roku 
wyższa-w porównaniu z rokiem poprzed­
nim we wszystkich krajach regionu 
wschodnioeuropejskiego, .z - wyjątkiem 
Albanii 1 NRD, gdzie pozostała na po­
ziomie niezmienionym. Minio stosunko­
wo wysokiej stopy akumulacji poziom 
konsumpcji wykazał na ogól wydatną 
poprawę.

Dobre wyniki osiągnięte w dziedzinie 
produkcji przemysłowej stały się możli­
we przede wszystkim dzięki wysokiej 
stopie Inwestycji dokonanych w poprzed­
nich latach •). stosunkowo slabvm tempem 
rozwoju produkcji wykazały się przemy­
sły rolno-spożywcze. Jest to zresztą bo­
lączka dająca się olezuć we wszystkich 
pozostałych krajach wschodnioeuropej­
skich. z wyjątkiem ZSRR Obfity plon 
przyniosły wysiłki przedsięwzięte w cią­
gu ubiegłych lat, a mające na celu zli­
kwidowanie „wąskich gardeł" w dzie­
dzinie zaopatrzenia w paliwa i podsta­
wowe surowce, ogólne zrównoważenie 
struktury gospodarczej oraz doprown z-- 
nle do odpowiadającego potrzebom po­
ziomu Importu. Oczywiście nie wszyst­
kie problemy tego rodzaju zostały już 
rozwiązane. Na przykład wciąż Jeszcze 
odczuwa się niedobory w zakresie pro­
dukcji rur stalowych, niektórych profili 
wyrobów walcowanych, n także tw NRD 
1 w Polsce) energii elektrycznej. Szyb­
kie tempo rozwoju budownictwa powo­
du te również d<><ć częste braki w zarpa­
trzeniu materiałowym. Niemniej w kle- 
rmku złagodzenia tych trudności zdo­
łano dokonać poważnych postępów.

Czynnikiem sprzyjającym wysokiemu 
tempu produkcji przemysłowej w kra­
jach Europy wschodniej I ZSRR były 
niewątpliwie reformy przeprowadzono 
na przestrzeni ubiegłych kilku lat w 
dziedzinie planowania 1 zarządzania or iz 
racjonalizacji procesów produkcy nych.

Zgodnie z założeniami planów naszib- 
clej rozwijał s‘ę w omawianym regln* 1- 
przemysł maszynowy, chemiczny I ma­
teriałów budowlanych. W znacznie wlę - 
szym stopniu wzrastała produkcja środ­
ków wytwarzania niż spożycia. Jedynie

Jeśli chodzi o rolnictwo, to ogólnv 
obraz przedstawia! się mniej jednolicie 
niż w przemyśle. Nlesprzyja<ąee warun 
ki atmosferyczne (susza) odbiły się na 
spadku, w porównaniu z rokiem po­
przednim, niektórych działów produkcji 
roślinnej. Największy przerost gi ba ne| 
produkcji rolnej zanotowano w roku 
1959 w Rumunii, Bułgarii I Albanii.

Rok ubiegły posiadał dla rolnictwa 
wschodnioeuropejskiego bardzo pow.żn-

ic swiaTi
znaczenie z punktu 
stytucjonainych. a 
nla i ugruntowania 
zespołowej.

wldzenia zmian in- 
zwtaszcza rozszerze- 
systemu gospodarki

PRODUKCJI
PRZEMYSŁOWEJ WYBRANYCH 

KRAJGW EUROPY ZACHODNIEJ

WSKAŹNIKI

W ROKU 1959 (1953 - 100)
Kraj 1957 1958 1959

I II ni IV
Austrią 146 150 150 155 157 160
Belgią 123 113 113 118 119 124
Dania 129 123 126 132 135 141
Finlandia 134 129 130 139 142 141
Francja 145 150 152 158 158 169
Niemcy zach. 147 151 157 160 161 >68
Włochy 138 112 148 153 158 119
Holandia 126 128 133 137 131 141
Norwegią 128 1"4 116 137 132 1:<5
Sżwecja 119 119 123 120 122 126
W. Brytania 116 116 114 120 122 128

GLOBALNA PRODUKCJĄ
PRZEMYSLOWA KRAJÓW 

WSCHODNIOEUROPEJSKICH 
W LATACH 1958 - 1960

(procentowy 
porównaniu z

przyrost roczny 
poprzednim rokiem)

PlanWykonanie
1058 1959 1960

Albania 20 20 n
Bułgaria 13 15
Czechosłowacja 11 11 10
NRD 11 12
Węgry 12 12 "a
Polska 10 9 8
Rumunią 10 11 14
ZSRR 10 11 8

UWAGA: w Czechosłowacji cały przo-
mysł, w ZSRR cały przemysł z wyjąt­
kiem kołchozowego, w Albanii, NRD, 
Polsce I Rumunii przemysł państwowy 
1 spółdzielczy, na Węgrzech 1 w Bułgarii 
tylko przemysł państwowy.

•) Rozwój gospodarki krajów socjali­
stycznych omówiliśmy szerzej w 8 nu­
merze „Z. G." z dnia 21 lutego br.

Osłabienie wzrostu produkrji 
w USA

W amerykańskim tygodniku „New Leader" prezes związku 
robotników samochodowych oraz wiceprezes centrali 

Związków zawodowych AFL-CIO Walter Reuther, w artyku­
le pt, „American Ecnnomy: Failure and Potential" (Ekono­
mika ‘ Ameryki: niepowodzenia i możliwości) omówił stan 
obecny gospodarki narodowej USA oraz Jej perspektywy na 
najbliższą przyszłość.

Gospodarka narodowa USA w ostatnich latach, twierdzi 
Reuther, nie wykazuje wydatniejszego rozwoju. Bezrobocie 
wzrosło, a zdolności produkcyjne nie są wyzyskiwane w 
należytym stopniu. Wielki wzrost wydajności pracy na ro- 
botnlko-godzlnę nie spowodował odpowiedniego rozszerzenia 
produkcji ani też zwiększenia liczby miejsc pracy ale po­
ważnie się przyczynił do wzrostu bezrobocia.

Po recesji 1954 roku ekonomika USA nie odzyskała dotych­
czas całkowitej równowagi. Liczba bezrobotnych z 3,l'/a ca­
łości sił roboczych w kraju w latach 1951 - 63 podniosła się 
do 4,3’/» w okresie 1955 - 57. Po recesji zaś 1938 roku bez­
robocie nie spadlo do przedrecesyjnego poziomu, a w ostat­
nich kilku miesiącach przekroczyło 5% ogółu pracowników.

Deflącyjna polityka rządu, który we wzrastającym zapo­
trzebowaniu na towary 1 usługi dopatrzył się zjawiska in- 
flacjt — zdaniem Reuthera — doprowadziła na przestrzeni 
ostatnich 7 lat do dwóch recesji i niebezpiecznie osłabiła 
tempo ekonomicznego wzrostu, który z 4,7«/» rocznie w okre­
sie 1947 - 53 obniżył się do 2,3'/i w latach 1954 - 59, podczas 
gdy w Związku Radzieckim wzrost produkcji podniósł się do 
6—7%. Przy uwzględnianiu zaś przyrostu naturalnego wzrost 
produkcji na głowę ludności w USA z 3'/t rocznie w latach 
1947 - 53 spadl do 0,6V, rocznie w okresie 1954 - 59, co sta­
nowi zaledwie siódmą część normy radzieckiej.

Przez szereg miesięcy mówiło się w kraju, że lata sześć­
dziesiąte będą złotym okresem w życiu gospodarczym USA,

Tymczasem już od potr.wy lutego tego roku „boom** prztr y-_ 
słowy zaczyna zawodzić.

Sprzedaż, produkcja 1 dochody podnosiły się szybko tylko 
w okresie listopad 1959 r. - kity 1960 r., kiedy przemysł 
1 handel odnawiały swoje zapasy stall, wyrobów stalowych 
1 samochodowych, wyczerpane podczas strajku hutniczego.

Jednakowoż na długo wcześniej, nim można było osiągnąć 
pełne zatrudnienie, rząd w walce z inflacją zastosował *~e- 
reg ostrych środków, które oddziałały hamująco na dalszy 
jej rńzwój. Na początku 1960 r. trudności kredytowe były 
większe niż kiedykolwiek po 1020 roku.

Polityka kredytowa (podniesienie stopy procentowej) odbi­
ła się na budownictwie mieszkanio-wym ujemnie Już w 1959 
roku.

Przemysł hutniczy na początku 1960 roku przewidywał, iż 
wykorzysta zdolności produkcyjne hut od 80 do 93'/,. Obec­
nie rzecznicy tej gałęzi przemysłu znacznie stonowali swoje 
oceny. „ .

W przemyśle samochodowym produkcja w I kwartale zna­
cznie wyprzedziła zapotrzebowanie. Nagromadzenie zapasów 
osiągnęło poziom rekordowy i w iwiązku z tym trzeba bjlo i 
już w lutym poddać rewizji pierwotne plany.

Zdolność nabywcza ludności wzrosła, ale nie w takim stop­
niu, na jaki liczono w kolach przemysłowo-handlowych. 
Wzrost zaś sprzedaży na kredyt ma swoje granice. W ciągli 
1959 roku suma zaległych należności ratalnych zwiększyła 
się o rekordową liczbę 5,4 mld doi.

Wprawdzie inwestycje w wielkim przemyśle (nowe fabry­
ki i modernizacja sprzętu) mają wedtug oceny rządowej 
wzrosnąć o UW, ale to niewiele zmienia zasadnicze tlo 
obrazu 1 gospodarki narodowej USA.

Po pierwszych miesiącach 1960 roku aktywności gospodar­
czej występują w ekonomice USA wyraźne objawy osłabie­
nia wzrostu sprzedaży, produkcji, dochodów i liczby miejsc 
pracy, natomiast luka między zdolnością produkcyjną kraju 
a poziomem sprzedaży wzrasta. Toteż wielu ekonomistów 
amerykańskich zapowiada nową recesję gospodarczą w USA 
w 1961 roku albo wcześniej. William F. Butler, wiceprezes 
Chase Manhattan Bank, mówił w Amerykańskim Instytucie 
Naftowym, iż należy ze wzrastającą uwagą obserwować ’ 
objawy zbliżającej się recesji w* latach 1960 1 1961.

Po nakreśleniu szerokiego programu walki z nadchodzącą 
recesją Reuther rozważa sprawę lepszego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych.

Wywody Reuthera o tendencjach rozwojowych gospodarki 
narodowej USA są niewątpliwie interesujące, aczkolwiek 
nie wskazuje on sposobów, jak osiągnąć pełne zatrudnienie.

Ludnościowy renesans we Francji
Francja okresu międzywojennego zna­

na była jako kraj o wymierającej lud­
ności rodzimej. Liczba ludności zamiesz­
kującej Francję w latach trzydziestych 
wynosiła około 41 min, lata wojny ob-

Polityka walutowa Włoch
nany ekspert finansowy pisujący 
«tale w londyńskim „The Financial 
Times" pod pseudonimem „Lom­
bard" gdy zastanawiał się której, z 

walut zachodnioeuropejskich przyznać 
„pierwszą nagrodę" za rok 1959 ostatecz­
nie zdecydował się na wybór lira włos­
kiego, a nie franka francuskiego. Cho­
ciaż na pierwszy rzut oka decyzja ta 
może być dla niejednego zaskakująca, 
to jednak bliższa analiza zmian jakie 
zaszły w ostatnim czasie w pozycji płat­
niczej Włoch zmusza do stwierdzenia, 
iż polityka walutowa tego kraju napraw­
dę dobrze zdała egzamin 1 zasługuje na 
to wyróżnienie. Zapas dewiz i kruszcu 
włoskiej instytucji emisyjnej w ciągu 
ostatnich dwóch lat podwoił się 1 wyno­
si na koniec 1959 roku 3 mld dolarów. 
Do tego należy dodać 231 min dolarów 
wpłat dokonanych w ub. r. przez Wło­
chy z tytułu zwiększonej kwoty w Mię­
dzynarodowym Funduszu Monetarnym, 
Europejskim Banku Inwestycyjnym oraz 
Europejskim Układzie Monetarnym. Wło­
chy również spłaciły w tym, czasie sze­
reg uprzednio zaciągniętych kredytów 
zagranicznych, jak też dokonały szeregu 
poważnych ■ inwestycji zagranicznych 
(działalność BN1 w Północnej Afryce 1

Iranie) na lączftą sumę 338 min dola­
rów.

Cyfry te ilustrują najlepiej rozmiary 
dodatnich zmian jakie zaszły w ciągu 
1959 roku w sytuacji walutowej Włoch 
1 umożliwiły im tak aktywne I tak po­
ważne operacje płatnicze. Tego rodzaju 
stan rzeczy pozwolił na stopniowe libe-
rallzowanle rozlużnlanie ograniczeń

emlgranckle zmniejszyły się o 81,6 min 
doi., zaś zarobki marynarki handlowej 
o 12 min doi. Trudno powiedzieć czy 
Jest to zjawisko stale, czy też tylko 
przejściowe.

Bilans handlowy Włoch zamknął się 
w 1959 r. deficytem 384 min dolarów. 
Był on jednak o 57 min dolarów mniej-

(IIP)

dewizowych i zwiększanie wymlenia.noś- 
ci lira. Wydaje się, iż rok obecny wi­
nien być równie korzystny dla włoskie­
go bilansu płatniczego. Pamiętać należy, 
że rok 1960 jest rokiem Olimpiady, zaś 
dochody z turystyki stanowią najważ­
niejszą pozycję po stronie wpływów 
włoskiego bilansu płatniczego. Dość po­
wiedzieć, iż w roku 1959 wyniosły one 
436,5 min dolarów, co oznaczało wzrost 
o 31 min dolarów w porównaniu z ro­
kiem poprzednim. Turystyka to główny 
filar bilansu płatniczego Włoch. Dwa po­
zostałe, to przekazy emlgranckle (w 1959 
roku 236 min doi.) oraz kwoty zarobio­
ne przez wlosKą marynarkę handlową 
(w 1959 r. 221,5 min doi.). Jest Jednak 
rzeczą charakterystyczną, iż - ty prze­
ciwieństwie do turystyki - obie pozycje 
te wykazały tendencję malejącą w po­
równaniu z rokiem 1958. I tak przekazy

szy niż w roku poprzednim. Trzeba
przyznać, iż włoski handel zagraniczny 
wykazuje w latach ostatnich niezwykłą 
żywotność i ruchliwość. Np. eksport obu­
wia włoskiego osiągnął zaskakujące re­
zultaty. Wiochy wykazują niezwykłą In­
wencję w umiejętności lansowania swo­
ich modeli, Ich plastycy 1 projektanci 
odznaczają się oryginalnością 1 wybitnie 
dobrym smakiem. Wszystko to wpływa 
nader korzystnie również np. na wzrost 
eksportu przemysłu samochodowego 
Włoch.

Wracając jednak do zagadnień ściśle 
pieniężnych należy dodać, Iż Włochy 
prowadzą konsekwentnie politykę „ta­
niego pieniądza". Stopa procentowa In­
stytucji emisyjnej wioch pozostaje od 
czerwca 1958 r. bez zmiany na poziomie 
SW/« 1 jest w chwili obecnej najniższą 
z wszystkich krajów Wspólnego Rynku. 
Wiochy starają się wykorzystać przyna-

leżność do tej organizacji dla rozszerze­
nia zbytu dla swego rolnictwa, zwłaszcza 
na niezmiernie chłonnym rynku Nie­
mieckiej Republiki Federalnej, oraz dla 
umieszczania swoich nadwyżek sił ro­
boczych we Francji i NRF.

Korzystna sytuacja walutowa Włoch 
stanowi zachętę dla zwiększenia wysiłku 
inwestycyjnego w kierunku rozbudowy 
oraz modernizacji Istniejącego potencja­
łu przemysłowego, jak również podnie­
sienia na wyższy poziom rolnictwa, 
zwłaszcza w południowej części Włoch. 
Dotychczasowe bowiem plany nie speł­
niły pokładanych w nich nadziel. Obec­
nie debatuje się nad opracowaniem no­
wej ich wersji. Najbliższa przyszłość 
pokaże na ile uda się to zadanie zreali­
zować. W każdym razie wzrost rezerw 
dewizowych w ciągu 1959 roku o 663 min 
dolarów stanowi doskonały start do tych 
wszystkich prac, prorokowanie, szczegól­
nie w dziedzinie finansowej, Jest rzec ą 
dość ryzykowną. Wydaje Się Jednak, Iż 
można ze znaczną dozą pewności stwier­
dzić, że obecna sytuacja walutowa Włoch 
jest zadowalającą I że najbliższa Jej 
przyszłość zapowiada się raczej pomyśl­
nie.

nlżyly Ją do 40 min. Pierwsze powojen­
ne, koalicyjne rządy francuskie (w Ich 
skład wchodzili również komuniści) pod­
jęły akcję zasiłków socjalnych dla ro­
dzin posiadających dzieci. Polityka ta 
mimo zmieniających się rządów została 
utrzymana po dziś dzień. Jak wykazują 
obliczenia stanu ludności na dzień 1 
stycznia 1060 r. polityka ta przyniosła 
pomyślne rezultaty - ludność liczyła 
45,3 min, czyli 5 min więcej niż przed 
piętnastu laty. Przyrost ten dokonał się 
głównie dzięki naturalnemu przyrostowi 
ludności. I tak np. w 1956 r. nadwyżka 
urodzin nad zgonami wyniosła 261 tys., 
w 1957 r. 284 tys., w 1958 r. 312 tys., a 
W ubiegłym już 320 tys. Możemy więc 
mówić o prawdziwym renesansie lud­
nościowym Francji.

Do ruchów naturalnych dołączyła się 
repatriacja Francuzów z Maroka i Tu­
nisu wynosząca około 400 tys. ludzi. Tak

jak w okresie międzywojennym również 
obecnie ma miejsce imigracja ludności 
nlefrancuskiej, głównie z Włoch I Hisz­
panii. W 1057 r. np. przybyło do Francji 
na pobyt stały 120 tys. osób, a w 1958 r. 
94 tys. Jak podają statystyki francuskie 
rocznie, w ostatnich latach, od 36 do 49 
tys. obcokrajowców otrzymywało oby­
watelstwo francuskie.

W rezultacie tych ogólnych ruchów 
ludnościowych zmieniła się również 
Struktura wjeku. Liczba ludności do 20 
lat wzrosła w porównaniu z 1936 r. z 
12,4 min do 14,3 min w 1959 r. Nieznacz­
nie powiększyła się ludność w wieku 
od 20 do 64 lat, z 24,7 min do 25,3 n’ln, 
natomiast ludność w wieku 65 1 więcej 
lat, wzrosła z 4,1 do 5,2 min. Obecny 
rozwój ludności stanowi więc pomyślna, 
oznakę dla przyszłości Francji.

Podwyżka stopy dyskontowej w NRF 
— obniżka w USA

(d)

St. Z.

Kierownictwo centralnego banku NRF 
„Deutsche Bundesbank" z ,początkiem 
bm. postanowiło podnieść stopę dyskon­
tową z 4 do 5 proc., Jednocześnie pod­
wyższono wysokość minimum rezerw ja­
kie banki handlowe zobowiązane są 
utrzymywać w banku centralnym. De­
cyzje te podjęto mając, na celu zmniej­
szenie niebezpieczeństwa Inflacji, Jakie 
rozwijało się w związku z tzw. przegrza­
niem koniunktury. Podjęto również de­
cyzję ograniczającą 4 poddającą ponow­
nej kontroli ruch dewizowy (1 maja 
1959 r. zniesiono wszelkie ograniczenia — 
dążąc, Jak to wówczas podano do pełnej 
wymienialności zachodnio - europejskich 
walut), w posiedzeniu kierownictwa cen­
tralnego banku, podczas którego podję­
to ki decyzje, wzięli udział minister go­
spodarki Erhard 1 minister finansów EtzeL

Decyzje „Deutsche Bundesbank" spot­
kały sltj z nieprzychylną oceną zo stro­
ny banków prywatnych.
• W tym samym czasie w USA kio-

rownlctwo „Fedora! Resefve Board" (fe- . 
deralny urząd rezerw), postanowiło w 
dwu bankach federalnych rezerw, w Fi­
ladelfii i San Francisko obniżyć stopę 
dyskontową z 4 do 31^ proc., co pociąg­
nie obniżkę jej w dalszych dziesięciu 
banitach (stepa dyskontowa była podnie­
siona do 4 proc. 10 września 1959 r.). We­
dług oceny fachowców decyzja ta zosta­
ła podjęta zo względu na niezbyt zado­
walający rozwój koniunktury w br., co 
rzutuje, rzecz jasna, na perspektywy wy­
borczo obecnej partii rządzącej. Uważa 
się, że stopa dyskontowa byłą za wysoka 
(z obawy przed Inflacją) i stanowiła 
czynnik hamujący w obecnym rozwoju 
gospodarki w USA, szczególnie daio 
br (dfCZUC W roitwo',u budowalolwa w



Konsument pod napięciem

kim, Stanisław Olszewski Józef

Przeładunki kolejowe
nej kontroli technicznej. (kola)

przedsiębiorstwa terminów 
i załadunków taboru kole-

Wskutek tego w ciągu 1958 i 1959 ro­
ku Spółdzielnia naraziła konsumen­
tów na stratę 350 tys. zł niesłusznie 
wliczając w cenę produktu te do­
datkowe gramy kanthalit.

ganię przez 
rozładunków 
jowego.

pięcia 3—6 g, podczas gdy w kalku­
lacji podano zużycie w granicach

Ciekawą rodzinę stanowią: Jan 
Olszewski z Nurzec w woj. białosloc-

P r ala ilość taboru kolejowego stwarza 
i’1 trudności przewozowe. Do tych, trud- 
tiości dochodzi jeszcze inna: nieprzestrze-

Konsument używający wyrobów 
elektrycznych powinien wiedzieć o 
ich zaletach 1 wadach, aby zapobiec 
ewentualnym wypadkom lub niewła­
ściwej eksploatacji. Tymczasem czę­
ste są wypadki, iż produkty te są zlej 
Jakości, że nie zapewniają konsumen­
towi maksimum bezpieczeństwa, i że 
nie posiadają tabliczek informują­
cych użytkowników o danych tech­
nicznych artykułu.

Spółdzielnia Pracy im. Szatkowskie­
go produkowała kuchenki elektrycz­
ne jednoplytowe dobrej jakości. 
Kuchenki miały tę jedną tylko wadę: 
nie posiadały tabliczek informują­
cych. Właściwie więc nic Spółdzielni 
zarzucić by nie można, gdyby nie to, 
że koszty zamontowania tabliczek by­
ły wliczone do kalkulacji, oraz że 
znamionowania tych produktów wy­
maga Polska Norma. f

Na skutek tych niedociągnięć tylko 
w ciągu dwóch miesięcy br. konsu­
menci ponieśli straty na sumę 63 
tys. zł.

Techniczna Spółdzielnia Pracy w 
Krakowie produkowała elektryczne 
suszarki fotograficzne 240X300 mm, 
wewnątrz których powinny znajdo­
wać się trzy elementy grzejne.

Tymczasem suszarki zawierały dwa 
elementy grzejne. Tak więc konsu­
menci, stracili na jednej suszarce 20 
zł, tyle bowiem wynosi cena jedne­
go elementu grzejnego.

Od chwili uruchomienia .produkcji 
wypuszczono na rynek 1100 suszarek, 
na których nabywcy stracili ponad 
22 tys. zł.

Spodnie 
zdobią kobietę
Urok kobiety w dużym stopniu za­

leży od garderoby. Innego chyba są 
zdania Poznańskie Zakłady Przemy­
ślu Sportowego. Zakłady te nadesła­
ły bowiem do WPHAUKJ w Słupsku 
1098 par spodni damskich" „Texas" na 
sumę 150 tys. zł, z których to par 
żadna nie nadaje się do użytku. Sze­
rokość tych spodni w pasie jest 
zmniejszona o 10 do 15 cm, zaś dłu­
gość nogawek Jest większa o 15 do 
20 cm. Oczywiście spodnie te na pew­
no nie znalazłyby nabywców. Wobec 
tego WPHAUK w Słupsku pozostawi­
ła całą nadesłaną partię spodni do 
dyspozycji producenta.

Czyżby zakłady chcialy rzeczywi­
ście zmienić słynące z piękności ko­
biety .polskie w maszkary?
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Inaczej ma się rzecz ze Spółdziel­
nią Pracy „Metal". Produkowane 
przez nią spirale o różnej mocy za­
wierały za dużo kanthalu. Do pro­
dukcji spiral w tej Spółdzielni po­
trzeba było zależnie od mocy i na­

Olszewski z Lubania SI. Wyproduko­
wane przez nich spirale grzejne w 
ilości 6 tys. na sumę 67 tys. zl o mo­
cy 450, 800, 1000, 1200 W nie posiadały 
zawienek, zaś spirale o mocy 450 W 
w czasie przeprowadzonych badań 
wykazały moc 250 W. Niektóre z tych 
spiral przy podłączeniu do prądu nie­
równomiernie się rozgrzewały, co by­
ło powodem ich szybkiego przepala­
nia. Ponadto długość, średnica prze­
kroju i waga spiral nie odpowiadały 
wymaganym normom.

Takiej „inicjatywie" nawet prywat­
nej i rodzinnej należy dać odprawę.

Konfekcja 
z Radomia

Przeprowadzona przez PIH kontro­
la w Radomskich Zakładach Przemy­
słu Terenowego w Radomiu zakwe­
stionowała koszule męskie, spodenki 
gimnastyczne i spodnie damskie o 
łącznej wartości 188 tys. zł. Konfekcja 
ta nie odpowiadała wymaganiom ja­
kościowym. Najważniejszymi wada­
mi były: krzywe i rzadkie ściegi, nie­
dokończone szycie, niestaranne wy­
kończenie dziurek, niewłaściwe przy­
szycie guzików oraz niestaranne pra­
sowanie.

PIH sądzi, że wady jakościowe wy- • 
nikły na skutek nieprzestrzegania 
technologii oraz z powodu tolerancyj- przetrzymywanych wagonów na boczni­

cach zwiększyła się prawie o 17 proc. 
Szczególnie żle sytuacja wygląda w Mi­
nisterstwie Przemysłu Spożywczego 
i Skupu, gdzie wskaźnik zwiększył swą 
wartość o 86 punktów.

Sytuacja taka jest wynikiem ograni­
czenia funduszu plac 1 Ilości godzin nad­
liczbowych.Sprzedaż ratalna Dyscyplina przeładunkowa w porówna-'

Poprawa pracy przemysłu

W zeszłym roku prasa szeroko zajmo­
wała się nieusprawiedliwioną absen­

cją, ilością godzin postojowych 1 nadlicz­
bowych. Pisało się wtedy o wielu nie- 
domaganiach, wysuwano konkretne roz­
wiązania. Rok bieżący przyniósł owoce w 
tym zakresie. Porównanie bowiem pracy 
przemysłu w pierwszym kwartale b. ro­
ku z .pierwszym kwartałem w ub. r. wy­
pada na korzyść tego pierwszego. Popra-

wa ta wyraża się w zmniejszeniu o 28 
proc, przepracowanych godzin nadlicz­
bowych, w zmniejszeniu o 12 proc, go­
dzin postojowych oraz w zmniejszeniu o 
prawie połowę godzin opuszczonych bez 
usprawiedliwienia.

Trudno jest osądzić, w jakim stopniu 
poprawa ta Jest wynikiem ulepszenia 
organizacji pracy, a w jakim stopniu wy­
nikiem polityki zatrudnienia 1 plac.

Podniesienie sprzedaży ratalnej do ran­
gi pełnoprawnej transakcji handlowej 

stało się przyczyną wzrostu ilości towa­
rów sprzedawanych na raty.

W I kwartale sprzedaż na raty osiągnę­
ła sumę 919 min zł, a zadłużenie ludnoś­
ci wzrosło o 60 proc, w porównaniu z 
I kwartałem ub. r.

Szczególnie wzrosła sprzedaż artykułów 
gospodarstwa domowego — o 130 proc., 
samochodów — o 933 proc., motorowerów 
— o 396 proc., radioodbiorników — o 52 
proc., odzieży — o 33 proc, oraz apara­
tów fotograficznych — o 32 proc.

niu z kwietniem tib. roku uległa w kwiet­
niu bieżącego roku pogorszeniu. Liczba (kola)

Nowe włókna w przemyśle wełnianym
W naszym największym, 

najstarszym ośrodku
t zarazem 
przemysłu

Prawdziwą rewelacją jest wprowadze-
wełnianego, w Bielsku-Białej powoli,
niemniej systematycznie wzrasta udział

nie , 
bryk.

„elany" do produkcji bielskich fa-
,Elana"

włókien syntetycznych w produkcji tka-
nin. 

Pierwszym włóknem syntetycznym,

go pozwoli
‘ włókno typu terylenowe- 
na zwiększenie ilościowej

I

Konsumpcja
nawozów wzrosła
ntensyfikacja gospodarki rolnej w na­
szym kraju wymaga wzrostu spożycia

Inwestycje na wsi
Pomimo spadku dochodów wsi, datują­

cego się od jesieni ub. r., a mające­
go swe przyczyny w spadku ilościowym 
i wartościowym skupu można zaobserwo­
wać wzrost inwestycji w gospodarstwach 
wiejskich.

Szczególnie wzrastają zakupy materia­
łów budowlanych. W pierwszym kwarta­
le br. sprzedaż mineralnych materiałów 
budowlanych była o około 15 proc, wyż-

sza niż w analogicznym okresie ub, ro­
ku.

Podobnie wzrosła także sprzedaż ciąg­
ników czterokołowych, będąc w I kwar­
tale br. dwukrotnie wyższą od odpowied­
niego okresu ub. r.

Spadły Jednak zakupy niektórych na­
rzędzi i maszyn rolniczych. Tak na przy­
kład w ciągu pierwszych czterech mie­
sięcy b. roku sprzedano 56 proc, mniej 
pługów konnych, o prawie 60 proc, mniej 
bron uprawowych i posiewnych, siewni- 
ków konnych o 37 proc, mniej itd.

nawozów sztucznych.
Sprzedaż nawozów sztucznych prowa­

dzona przez CRS w okresie akcji siew­
nej 1959—1960 była o około 7 proc, wyższa 
niż w okresie ubiegłorocznej kampa­
nii. Podobnie 1 w PGR zużyto wlĘcej na­
wozów sztucznych W 'thftbślb' "bieżącej 
kampanii siewnej. Globalnie biorąc, zu- 
życie nawozó.w sztucznych w. bieżącym 
sezonie przekracza' 0 13 proć. kampanię 
ubiegłoroczną.

Wzrost spożycia nawozów sztucznych 
wynika z określonej polityki producen­
tów, zmierzającej z jednej strony do 
poprawy jakości nawozów, a z drugiej 
do stosowania bodźców materia nego za­
interesowania w stosunku do punktów 
sprzedaży detalicznej GS „Samopomoc 
Chłopska",

które fabryki bielskie zaczęły wprowa­
dzać do produkcji była „polana" (stee- 
Jon), „Polana", która służy do wzmac­
niania tkaniny najmuje obecnie 0,3'/« w 
ogólnej masie przędzy przetwarzanej w 
fabrykach skupionych w Zjednoczeniu 
Przemyślu Wełnianego-Poludnie. Nie jest 
to jeszcze wielka ilość, ale też „polana" 
może być wykorzystywana w niektóre eh 
tylko asortymentach, Do liońca 1965 r. 
ZPW-Poludnie zamierza, o' ile nie za­
wiedzie chemia, zwiększyć udział , po­
lany" do 3,5'/« ogólnej Ilości przerabia­
nej przędzy.

„Phrix" — zerówka wykonana z włók­
na celulozowego, uszlachetnionego pro­
dukowana jest obecnie w .dwóch fabry­
kach: ZPW im. Niedzielskiego i w „Pol­
skiej Wolnie", największe, fabryce prze­
mysłu wełnianego na ziemiach zachód-' 
nich i jednej' z najtWękśzyisM ty-kraju.. 
W tym roku rynek ma otrzyrpać 300-350 ' 
tys. mb. „zerówl 1» Jest tosiją/omną ilość, 
szczególnie id* obydwie fabryki dyspo­
nują specjalnymi urząuzeniami i tylko 
brak surowca przeszkadza w zwiększe­
niu produkcji „zerówki". Tkanina ta 
cieszy się niesłabnącym popytem na ryn. 
ku, mimo że technologom, nie udało się 
Jeszcze rozwiązać problemu nasycania 
„zerówki" środkami imrregnujacymi.

W 1965 r. ZPW-Poludnie zamierza pro­
dukować 2 min mb. „zerówki". Iloić ta 
całkowicie zaspokoi potrzeby rynku.

produkcji tkaniny bez równoczesnego 
zwiększania importu .surowca natural­
nego - wełny. W przyszłości „elana" 
umożliwi nawet ograniczenie importu
welny. O ile; rzecz prosta — prze-
mysł chemiczny zapewni . włókniarzom 
dostawy „elany".

W bieżącym roku ZPW-Poludnie. za­
mierzało rrytwórzyć 800 tys. mb. tkanin 
wełnianych z udziałem „elany". Ilość 
ta miała służyć za podstawę do ustale­
nia najsłuszniejszego kierunku asorty­
mentowego - w oparciu o’ właściwości 
tej tkaniny, jej walory kolorystyczne. 
Sprawa ustalenia kierunku asortymen­
towego jest doniosłym problemem dla 
fabryk bielskich, które w najbliższych 
latach będą intensywnie zwiększać pro­
dukcję tkanin wełnianych wytwarzanych
z odzi:
W 196!

..elany". Przewiduip się,' że 
fabryki ZPW-Poludnie na

Beckmann Martin J.*. Lineare Pla- 
nungsrechnung. Ludwigshafen a/R, 
1959. Fachverlag f. Wirtschaftstheo- 
rie u Oekonometrie 8° s. X, 118.

(Autor, wybitny znawca przedmiotu, 
Niemiec, spędzi! szereg lat w Stanach 
Zjednoczonych i współpracował w rozwo­
ju teorii programowania liniowego. Ce­
lem książki jest wyjaśnienie treści eko­
nomicznej i struktury formalnej modeli. 
Po wprowadzeniu w teorię programowa­
nia liniowego autor zajmuje się pewnymi 
specjalnymi modelami planowania pro­
dukcji, m. in. tzw. problemem transpor­
tu. Krótko nakreśla związek między linio­
wym modelem planowania produkcji a 
analizą nakładów i wyników („Einstoss- 
Ausstoss Analyse"). Rozdział czwarty za­
wiera wprowadzenie do budowy linio­
wych modeli programowania i dwanaście 
ćwiczeń. Ostatni, piąty rozdział książki 
ma charakter załącznika matematyczne­
go. W nim autor m. in. omówił teoremat 
cen Koopmansa oraz teoremat-simplex 
Dantziga. Książkę zamyka rys historycz­
ny, rzut oka na dalszy rozwój teorii i wy­
kaz bibliograficzny zawierający około 100 
tytułów).

Botha D. J.: A Study in tlie Thco- 
ry of Monetar.v Equilibrium. A com-
parative analysis. Łciden .1959 H. E.

^-(StUfimm teoretyczne po£y >cone, naj-
. źaW(l|ęza.,#tZ!WMltaMad. F binrac. roli, laka era nieniadz w

prodUKCJt, „.mieszanek", ale zlokalizo-
wanych wyłącznie w Bielsku-Białej, ffaj- 

. stal;s?i? fAbtykl ^.ęSą. , więc'
u siebie .'paśtdlt1techniczny .‘ w ' pelnym 
znaczeniu ' tego słowa. Niewątpliwie bo-. 
wiem wprowadzenie „elany" do ^'prze­
mysłu wełnianego oznacza całą rewolu­
cję w dotychczasowej technologii pro­
dukcji tkanin wełnianych.

BW

ogólniej biorąc. roli, jaką gra pieniądz w

«8

A

leszcze ® spawie

gospodarce. Rozdział pierwszy omawia 
niektóre aspekty współczesnej teorii pie­
niądza i historii doktryn. Drugi — anali- 
zrje związek między teoriami pieniądza 
1 cen. i przedstawia teorię Patinkina, 
wskazuje też’ na walory analizy Wicksel- 
la. Teorii Wicksella jest poświęcony rów­
nież w pewnej mierze rozdział trzeci, 
który daje także analizę krytyczną roz­
woju teorii Myrdalla 1 krótki szkic 
szwedzkiej metody analitycznej. «Czwarty 
i piąty rozdział omawiają pewne teore­
tyczne aspekty problemu inflacji. Koń­
cowy rozdział daje przegląd nowszych 
teorii dotyczących równowagi monetar­
nej (równowaga monetarna Hicksa, kry­
teria równowagi Koopmansa, równowaga 
monetarna Holtropa). Praca — zgodnie z 
podtytułem, ma charakter analizy porów­
nawczej).

„Arka44 pod znakiem postępu technicznego
W związku z artykułem pt. „Usługi i 

stopa życiowa" zamieszczanym w nr 14 
„Życia Gospodarczego" - Departament 
Ekonomiczny KDW stwierdza, że ocena 
sytuacji w zakresie usług oraz wnioski 
wyprowadzone przez autora — są cał­
kowicie słuszne.

Można by jedynie polemizować z auto­
rem artykułu na temat przyczyn 1 źró­
deł, które zahamowały rozwój usług. 
Wprawdzie autor widzi Je w postaci 
braku odpowiednich warunków ekono­
micznych dla działalności usługowej, ale 
zawęża problem do nieopłacalności 
usług.

Zdaniem Departamentu Ekonomiczne­
go KDW najpoważniejszą przyczyną ha­
mującą rozwój usług jest mniejsza ren­
towność tej działalności w porównaniu 
z Innymi dziedzinami działalności gos­
podarczej. • Przedsiębiorstwa gospodarki 
uspołecznionej 1 zakłady rzemiosła indy­
widualnego kierując się rachunkiem eko­
nomicznym, wybierają działalność pro­
dukcyjną, która z reguły przynosi w.ęk- 
szy zysk.

Również z powodu małej efektywności 
Inwestycji w usługach limity inwesty­
cyjne wykorzystywane są prawie wy­
łącznie na cele produkcyjne.

Drugą z kolei przyczyną hamującą 
rozwój usług Jest brak lokali użytko­
wych, przy czym brak ten wynika za­
równo z wadliwego planowania w bu­
downictwie mieszkaniowym jak 1 dys­
proporcji przy rozdziale lokali na han­
del i usługi.

Departament Ekonomiczny zawiadamia 
redakcję, że większość przeszkód W roz­
woju działalności usługowej zostanie w 
najbliższym czasie usunięta przez wejś­
cie w życie będących w końcowej fazie 
opracowania aktów normatywnych, któ­
re niewątpliwie stworzą w tej dziedzinie 
bardziej sprzyjające warunki ekonomi-

Doceniając w pełni rolę, jaką może 
spełnić w rozwoju usług tygodnik „Ży­
cie Gospodarcze", Departament Ekono­
miczny widzi potrzebę publikowania ar­
tykułów dotyczących problematyki eko­
nomicznej w usługach. Celowe byłoby 
m. in. zamieszczanie odpowiednich arty­
kułów na temat roli i zadań rad naro­
dowych na odcinku usług, gdyż od nich 
w pierwszym rzędzie zależy tempo wzro­
stu usług i stopień zaspokojenia potrzeb 
ludności.

Wicedyrektor Departamentu 
(podpis nieczytelny)

W maju br. kierownictwo resortu 
żeglugi podsumowało działal­
ność podległych przedsię­
biorstw w dziedzinie postępu 

technicznego. Według szczegółowej 
analizy porównawczej I miejsce przy­
znano Przedsiębiorstwu Połowów i 
Usług Rybackich „Arka" w Gdyni.

Przedslębiorstwo to przeprowadziło 
w roku ubiegłym wiele udanych akcji 
o dużym znaczeniu dla całego rybo­
łówstwa. Między innymi „Arka" 
przeprowadziła najbardziej aktywno 
połowy nowym typem sieci — tuka­
mi pelagicznyml, prowadziła doświad­
czalne połowy narzędziami z włókien 
sztucznych, zainaugurowała połowy 
białego tuńczyka w Zatoce Biskaj­
skiej oraz wprowadziła, dzięki swym

racjonalizatorom (Inż. J. Żurek, S. 
Nastały, P. Rzepa, J. Biliński, M. Łu- 
kanowski, B. Miller i inni) do pro­
dukcji usprawnienia i wynalazki z 
zakresu mechanizacji przeładunku, 
przetwórstwa 1 obsługi flotylli.

Przedsiębiorstwo Połowów i Usług 
Rybackich „Arka" uzyskało w 1959 r. 
ponad 1 milion zl oszczędności wła­
śnie przez wprowadzanie w szerokim 
zakresie postępu technicznego. Nie­
wątpliwie poważną rolę odegrał dzia­
łający przy przedsiębiorstwie Klub 
Racjonalizatorów. Klub utrzymuje 
szerokie kontakty z racjonalizatora­
mi wielu czołowych zakładów w kra­
ju, m. in, z Zakładów Cegielskiego w 
Poznaniu, Huty im. Lenina, stoczni 
morskich i przedsiębiorstw rybac­
kich. (gr)

miennego wypełniania nałożonych 
obowiązków. Szczególnie — regula­
min przyznaje prawo większego 
udziału w nagrodach tym pracowni­
kom, którzy przyczynili się do znacz­
nego obniżenia ilości braków oraz 
stopnia wypadkowości.

Wysokość indywidualnej 
rocznej może maksymalnie 
1,5 miesięcznego uposażenia

nagrody 
wynosić 
pracow-

nika. W wyjątkowych przypadkach

KSR może podnieść wysokość nagro­
dy do poziomu dwumiesięcznego za­
robku pracownika.

Ograniczeniu lub; pozbawieniu 
udziału w nagrodach- podlegają pra­
cownicy, którzy dopuszczają, się bra- 
koróbstwa, i to zarówno zatrudnieni 
bezpośrednio w produkcji, jak i cl co 
spowodowali powstanie ' 'produkcji 
braków , wskutek wadliwej technolo­
gii, niewycofania wadliwej konstruk­
cji, nieodpowiednich narzędzi itp.

Pierwsza siarka już za kilka miesięcy

Stoczniowcy uczą się
aslo: „Polska krajem ludzi uczą­
cych się" znajduje coraz szer­
sze potwierdzenie w życiu. Oto 
meldunek ze Stoczni Szczeciń­

skiej im. Adolfa Warskiego.
Za kilka dni przyzakładową szko­

łę podstawową kończy tu około 10 
osób, a około 30 — przejdzie z klasy 
VI do VII.

W przyzakładowej szkole zawodo­
wej, uruchomionej w roku ubiegłym, 
uczy się obecnie 80 chłopców. Podob­
ną ilość przyjmle Stocznia w następ­
nym roku szkolnym.

Obok tych form nauk!, dział szko­
lenia Stoczni Szczecińskiej prowadzi 
szereg kursów zawodowych. Wspól-

nie z Zakładem Doskonalenia Rze­
miosła zorganizowano kursy czelad­
nicze, a ponadto Już samodzielnie — 
kursy dla suwnicowych, kierowców 
wózków elektrycznych, magazynie­
rów oraz z zakresu bhp na upraw­
nienia do .posługiwania się specjal­
nym sprzętem.

Kierownictwo Stoczni Szczecińskiej 
czyni starania o uruchomienie przy 
Politechnice Szczecińskiej filii gdań­
skiej Wieczorowej Szkoły inżynier­
skiej. Do szkoły tej jest już kilku­
dziesięciu kandydatów o odpowied­
nim przygotowaniu ogólnym i długo­
letnim stażu pracy w przemyśle okrę­
towym.

Pierwsza siarka z kombinatu w 
Machowie już za Mika miesięcy... 
Niemal na naszych oczach wy­
rosły podstawowe obiekty kom­

binatu: oddziały flotacji i rafinacji 
siarki. Rozruch tych obiektów prze­
widziany Jest Już Jesienią br. W 
sierpniu gotowe będą urządzenia do 
transportu rudy oraz oddane zostaną 
do użytku obiekty pomocnicze - uję­

cie wody przemysłowej na Wiśle wraz 
z pompownią oraz rozdzielnia .głów­
nego energetyka. 'We wrześniu ruszy 
elektrociepłownia.

Zamierzeniem załogi budującej 
kombinat w Machowie. Jest — aby 
pierwsza siarka wydobyta i przero­
biona została na miejscu na tegorocz­
ny Dzień Górnika. -

Marchal Jean: Ła Comptabilite 
nationale francaise. Paris. 1959 Edi- 
tions Cujas 8° s. 287, 3 tabl.

(Książka — poświęcona rachunkowości 
gospodarki narodowej, podaje na wstępie 
bibliografię przedmiotu, krótki szkic roz­
woju badań w tej dziedzinie, a następnie 
materiał zasadniczy w• następującym u- 
kładzie: I — produkcja, jako przedmiot 
rachunkowości gospodarki narodowej, U 
— grupy elementów rachunkowości go­
spodarki narodowej, m — wartość ra­
chunkowości gospodarki narodowej jako 
instrumentu analizy gospodarczej. Ra­
chunkowość gospodarki narodowej w 
tym ujęciu zmierza do rejestracji prze­
pływów a nie zasobów (avoirow) 1 do 
wyjaśniania procesów niż rezultatów go­
spodarczych. Jak informuje autor, nowa 
reforma studiów doktorskich we Francji 
w zakresie nauk ekonomicznych, obow. 
od października 1959 r. wymaga znajo­
mości technik pomocniczych badań eko­
nomicznych, a zwłaszcza rachunkowości 
gospodarki narodowej, w takim stopniu, 
aby można się posługiwać tymi techni­
kami).

Czytelnik z Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego „Olimpia*) 
zapytuje:

Jak wiadomo, na rynku światowym staniał węgiel, a w 
związku z tym nasz eksport poniósł stratę. W jaki sposób 
uzupełniono powstałą lukę w wpływach?

Nowy regulamin
podziału funduszu zakładowego

onferencja Samorządu Robotni­
czego w Zakładach Przemysłu 
Metalowego H. Cegielski w Po­
znaniu uchwaliła ostatnio regu­

lamin podziału funduszu zakładowe­
go za rok 1960.

Regulamin ten określa zasady two­
rzenia funduszu zakładowego, Jego 
podziału pomiędzy fabryki i jednost­
ki organizacyjne, oraz zasady indy­
widualnego podziału w zakładach. 
Sporo miejsca nowy regulamin po­
święca sprawom bezpieczeństwa 1 hi­
gieny pracy, ustalając dopuszczalny

odsetek wypadków. Przekroczenie
owego minimalnego poziomu pociąga 
za sobą odpowiednie obniżenie na­
grody rocznej.

Miernikiem wkładu pracy, który 
stanowić będzie podstawę dla obli­
czenia wysokości nagród rocznych, 
jest zarobek netto wypłacony pra­
cownikowi w 1960 r. Poza tym po­
ważny wpływ na wysokość nagrody 
będzie miał stosunek poszczególnych 
osób do dyscypliny pracy oraz do 
mienia zakładowego, a także do su­

Stratę dewizową na eksporcie węgla ponieśliśmy nie tylko 
na skutek spadku cen na rynku światowym, ale również w 
związku ze zmniejszeniem ilości wywożonego za granicę 
węgla. Wynika to przede wszystkim ze stale rosnącego za­
potrzebowania krajowego, czego źródłem jest szybki rozwój 
produkcji przemysłowej. Wprawdzie Istnieją obecnie trud­
ności z lokowaniem węgla na rynkach światowych, Jednak­
że cały przeznaczony na eksport węgiel jest przez nas sprze­
dawany, przy czym połowa (ok. 8 min ton rocznie) ekspor­
towana jest do krajów kapitalistycznych i połowa do krajów 
socjalistycznych, gdzie - z uwagi na obowiązującą w obro­
tach z krajami naszego obozu zasadę cen stabilizowanych 
— uzyskujemy znacznie wyższą cenę na węgiel.

Wszystko to razem spowodowało, że w 1959 roku węgiel 
1 koks stanowiły w całym naszym wywozie 23,2'/., przynosząc
wpływ 1153 min zl dewizowych, podczas gdy w 1955 roku 

- : -------- ’ --------- — eksporcie wynosił 46,6'/«,udział paliw (węgla i koksu) w 
a wpływy z tego tytułu osiągnęły 
wizowych.

Ten poważny spadek wpływów 
musial być kompensowany w inny

wielkość 2057 min zl de-

z tytułu eksportu węgla 
sposób, przede wszystkim

przez zwiększenie eksportu Innych towarów, przede wszyst­
kim maszyn 1 urządzeń. Jeszcze w 1955 roku udział maszyn 
i urządzeń w naszym eksporcie wynosił zaledwie 13,1'/«, a 
wpływy z tego tytułu 490 min zl dewizowych. W roku ubie­
głym udział sprzętu inwestycyjnego w wywozie osiągnął 
26,3*/«, a wpływy sumę 1205 min zł dewizowych. Jak widać, 
wzrost potężny, chociaż jeszcze nie w pełni rekompensują­
cy stratę na zmniejszeniu wpływów za węgiel. Dalsze wy­
równanie tej straty osiągnęło się-z tytułu zwiększenia eks- 

■ portu innych towarów, w tym przede wszystkim artykułów 
rolno-spożywczych.

Trudno jest ściśle ustalić, czy właśnie strata na eksporcie 
węgła została w pełni zrekompensowana wzrostem wywozu 
innych towarów. Rosną bowiem równocześnie nasze potrze­
by importowe. Faktem Jest, że nasz- bilans handlowy jest 
ujemny, co oznacza, że różnicę między wydatkami za towary 
importowane a wpływami za towary' eksportowane trzeba 
pokrywać wpływami dewizowymi z innych źródeł, tj. z tzw. 
eksportu niewidzialnego (za przewozy kolejowe tranzytowe, 
przewozy morskie, turystykę, kredyty długo 1 średniotermi­
nowe).

Stąd wniosek, że dla zrównoważenia naszego bilansu han­
dlowego trzeba w dalszym ciągu jak najszybciej rozwijać 
wywóz wszelkiego rodzaju towarów, co jest zadaniem coraz 
trudniejszym z uwagi na wzrost zapotrzebowania importo­
wanych surowców i sprzętu Inwestycyjnego dla rozwijającego 
się przemysłu.
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